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T A J E M N I C A  W C I E L E N I A
T) OŻE Narodzenie nie jest 

wprawdzie najważniejszym 
świętem Kościoła i nie zajmuje 
pierwszego miejsca w jego l i ­
turgii, niemniej — w świado­
mości katolików — wysuwa się 
ono na czoło wszystkich innych. 
Nie ma chyba drugiego kato­
lickiego święta, z którym wią­
załoby się dla każdego z nas ty ­
le specyficznego nastroju i  prze 
żyć — mniejsza'w tej chwili o 
ich głębię i  trwałość. Można 
powiedzieć, że Boże Narodze­
nie jest „absorbujące“ . Absor­
buje psychikę, jak żadna inna 
kościelna uroczystość. Trady­
cja związała z nim liczne zwy­
czaje i  bogatą symbolikę, 
wszczepiła je głęboko w nasze 
życie rodzinne. Zapewne ta właś 
nie mnogość elementów trady- 
cyjno - zwyczajowych, bardzo 
pięknych, ale z punktu widze­
nia litu rg ii w gruncie rzeczy 
drugorzędnych, spowodowała, że 
nasze przeżycia związane z Bo­
żym Narodzeniem bywają czę­
sto natury niekoniecznie reli­
gijnej. Powiedzmy inaczej, 
przeżycia, o ile to możliwe 
czysto religijne, nie są tu naj­
ważniejsze i  nie zajmują zbyt 
wiele miejsca.

Wszystkie na wpół świeckie 
zwyczaje związane z Bożym 
Narodzeniem mają swój głębo­
k i sens. Mają również swe od­
powiedniki w dogmatycznej i  
moralnej treści święta i  są tych 
treści symbolami. Można by im 
jednakże zarzucić, że w dużym 
stopniu przysłoniły one sobą 
treść, którą miały reprezento­
wać, i  zatrzymały na sobie 
myśl, którą miały skierowywać 
dalej; że raczej na sobie skon­
centrowały c nasze przeżycia, 
zamiast dopomóc nam w prze­
życiu tych najgłębszych i naj­
istotniejszych — religijnych 
wartości święta.

Niesłuszne jednak byłoby 
twierdzenie, że przeżycia zwią­
zane z Bożym Narodzeniem 
są bezwartościowe w tej for­
mie, w jakiej praktycznie wy­
stępują. Wręcz przeciwnie, war 
tość ich jest ogromna. Przyczy­
niały się one i przyczyniają, 
jak żadne inne, do wzmocnie­
nia więzi uczuciowej z wiarą. 
A jeśli nie spełniają one w peł­
ni swego właściwego zadania 
— to dlatego, że nie wnikają 
dostatecznie głęboko w sens 
Tajemnicy Wcielenia, chwyta­
ją tylko pewne jej elementy, 
zatrzymują się na jej progu. Z 
drugiej strony widocznie nie 
przenikają one również dosta­
tecznie naszej świadomości, bo 
czyż w przeciwnym wypadku 
byłoby możliwe, aby tak mało 
v pływały na nasze postępowa­
nie i styl życia?

Jeśli te 7. istoty swej warto- 
śr-jowe przeżycia nie trafiają w 
sedno, to nie jest to winą pięk­
nych, na wpół świeckich zwy­
czajów związanych z Bożym 
Narcdzeryem. Winę ponosi tu 
tylko brak refleksji z naszej
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strony. Zastanówmy się więc, 
na , czym właściwie polega 
przeżywanie święta i jaki ma 
ono sens.
1 / AŻDE święto Roku Koś- 

cielnego jest jakąś pamiąt­
ką. Wielkie uroczystości tzw. 
Proprium de tempore, to pa­
miątki, które były etapami 
dramatu Wcielenia i Odkupie­
nia a także Narodzin Kościoła. 
Zdarzenia te rozgrywały się w 
płaszczyźnie faktów, jeśli nie 
wprost fizycznych (jak naro­
dzenie czy śmierć Chrystusa), 
to w każdym razie zmysłowo 
uchwytnych, jak Zesłanie Du­
cha Świętego, który wśród 
„szumu nadchodzącego wichru“ 
naznaczył głowy apostołów 
piętnem ognistych języków. 
Dzięki temu zdarzenia te stają 
się dla nas konkretne, same 
przez się realne. Ale każde z 
tych zdarzeń dokonywało się 
poza płaszczyzną fizyczną rów­
nież i w płaszczyźnie nadprzy­
rodzonej, niemniej od niej re­
alnej, a nieporównanie waż­

niejszej. To, co dokonuje się w 
płaszczyźnie fizycznej, służy te 
mu, co dokonuje się w pła­
szczyźnie nadprzyrodzonej.
Chrystus przychodzi na świat 
dlatego, aby dokonała się Ta­
jemnica Wcielenia, która z isto 
ty swej, posiada charakter nad­
przyrodzony. Podobnie umiera 
On na krzyżu, aby dokonać 
Odkupienia.

Zdarzenia te pociągają za so­
bą pewne trwałe następstwa, 
powodują w płaszczyźnie nad­
przyrodzonej trwałe zmiany, 
są w niej jakimiś etapami. Je­
śli mówimy, że święta Roku 
Kościelnego są pamiątkami 
tych zdarzeń i Tajemnic, nie 
znaczy to wcale, aby miały być 
one tylko ich przypomnieniem 
i obchodem. Sens ich jest o 
wiele głębszy.

Cel święta kościelnego jest 
dwojaki: pierwszy — to odda-’ 
nie chwały Bogu, a zwłaszcza 
podziękowanie Mu za to, co dla 
nas uczynił przez to właśnie 
zdarzenie, którego pamiątką

jest święto, i prośba o łaski, w 
sposób szczególny z danym wy­
darzeniem związane. Drugi — 
to głębokie przeżycie treści te­
go zdarzenia, jego nadprzyro­
dzonego sensu. Jedno i  drugie 
ułatwia nam liturgia przez swe 
teksty, specjalnie dobrane do 
każdej uroczystości, i  związane 
z nią obrzędy. Cała ta liturgicz 
na „oprawa“ jest z jednej stro­
ny środkiem oddawania czci 
Bogu, z drugiej strony — ma 
nam dopomóc w przeżyciu uro­
czystości. Ten drugi cel powin­
ny mieć dla katolika również 
i  świeckie zwyczaje związane z 
treścią święta i  będące w ten 
czy inny sposób tej treści sym­
bolami.

Przez przeżycie rozumiemy 
tu nie zaangażowanie uczucio­
we, może bardzo silne i  chwi­
lowo absorbujące, ale z istoty 
swej nietrwałe. Przeżycie ma 
być zrozumieniem nadprzyro­
dzonego sensu zdarzenia, które 
święcimy. Ma być wysiłkiem 
myśli ujmującym możliwie naj

głębiej i najpełnej jego obiek- 
tywne wartości. Przeżycie każ­
dego święta ma nas zbliżyć do 
Boga, wzbogacić naszą osobo­
wość, wpłynąć na naszą życio­
wą postawę i  nasze postępowa­
nie. Zdarzenia te posiadają nie 
tylko treść dogmatyczną. Każ­
de z nich kojarzy się nam z 
pewną jemu właściwą postawą 
praktyczną, postawą w stosun­
ku do Boga i do ludzi. Nasza 
refleksja musi tę postawę su- 
biektywizować, czynić ją bar­
dziej naszą własnością.

Oczywiście, że to przeżycie, 
to zrozumienie i to kształtowa­
nie postawy nie jest i nie może 
być wyłącznie naszym włas­
nym wysiłkiem'. Najwięcej czy­
ni tu Bóg przychodząc nam i  
pomocą swą specjalną łaską 
związaną z danym świętem. 
Skuteczność tej łaski zależy 
jednak od stopnia naszego oso­
bistego wysiłku, od naszego z 
nią współdziałania.

W ten sposób każde święto 
Roku Kościelnego staje się 
czynnikiem i  etapem naszego 
osobistego postępu, a coroczne 
przeżywanie go na nowo poz­
wala nam odkrywać i rozumieć 
coraz lepiej zawartą w nim 
prawdę i  pogłębiać rfaszą chrzę 
ścijańską postawę.

TESLI chcemy w pełni zro- 
^  zumieć sens Bożego Naro­

dzenia — musimy sięgnąć po­
za kolędy i  choinkę, a nawet 
poza żłobek — do samej jego 
teologicznej prawdy.

Grzech pierworodny, zrywa­
jąc więź łączącą człowieka z Bo 
giem, stworzył przepaść tak 
głęboką, że była ona dla czło­
wieka nie do przebycia. Istotą 
tego grzechu była obraza Boga. 
Aby ową świadomie zerwaną 
łączność na nowo nawiązać, 
ludzkość musiała dać Bogu za­
dośćuczynienie za swą winę. 
Ponieważ jednak wielkość ob­
razy mierzy się godnością oso­
by obrażonej, a godność Boga 
jest nieskończona, więc i  to za­
dośćuczynienie winno było po­
siadać wartość nieskończoną. 
Wtedy tylko byłoby ono pro­
porcjonalne do winy i wy star-1 
czające. Takiego zaś zadośću­
czynienia o nieskończonej war­
tości ludzkość oczywiście dać 
Bogu nie mogła. Przekraczało 
to możliwości jej skończonej 
natury. Warunkom tym mógł 
sprostać tylko pośrednik łączą­
cy w sobie naturę boską i  iudz 
ką. Stał się nim Jezus Chry­
stus, który jako Bóg-Czło­
wiek mógł dać zadośćuczynie­
nie w imieniu ludzkości, posia­
dające jednocześnie nieskoń­
czoną, boską wartość.

Syn Boży, druga Osoba Trój­
cy Świętej, przyjął w łonie 
Matki-Dziewicy naturę ludzką 
w sposób realny i zupełny. W 
Swej boskiej Osobie połączył 
dwie natury — boską i ludzką. 
Jest rzeczywiście Bogiem i rze­
czywiście człowiekiem. To po- 

(Dokończenie na str. 2)
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Ks. Wacław EBOROWICZ

Ci ąg ł a  a k t u a l n o ś ć  św. Augustyna
Ś M IAŁA, nie licząca się z 

■względami handlowymi inicja­
tywa Paxu sprawiła, że otrzymaliśmy 
św. Augustyna w ojczystej szacie ję 
zykowej.*). Wydawcy postanowili przy 
awoić mowie polskiej najwcześniej­
sze dzieła wielkiego biskupa z Hip- 
pony. Pomysł zorganizowania całego 
zespołu współpracowników ¡ zrealizo­
wanie tego pomysłu świadczy nie. 
wątpliwie o jednym — o ciągłym 
zainteresowaniu się postacią syna 
św. Moniki. Czym się ono tłumaczy? 
Wszak to autor starożytny, nie po­
ciągający czytelnika łatwymi współ­
czesnym; tematami, przeciwnie, chęt­
nie zagłębiający się w problemach 
abstrakcyjnych, uprawiający tylko 
i wyraźnie trudną metafizykę . tei- 
styczpą. A jednak ta dusza iście 
faustówska (Sawicki), ta, niezmier­
nie fascynująca osobistość — cieka­
wi dzisiejszego człowieka, ten mąż, 
w którym tak dziwnie są splątane 
wyżyny i niziny, zwykła zmysłowa 
miłość i heroizm miłość; Bożej, co­
dzienna praca duszpasterza, chciało­
by się powiedzieć proboszcza mało­
miasteczkowego, wraz z twórczością 
rzymskiego patrioty, pisarza boleją­
cego nad obumierającą ojczyzną. Za 
gadnienia trudne, oderwane, ale wie- 
kuiście interesujące dzieci ziemi. 
Dzieła Augustyna zawierają jeszcze 
tę pociągającą stronę, że obiektywizm 
augustyńskiej filozofii i teologii łą­
czy się z subiektywnym odcieniem 
osobistych przeżyć i rozważań ich 
autora. Augustyn to nie nauczyciel, 
teoretyk, zasuszony erudyta, ale 
młodzieniec, mężczyzna, a nawet sta 
rzec, który wie, że żyje i rozumie 
problematykę życia.

Dotkniemy tylko- odżywającej 
aktualności doktryny Augustyna. 
Najmodniejsze kierunki filozoficzne 
— fenomenologia czy egzystencja, 
lizm — miały ; w pewnym znacze­
niu uznają w Augustynie swego po­
przednika. Współczesna myśl kato­
licka zawiera obok prądu tomistycz- 
nego takż<ł* augustyński, wybitni 
przedstawiciele tego ostatniego są 
chlubą nauki katolickiej (np. Boyer 
i Cayre we Francji, Schmaus w 
Niemczech). Teologia katolicka w 
epoce renesansu patrystyki pilnie 
studiuje zarówno pod. względem hi­
storycznym, jak i systematycznym 
dzieła Doktora Łaski (Karol Adam). 
Wzmagająca się religijność współ­
czesnej inteligencji czerpie swe 
natchnienie od Augustyna (L. Ber. 
trand).

Na tym tle współczesnego zaję­
cia się Doktorem Łaski, które 
jest tylko jednym z przejawów ciąg 
lego zainteresowania Augustynem, 
rozumiemy i oceniamy ważność 
przedsięwzięcia Paxu i ze wzrusze­
niem bierzemy do ręki estetycznie 
wydane dwa tomy jego dialogów, 
aby wejść w bezpośredni kontakt z 
najbliższym spośród tych ludzi, co 
żyli przed wiekami, bo „jego myśli 
i uczucia wszędzie budzą oddźwięk, 
gdzie biją niespokojnie serca“  (K. 
Michalski).

Najbardziej przekonywającym po 
twierdzeniem tego jest reportaż z 
rozmowy odbytej w dzień urodzin 
św. Augustyna o szczęściu. Wiekuisty 
problem, w najrozmaitszy sposób wy 
jaśniany, a ciągle, aktualny, szcze­
gólnie jeśl; idzie o środki osiągnię­
cia szczęścia. Dla Augustyna szczęś- 
cie to znalezienie Boga, najwyższej 
miary. Miary nie ma bez prawdy, 
utożsamiającej się z mądroścą. Jak 
widzimy, dla Augustyna szc ęście, 
wbrew łatwym, dyletanckim uogól­
nieniom, nie jest stanem uczucio­
wym, ale zaspokojeniem potrzeb in­
telektualnych. W tym ujęciu łączy 
się intelektualizm z życiowymi ąspi- 
racjami człowieka.

•) Ś w ię ty  A u g u s ty n . P ism a f i lo z o f ic z ­
ne Tom  i D ia lo g i f i lo z o fic z n e : O życ iu  
szczęS l'w vm . P rz e c iw  a k a d e m iko m . O 
p o rzą d ku . T om  I I  D ia lo g i f i lo z o fic z n e : 
S o lilo k w la  O n ie ś m ie rte ln o ś c i duszy. O 
w ie lk o ś c i duszy. W arszaw a. P a x , 1953.

Czyż jednak drugi dialog, Przeciw 
akademikom, nie jest, jak mi mówio­
no niedawno, tylko akademicki? Prze 
ciw temu należy bezwzględnie zapro­
testować i ktokolwiek zada sobie 
trud przeczytania tego dialogu, po­
dzieli nasze zdania o jego aktualnej 
wartości. Pomijając walor historycz­
nych informacji Augustyna, oraz zna 
czenie jego poszczególnych argumen­
tów przeciw sceptykom, wystarczy 
wskazać na zagadnienie kryterium 
prawdy. Dla św. Augustyna owym 
sprawdzianem jest oczywistość obiek­
tywna, do której dochodzi rozum w 
swej intuicji przedmiotów niema­
terialnych. Aczkolwiek Augustyn bar 
dzó krytycznie ocenia wartość pozna­
nia zmysłowego, nie zaprzecza je­
dnak całkiem: jego znaczenia. Umie 
on na zawsze zaktualizować teórię 
poznania, twierdzi bowiem na kar­
tach dialogu Przeciw akademikom, 
że osiągnięcie prawdy jest koniecz­
nym warunkiem zdobycia szczęścia.

Ostatni dialog to rozmowa o po­
rządku. Roztrząsania św. Augustyna 
i jego uczniów powinny być przedmio 
tern rozważań ; miłośników porząd. 
ku, i jego przeciwników. Wszakże za 
gadnieniem stanowiącym ośrodek dia 
logu — jest problem zia i jego sto­
sunku do Opatrzności: tam znajdu­
jemy wspólną nić przeplatającą oma 
wiane pisma św Augustyna — łącz­
ność mędrca z Bogiem. Autor wypo- 
wiada szczególne uwagi o genezie 
.wiedzy. Pochodzenie jej wywodzi się 
z autorytetu, i rozumu. Nie są rów­
nież pozbawione interesu uwagi o ma 
teriale przerabianym w szkole sta. 
róży tn ej. ą

Wskazaliśmy na pewne bardziej po
ciągające , stropy.., trzech dialogów
św. Augustyna, które wypełniają I 
tom jego pism filozoficznych w wy­

daniu warszawskim. Przechodząc do 
strony formalnej przekładu przypo­
minamy, że autorami tłumaczeń są: 
Anna Swiderkówna (O życiu szczęś!i 
wym), Katarzyna Augustyniak 
(Przeciw akademikom), Józef Mo. 
dir.ejew.ski (O porządku). Przekłady 
są dziełem filologów klasycznych, to 
też są one oparte o dobre metodycz­
ne zasady tłumaczeń. Czasami — ale 
to już rzecz dość indywidualna i su­
biektywna — może za wiele stosowa 
no w przekładzie stronę bierną.
Wstępy i komentarze, dzieło Wła­

dysława Seńki, są bardzo krótkie, 
podają jednak „le strict nécessaire“ . 
Niewątpliwie w całym tomie uwidacz 
nia się wpływ zagranicznych poprzed 
ników, jest on jednak na ogół poży. 
teczny i udostępnia trudno osiągalną 
literaturę obcą. Oczywiście, że można 
by rozszerzyć i pogłębić uwagi wstęp 
ne i wyjaśniające, ale w założeniach 
Paxu nie leżało tworzyć wydawnłc- 
twa dla wtajemniczonych.

Z tomem drugim wkraczamy w 
dziedzinę rozważań samotnych auto­
ra i psychologii augustyńskiej. Te 
samotne rozmowy — Solilokwia — 
przedstawiają nam problematykę 
psychologiczną. Bo cóż Augustyn 
chce poznać? Jaką wiedaę — a nie wia 
rę — pragnie zdobyć j o czym? Naj. 
ważniejszą — o Bogu i duszy. Nie­
wątpliwie tak ujęty cel myśli augus­
tyńskiej jest pewnym ścieśnieniem, 
zwężeniem przedmiotu filozofii, ale 
za to jej pogłębieniem. Nie znaczy 
to, by św. Augustyn stał się patro­
nem obskurantyzmu i jakiegokolwiek 
zacofania. Przeciwnie, Augustyn po­
siadał za obszerną kulturę ogólną, 
by popaść w tę skrajność; tylko jego 
osobiste zainteresowanie, jego prze­
życia, słowem życic Augustyna skie­
rowało jego dociekania metafizyczne
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łączenie dwóch natur w osobie 
Chrystusa nazywamy w języ­
ku teologicznym „unią osobo­
wą“ lub — z greckiego — ,,hy- 
postatyezną“ . Termin ten zo­
stał ostatecznie sformułowany 
przez V Sobór Powszechny 
w Konstantynopolu, na którym 
potępiono monofizytyzm, here­
zję twierdzącą, żę Chrystus nie 
jest właściwie człowiekiem, bo 
bóstwo pochłonęło w Nim na­
turę ludzką.

Natura ludzka Chrystusa, je­
go człowieczeństwo, nie zostało 
pochłonięte przez naturę boską. 
Zachowując swe realne istnie­
nie uczestniczy Ono w Synost­
wie Bożym Chrystusa. Znaczy 
to, że człowiek jak my jest Sy­
nem Bożym i posiada z tego ty­
tułu prawo do miłości Ojca. 
Aby połączenie obu natur było 
harmonijne, wymaga ono świę­
tości ludzkiej natury Chrystu­
sa, a więc wyniesienia Jego 
ludzkiej duszy i je j władz do 
uczestniczenia w naturze Bo­
żej. Tę świętość człowieczeń­
stwo Chrystusa otrzymuje po­
przez działanie Ducha Święte­
go zsyłającego na nie łaskę u- 
święcającą.

Wcielenie Jezusa jest począt­
kiem nowych czasów, punktem 
przełomowym w drodze ludzi 
do Boga. Przyjście na świat 
Pośrednika, Boga - Człowieka, 
jest pierwszym aktem dzieła 
Odkupienia, radosną zapowie-, 
dzią Jego rychłego dokonania.

Wcielenie Chrystusa to nie 
tylko konieczny warunek Od­
kupienia. Uświęcenie Jego. ja­
kie dokonało się poprzez Wcie­
lenie, to nie tylko symbol i za­
powiedź przebaczenia, które po 
Ofierze Krzyżowej otrzyma ca-

śmiertelności duszy. Nie potrzeba 
chyba podnosić wdgi konieczności 
z ¡w u i iiowai), a dowodóić niećmieitel- 
n.ośzi. rfus-ry. Uważam;', że nie jest 
najwążiMeiszyrn skutkiem lektury 
tiukgj podtrzymywanie wartości 
argumentów augostyńikich w całej 
rozciągłości. Myślimy, .że trud tlurna ’ 
czy i- wydawnictwa opłacił się, jeśli 
zmusił naszą gnuśność umysłową do 
zastanowiena ślę nad tyi.-ji doiuóiły. 
mi sprawami.

W trudnym i, mr.ł> zrwiriałym 
schemacie poświęceńyńi rJ*śiii'.**Tel. 
ności duszy (O )i.'ęś:mertVu >*ci du­
szy) Augustyn chuci Łi-famctu pla­
toński wykazujący ten przymiot du­
szy na podstawie niedopuszczania 
przeciwieństw sprzecznych z daną 
istotą. Dusza z istoty swej uczestni­
czy w życiu i dlatego nie może 
umrzeć, bo śmierć jest przeciwień­
stwem życia. Augustyn, chrześclja- 
nfrriz prżekoftąhia; •-'Choć jeszcze nie 
ochrzczony, uważa, że niezniszczal- 
ności nie zawdzięcza dusza sob e, ale 
darowi Stwórcy. Piękną myślą augus 
tyń&ką jest uznanie w miłości Bożej 
więzów łączących duszę z mezm en. 
ną prawdą. Osobliwym akcentem 
drga przekonanie Augustyna o op:e.

ła ludzkość. To uświęcenie czło wy do szacunku dla zwykłych ce Bożej nad duszą, by nie straciła 
wieczej natury Chrystusa jest ludzkich prac i czynności, jak swej wielkiej godności, 
pierwszym krokiem na drodze ‘ 0> kiedyś wykonywał je 
uświęcenia całej ludzkości, Chrystus.  ̂ Był małym dziec- 
pierwszym krokiem na drodze kiem w żłobku, był posiusz.- 
uświęcenia każdego z nas, do- nym i kochającym synem, ubo- 
konującego się w Ciele Mistycz Sim rzemieślnikiem i pomocni- 
nym mocą zasług Chrystusa na kiem swego ziemskiego opieku- cnoty i 
krzyżu. W dziele naszego uświę na w jego warsztacie, aoświad- pzie}]i0 ( 
cenią Jezus Chrystus jako gło- czył ludzkich kłopotów i trosk 
wa Ciała Mistycznego Kościo- — chciałoby się powiedzieć, że

Jego życie było syntezą

na tematy teistyczno-psychologiczne. 
Takie zresztą były intelektualne upo 
dobania epoki.

Zgodnie z tym nastawieniem m »j. 
dujemy w zakończaniu jrlezwą«*! 
księgi i w księdze: drugiej au ju*t/to 
ski dowód nieśmiertelńpćsi <it..ey. 
Jest on pochodzeniu płotyńskkgo i 
opiera się na nieżńiszczą; ności pra­
wdy. Ponieważ dusza jest podmiotem 
niezniszczalnej prawdy, dlatego po. 
dzieła ten. przymiot prawdy. Jednak 
św. Augustyn nadaje szczególną siłę 
swemu dowodzeniu, bo nie uchyla sę 
nawet od karkołomnego zagadnienia 
wykazania prawdziwości swego ist­
nienia. Argument opiera się na tym, 
że człowiek myśli, a przedmiotem 
umysłu jest prawda, która jest nie- 
zniszczalnaf Widać stąd, że w sa­
mym fakcie myślenia doszukuje się 
Auguslyń dwóch bardzd Ważnych 
stwierdzeń: własiiego istnierra i nie.

Tajemnica Wcielenia
D okończenie ze str. 1

go życia i życie to uświęcił. W 
oczach chrrześcijanina nic nie 
stanowi w tym stopniu podsta-

Wielkość i godność duszy zajmuje 
czytelnika trzeciego, dialogu zawarte 
go w recenzowanym tomie. Wielkość 
duszy jest dia św.-Augustyna mocą i 
zdolnością tejże duszy do nabycia 
cnoty i Osiągnięcia kontemplacji.

omawiane nie stroni od róż­
nych subtelności, a!e bieg jogo myśli 
rozwija s ę wedle, wszelkich prawideł 
dialektyki. Dziś najcenniejszy jest 
opis siedmiu stopni, po których du. 
sza wznosi się do posiadania Naj­
wyższego Dobra. Te rozważania św. 
Augustyna wywarły wielki wpływ 
na rozwój mistyki Chrześcijańskiej. 
Dialog „O wielkości duszy“ szczęśliwie 
i zupełnie w duchu autora zamyka 
drugi tom Dialogów św. Augustyna. 
Te sanie formalne przymioty, które 
odkryliśmy w pierwszym tomie, znaj 
dujemy i w drugim. Poszczególnych 
tłumaczeń dokonali; Anna Świder-, 
kówna (Solilokwia), Marian Toma. 
szewicz (O nieśmiertelności duszy), 
Danuta Turkowska (U wielkości du­
szy).

„Na deser" zastawiono przed 
nami inną ucztę intelektualną w po- 

ga-Człow ieka. N igd y  zw yk łe  chodzącyh now ych czasów, pa- ®tac> U zech „appendixów“ . Co praw.

ła jest Pośrednikiem między 
Ojcem i ludźmi, tak jak w cizie 
le Odkupienia był Pośredni­
kiem między ludźmi a Ojcem. 
Uświęcenie zaś naszej ludzkiej 
natury dokonuje się przez u- 
dział w świętości człowieczeń­
stwa Chrystusa. — Nasze Sy

życie Oyio syntezą roż­
nych form ludzkiego cierpie­
nia. I nie ma,w nim nic — od 
Żłobka do Krzyża — co mogło­
by uzasadnić sentymentaino- 
-ckliwy stosunek' do faktu Je­
go Narodzin. Wzruszać nas bę­
dzie zapewne zawsze widok

nostwo Boże jest udziałem w maleńkiego dzieciątka zrodzo- 
Jego Bożym Synostwie. nego w grocie o krok od nie-

a . . -r, . , gościnnych drzwi przydrożnejŚwięto Bożego Narodzenia , , . , •, , gospody, .wzruszać nas będziejest chyba najbardziej huma- kold składany Mu przez niero-
nistycznym świętem Kościoła. zumne bydlęta, przez przyrodę, 
żadne inne święto nie mówi gwiazdę, przez najemników- 
tak vviele i tak pięknie o god- pasterzy i filozofów mędrców, 
ności człowieka. Nigdy natura Pamiętajmy jednak, że w na- 
ludzka nie została tak wynie- rodzinach tego ludzkiego ma- 
siona jak we Wcieleniu, gdzie leństwa mieści się jakiś wyzby- 
stała się naturą Chrystusa, Bo- ty ckliwości, groźny patos nad­

czynności ludzkiego życia nie tos odwracającej się karty his* 
zostały tak uświęcone i obda- torii, walącego się w gruzy 
rzone taką godnością jak po- starego świata i narodzin potę-
przez Wcielenie, jak wtedy, 
gdy wykonywał je Chrystus. 
Był on prawdziwie człowie­
kiem nie tylko dlatego, że po­
siadał ludzką naturę, ale rów­
nież dlatego, że Jego udziałem 
b£ło zwykłe ludzkie żjuńe. Ja­
ko Pośrednik ofiarował On Qj-

gi Nowego Zakonu — zakonu 
Miłości i  Przebaczenia, zakonu 
zjednocznia ludzi dobrej woli. 
I gdy będziemy szli w noc w i­
gilijną odwiedzić Dzieciątko, 
jak niegdyś szli pasterze, pa­
miętajmy o wielkiej Tajemni­
cy Wcielenia Boga, który stał

cu sWe ludzkie życie i swą łudź się człowiekiem, abyśmy mogli 
ką śmierć, jako nasz Mistrz dał stać się Bogu — dziećmi, a so- 
nam przykład chrześcijańskie- bie wzajem — braćmi, ,

da nie jest rzeczą dość zrozumiałą, 
dlaczego umieszczono te przyczynki 
na końcu książki. Przecież one do­
piero pozwalają lepiej zrozumieć i 
wniknąć w treści dialogów. Ale sko. 
ro tak się stało, musimy się pogodzić 
z tym stanem rzeczy.

Appendix podpisany kryptonimem 
J. -E., przedstawią w. zarysie (str. 
191 — 198) życiorys św. Augus. 
tyna . i jego rozwój duchowy. Szkic 
biograficzny jest interesująca, sic» 
dziwimy się pominięciu jaWejkolJek 

(Dokończąvc na str. U )
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Tryplyk Narodzenia Pańskiego
WPROWADZENIE

STNIEJE w kościele św. Jerze­
go w Norymberdze tryptyk 

nazwany imieniem Narodzenia Pań­
skiego, dzieło anonimowego gotyckie­
go malarza nie pierwszorzędnej zre. 
eztą wartości. Oglądałem je na foto­
grafii, która z ciemnego drzewa nie 
wydobyła w całości sylwetek i kon­
trastów barwnych. Ciekawa jednak 
była jego kompozycja. W części 
pierwszej, — rozpoznałem Zwiasto. 
wanie, jak gdyby wprowadzające <k> 
części, największej i głównej, przed­
stawiającej, Narodzenie, utrzymane 
w ciemnym tonie. Na trzeciej częś­
ci — najwyraźniejszej, jasnej, ar. 
tysta namalował Madonnę z Dziec­
kiem. Można było tej części dać 
tytu ł Macierzyństwo. Ten wielki 
cykl Wprowadzenia, Wypełnienia 
obietnicy i Epilogu — próbował 
stworzyć niemal każdy z mala-

Książę Cosimo de Mediici ogląda­
jąc zamówiony przez siebie fresk po 
wiedział, że Fra Angelico oblekł na 
ścianę niebo, które miał w sobie. 
Wyraził w ten sposób podziw dla 
czystości tego malowidła i jego wiel­
kości, leżącej poza symetrią postaci 
'i harmonią form malarskich...

Gdy późniejszy poeta barw, wraż­
liwy i uczuciowy Giovanni Bellini 
podejmie ten temat i zgodnie z na­
kazami weneckiej szkoły ubierze po­
stacie Anioła i  Dziewicy w bogate 
szaty włoskiego Odrodzenia zamąci 
nieco tę przejrzystość. Ale to był 
tylko początek „pochodu“  Zwiasto. 
wania przez sztukę. Leonardo po­
służył się kostiumami właściwymi 
swojej epoce i umieścił tę scenę w 
kwietnym, florenckim ogrodzie, pew­
nym lilii i cyprysów. A.le już w w il­
gotnej, poprzeżynanej kanałami 
Flandrii Rogi er van der Weyden ka 
zał aniołowi Gabrielowi objawić się

Fra Angelico — Zwiastowanie

rzy do X V II w. wydając ze swych 
pracowni dziesiątki Zwiastowali. Na 
rodzin i Madonn z Dzieciątkiem, nie 
łącząc poszczególnych scen w całości 
tryptyków, jak uczynił to anonim 
norymberski. Każdy szukał najwłaś­
ciwszego wyrazu swojej własnej, we 
wnętrznej ; wizji tego zdarzenia i dla 
tego iest 'ch tak wiele i tak różne — 
jak wielu artystów pod wszystkimi 
równoleżnikami globu pragnęło raz 
jeszcze ożywić je na płótnach, w 
drzewie, w literaturze. Kościół strze 
gąc litery Kanonu patrzy pobłażli­
wie na dziwaczne często odkrycia 
artystów, pozostawiających w dzie­
łach właściwie pamiętniki własnej 
duszy, Bo najważniejsze, aby zda- 
rżenia oddalone o setki lat, tkwiące 
połowicznie w nurcie historii a roz­
grywające się na dwóch płaszczyz­
nach. n;eba i ziemi — ożyły raz jesz 
cze w wewnętrznym świecie artysty. 
Raz jeszcze dokonać się musi Zwia­
stowanie i Narodzenie.

Poprzez zczerniałe odrzwia trypty­
ku wchodzimy w obręb tego świata.

I. ZWIASTOWANIE (ZMIERZCH)

AS f dziełach malarzy zdarzę- 
' * nia rzeczywiste znajdują ta­

kie odbicie, jak niebo i drzewa odbi­
ja ją  się w ta fli jeziora. I niebo 
i dizewa są właściwie te same, a 
przecież kształty ich załamują się 
na fałdach wedy, tracą barwę: błę­
k it nasyca się zielenią głębi, a zie­
leń staje się czarną. Błogosławiony 
F i a Angelico, który przed pracą 
twórczą zatapiał się w kontempla­
cji religijnej nie mógł wyobrazić so- 
b :: inaczej Marii i Anioła Gabriela 
zwiastującego Dobrą Nowinę — jak 
tylko na tle otwartej, renesansowej 
arkady, gdzie powięw przynosi z_ o- 
grodu zapach kwitnących kwiatów. 
Pięćdziesięcioletni artysta włożył w 
dzieło cale swoje bogactwo twórcze 
i ciuchowe, aby na ścianie klasztoru 
św Marka we Florencji namalować 
ciszę letniego popołudnia, w którym 
drobna, delikatna dzieweczka usły­
szała z ust Anioła zapowiedź misji 
do wypełnienia, przerastającej może 
je j siły, nadludzkiej. I tylko w tej 
ciszy, złotej od promieni chylącego 
się ku zachodowi słońca mogły paść 
Jej słowa wyrażające gotowość pod­
jęcia przeznaczenia. Jest to moment 
poprzedzający uniesitaie radości, ja ­
kie wybuchnie hymnem „Magnif icat", 
jednym z najgłębszych w poezji 
świata.

„Uwielbia dusza moja Pana 
I rozradował się duch mój Ŵ

Bog-u Zbawicielu moim.
I wejrzał na uniżenie służebnicy 

Swojej“ .
(Przekład psalmu Jana 

Kochanowskiego)

Marii w skromnym mieszkanku 
miejskim, jakie sam zapewne zajmo­
wał. I Maria jest już inna. Jej sku­
piona twarzyczka kupieckiej córki 
nie podobna jest słodkim twarzom 
włoskim. Powolj pierwotna myśl qua 
ttrocenta została zagubiona. Chodzi. 
!o przecież nie 0 pozy i dekoracje, 
ale o wyrażenie myśli oczekiwania 
i tęsknoty, jakie przewijało się wraz 
z imieniem Mesjasza przez strofy 
psalmów Salomona i natchnionego 
króla Dawida. Tęsknoty, która tak 
jak Odysséuszowi towarzyszyła w 
poszukiwaniu Itaki ■— tak nie opusz­
czała również Wergiliusza i natchnę 
la go tym dziwnym proroctwem o 
Dziecięciu, od którego rozpocznie się 
nowa éra. Gdyby Wergilusz nie 
umarł tak wcześnie, sam mógłby być 
świadkiem tego faktu, przepowie­
dzianego w tak niejasny sposób. 
Chodziło o taką wizję Zwiastowania 
jaką dał błogosławiony Jakub de 
Vorágine w swojej „Złotej legen. 
dzie“  — nastrój radości kryje u nie 
go również nieuchwytny, zimny po­
wiew niepokoju — bo przecież wraz 
ze zmierzchem starego świata nad­
ciąga tajemnicza, Nieznana Noc. 
Chodziło, może najbardziej o myśl, 
którą poeta wyraził w swoim mi­
sterium „L ’Annonce faite a Marie“ , 
że Zwiastowanie dokonuje się w każ 
dym z nas i wplata się w ludzkie 
życie.

Bo przecież żaden z artystów nie 
interesował się realnymi szczegóła­
mi, otoczeniem prawdziwym, w ja ­
kim miało miejsce Zwiastowanie. 
Nie trudno rozbić legendę o „po­
zdrowieniu anielskim“ w kwietnych 
ogrodach, pod arkadami i w komna­
tach. Nie przypominały ich prymi­
tywne, ciasne izdebki Nazaretu. Mi­
mo to do fresku z kościoła San Mar 
co we Florencji wraca się najchęt­
niej. Fra Angelico w swoim nat­
chnionym pędzlem w istocie uchwy­
cił sylwetkę Marii zastygłej w uleg. 
łości j oczekiwaniu. Ma on niewąt­
pliwie rację, mimo że między rene­
sansowymi kolumnami widać u nie­
go toskańską ziemię, do palestyń­
skiej nie podobną. Pokorny braci­
szek odnalazł w samym sobie ton 
wspólny; podobny i dlatego jego 
Maria pochylając głowę w złotym 
świetle zachodzącego słońca ma na. 
prawdą przed sobą Noc, która nad­
ciąga, która się spełni.

II. NARODZENIE (NOC)

Nie wszyscy artyści całkowicie po 
znali je j głębię. Jedni powtarzał; ba­
nalny, dekoracyjny motyw stajenki, 
inni zagubili się w najbardziej dzi­
wacznych stylizacjach. Nieznany 
średnnwieezny malarz burgundzki 
przedstawił Narodzenie za dnia, w

otoczeniu fundatorów kościoła, któ­
rzy nie byliby się zapewne fatygo­
wali w nocy. Ale płomienny i szalo­
ny El Greco, jeden z najbardziej hi. 
szpańskich malarzy wyraził wspa. 
niałą i nieznaną dotąd myśl Na­
rodzenia Boga. W jego realnym 
i nierzeczywistym jednocześnie świę­
cie postaci wiotkich, wydłużają­
cych się ku niebu jak płomienie 
o twarzach skupionych, rozjaśnia­
jących się mistycznym poznaniem 
lub wyrażających zmagania we- 
wmętrane — przyjście na świat 
Boga musiało przybrać oblicze 
dramatu.. Znika u niego nagle 
motyw sielankowy, idylliczny, sta­
jenki z piernika, zwierząt ogrze­
wających Pana Jezusa swoim odde­
chem, Nie widzimy żadnego z tych 
ustalonych, elementów dekoracyjnych. 
Jest tylko kamień, na którym leży 
mały, nagi Jezus naokoło wielkie zbie 
gowisko ludzi. Wszyscy skupili się 
jak wokół miejsca gdzie uderzył grom 
lub gdzie rozgorzał ogień. To nie 
-maleńka bezbronna dziecina — to 
błyskawica, która rozświetliła nagle 
mroczną pustkę. Wszyscy zbliżają 
się do źródła tego nieznanego świa­
tła, które rzuca blask na ich posta­
cie. Ale na twarzach na próżno szu. 
kałohy się roztkliwienia i samej ra­
dości z przyjścia na świat Boga- 
Człowieka. Przeciwnie, twarze pa. 
sterzy wyrażają uczucia zmienne. 
Jedni cofają się z lękiem, inni po. 
chylają się w głębokiej czci — Mat­
ka Boska, tym razem o drobnej, ma. 
urytańskiej twarzyczce i pałających 
oczach Hiszpanki złożyła ręce na 
piersiach i spogląda na Dziecko 
wzrokiem, w którym zdumienie, mie­
sza się z lękiem i tkliwością. Bo to 
nie jest t y l k o  dziecko. Potwierdza 
to tajemniczy blask pełgający po 
twarzach i szatach jak płomień...

Ta koncepcja uwieczniona w ołta­
rzu św. Dominika w Toledo należy 
jednak do rzadkości w świecie sztu. 
ki. Zawładnęła nią inna wizja, zaj­
mująca setki płócien, oblekająca się 
w szatę słowną u niezliczonych, 
średniowiecznych apokryfistów. Ta 
Noc rozkwita inicjałami ifioritura- 
mj zdobnych liter „Złctej legendy“ 
Jakuba de Vorágine, czy „Zwierciadła 
historycznego“  Wincentego z Be­
auvais. Szczególnie błogosławiony

El Greco — Boże Narodzenie

nad głową płonący znak krzyża. 
Chrystus Pan narodził się również 
dla kwiatów, które aby czcić Jego 
przyjście rozkwitły nie bacząc na 
niestosowną chwilę. W misterium na 
rodzenia uczestniczyły również zwie­
rzęta, ludzie, którzy zbiegł; się ze 
wszystkich stroń, a wreszcie anioło. 
wie śpiewający na wysokościach.

Gdy czyta się błogosławionego au­
tora mimowoli przypomina się

Quentin Metsys — Lata dziecięce

biskup Genui, Jakub, daje piękną 
wizję Bożego Naiodzenia. Zbawiciel 
przyszedł, według niego na świat 
nie tylko dla ludzi — ale również 
dla „żywiołów nieożywionych“  tj. 
dla wody i nieba. Objawiły to licz­
ne cuda: noc rozjaśnił nieznany 
blask, woda w wielu źródłach prze­
mieniła się w olej święty. Magowie 
modlący się na górze ujrzeli gwiaz­
dę w kształcie dziecka, niosącego

mniej znany, lecz nie mniej wspa­
niały obraz Sandro Botticellego „Na 
rodzenie", z Narodowej Galerii Lon­
dyńskiej. Ta wizja poetycka narzuca 
na nas sieć nieodpartego uroku. Na 
obrazie Botticelęgo rzeczywiście ca. 
ła przyroda uczestniczy w święcie 
Narodzenia. Stajenka stoi u niego 
w głębokim, puszystym lesie liścias­
tym i aniołowie machają zgóry zie­
lonymi gałęziami. Majestatyczny

wół i osioł strzegą Dzieciątka, pod­
czas gdy Maria pochyla się nad 
Nim z zachwytem. Aniołowie nia 
przestają wyrażać swej radości. Nie 
tylko tworzą w niebie wielkie ta­
neczne koło, ale również zbiegają na 
ziemię i całują się z pasterzami. 
Ogólna radość rozświetliła noc, któ. 
ra cofnęła się poza krąg jasności — 
poza stajenkę i las. Przypomina się 
również wcześniejszy obraz Fra F i­
lippo Lippi przedstawiający małego 
Jezuska leżącego w gęstym,, ■’ocąys- 
tym mchu j pochylającą • nad 
Nim Matkę. Z góry, spomiędzy 
chmur wygląda Bóg Ojciec i Duch 
Święty.

We współczesnym nam życiu Obry 
stusa Giovanni Papiniego literacki 
obraz świętej Rodziny jest podobny. 
Usiłuje on wyjaśnić symboliczny 
sens tego otoczenia. Dlaczego pierw, 
sze uczciły go zwierzęta, dlaczego 
narodził się w szopie... Ale ktokol­
wiek zetknął się z „Narodzinami“ E l 
Greca niewątpliwie będzie usiłował 
do obrazu tego powrócić. W tym 
wielkim świecie stajenek, żłobków, 
aniołów, idyllicznych pasterzy w ko 
stiumach Corydonów i Ałmyotów z 
X V III klasycznego wieku — z pe\^- 
nością wyróżnia się ta grupa ludzi 
nie pochodzących z kraju baśni lecz 
rzeczywistych, otaczających Bcżą 
Dziecinę. Ludzi, których nagle olśni- 
ła myśl, że spoglądają na zdarzenie 
jedyne w' historii świata. Ich gwał­
towne reakcje są znakiem Wnikania 
w nich prawdy Bożego Narodzeń1 a. 
Prawdy ukrytej w paradoksach uło. 
żcnych przez naszego dobrego, Ksa­
werego Karpińskiego w jego ko!en- 
dzie śpiewanej przez nas. w każdym 
roku:- /

„Obnażon — okryty chwałą
Śmiertelny — Król na wiekami..,“

I I I .  MACIERZYŃSTWO 
(PORANEK)

Zwolna rozproszyły się mroki no­
cy, nadszedł świt- Rozpoczęła się no 
wa epoka w dziejach ludzkości. 
Wpomnienia rzezi Herodowej i po 
śpieszneEj ucieczki do Egiptu cofnęły 
się jak złe sny. Matka Boska poizo- 
stała ze swoim Dzieckiem. Wydawa­
łoby się, że na tym kończy się mi­
sterium Narodzenia. Pogodne świat­
ło poranku oblewa niezliczone wize- 
runki Madonn z Dzieciątkami, sym. 
boli Macierzyństwa. Jeszcze daleko 
do początku nowego misterium Śmier 
ci i Zmartwychwstania. A jednak... 
to ostatn’e skrzydło tryptyku Naro­
dzenia Pańskiego nie jest uboższe 
w treść i myśl, stanowi'ono swoisty 
zamknięty dramat. To wrażenie na­
sunie się nam po zobaczeniu galerii 
smutnych Madonn Belliniego, zadu­
manych Maryi flamandzkich.

Jeden ze współczesnych pisarzy 
francuskich'nap-sał: „Matka na próż 
no szukała późmei w głęlji mroku 
aniołów, którzy niegdyś w dniach po

(Dokończenie na str. 13)
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TV liście otwartym skierowanym do re­
dakcji „Dziś i Jutro“  zamieszczonym w piś­
mie emigracyjnym, „Życie“ zwraca się Pani 
do nas:

„ Człowiek stanowi jedność, nie da się roz­
dzielić. Zresztą cnoty kapłańskie są cnotami 
najwyższej kategorii, 'w  nich mieszczą się 

. wszystkie inne. Kapłan nie może być poli­
tykiem. Ma być przede wszystkim kapła­
nem, szukać Królestwa Bożego i  sprawiedli­
wości Jego, a reszta będzie mu przydana.

Odpowi edź  r e d a k c j i  „Dziś i Jut ro“ na l i s t
ku do postępu społecznego ł dobra narodowe­
go. Zrozumiałe jest, że burżuazję nic nie ob­
chodzi konieczność oderwania się w takiej 
historycznej perspektywie katolicyzmu od 
mas. Niech się nie łudzą dostojnicy Kościoła 
na Zachodzie pozorami szacunku i zewnętrz­
nymi ceremoniami, jakim i są otaczani przez

Kto jest kapłanem według myśli Chryśtu- możnych kapitalistów. Użyteczność Kościoła
nowej, ten siłą rzeczy jest dobrym synem 
swego narodu, a działalność jego dla kraju, 
błogosławioną. W artykule wspomnianym 
dajecie do zrozumienia, iż pierwszym obo­
wiązkiem Hierarchii „liczenie się z racją 
stanu Polski Ludowej". Bynajmniej! Obo­
wiązkiem Hierarchii jest Uczenie się z do­
brem wszystkich dusz Jej powierzonych i t  
wolą Stolicy Apostolskiej, od której jest za- 

. leżną. To stanowi zasadniczy obowiązek b i­
skupów. Reszta będzie im przydana. Nie 
śmie katolik stawiać na jednej płaszczyźnie 
wymogów Kościoła i Polski Ludowej, bo 
Kościół jest wieczny, a Polska Ludowa mi 
nie, jak minęła Polska szlachecka, czy Polska 
dwudziestolecia. Nawet P o l s k a ,  bez 
przymiotnika klasowego, uwłaczającego 
rzeczypospolitej', nawet ona, którą chcemy 
widzieć nieśmiertelną, nie może się równać 
z Kościołem."

Wszelkie dalsze błędy Pani rozumowania 
1 odczuwania wynikają ze zgubnego nadu­
życia w ie lk ich  prawd, które w przytoczonym 
tekście powtarza Pani za nauką Kościoła. 
Jest rzeczą normhlna, gdy ze złej rzeczy czy­
n i się zły użytek. Stanem głębokiej, choroby 
jest posługiwanie się prawdą d!a złych skut­
ków, Ponieważ z całą radością przyznajemy 
Pani osobiście intencjonalną uczciwość mo­
ralna. przeto odnosimy zasadniczy zgubny 
błąd Pani wystąpienia do zakłamanej atmo­
sfery ideowo-politycznej burżuazyjnego 
świata.

Jakie prawdy zawiera przytoczony, frag­
ment listu? „Kapłan winien przede wszyst­
kim szukać królestwa Bożego i sprawiedli­
wości Jego'1. „Obowiązkiem Hierarchii jest 
Uczenie się z dobrem wszystkich dusz Jej 
powierzonych i z wolą Stolicy Apostol­
skiej", ‘A jaki jest zgubny użytek z tych 
prawd? Odrywanie katolicyzmu od ludzi, 
odrywanie katolicyzmu od narodu. Jest 
rzeczą niemożliwą, żeby Pani nie wiedziała, 
iż kapłani bywają dobrymi, lub złymi poli­
tykami, że Hierarchia i. Kuria Rzymska 
szkodzi, lub pomaga swoimi poglądami na 
sprawy doczesne narodom, w których religia 
katolicka jest wyznawana. Książki Pani do­
wodzą, że nie tylko prawdy te zostały przez 
Nią spostrzeżone, ale stanowiły przedmiot 
Pani historycznych rozważań. Dlaczegóż 
więc Pani daje się użyć do tak niegodnej 
sprawy, jaką jest odrywanie dobra katoli­
cyzmu od dobra narodu polskiego, jaką jest 
przeciwstawianie obowiązków wynikających 
z przynależności do Kościoła obowiązkom 
narodowym obywatela Polski Ludowej,
* Wyjaśnimy to prostym rozumowaniem, w 
którym ukazuje się fałsz świata, którego 
atmosferą Pani żyje i którego atmosfera 
Panią niszczy.

Hurżuazja z chwilą zakończenia walki z 
feudalizmem przestała reprezentować inte­
res narodowy. Dla utrzymania się przy wła­
dzy przeciwstawiała przez cały XIX wiek 
dobro społeczne dobru narodowemu. Kto był 
za postępem społecznym, kto walczył 
o awans proletariatu, był przedstawiany 
wszelkimi metodami propagandy burżuazyj- 
nej jako wróg potęgi i siły własnego narodu. 
Historia położyła tej obłudzie nieubłagany 
kres. Kosmopolityzm międzynarodowej bur- 
żuazji okazał się jawnym. W podporządko­
wanie burżuazji interesom narodów n ikt nie 
chciał wierzyć. Po drugiej wojnie świato­
wej burżuazyjne rządy państw zachodnich 
rezygnują z niepodległości na rzecz impe­
rializmu Stanów Zjednoczonych i zajmują 
się teoretycznymi wywodami o anachroniz­
mie pojęcia suwerenności narodowej. Nie 
sposób jednak rządzić własnymi narodafni 
w imię interesów amerykańskich i ko­
rzyści płynących z wysługiwania się tym 
interesom. Dlatego jesteśmy świadkami nie­
bywałego w rozmiarze nadużycia. Tak jak 
swego czasu burżuazja przeciwstawiała spra­
wie narodowej sprawę społeczną, tak obec­
nie wielka burżuazja przeciwstawia i  spra­
wie narodowej i  sprawie społecznej sprawę 
moralną. Stąd płynie niezrozumiała u laic­
kich, indyferentnych, sceptycznych świato­
wych monopoli „miłość“  do Kościoła kato­
lickiego. Katolicyzm, nasza religia, ma do­
starczyć w interesie wielkiej burżuazji uza­
sadnienia moralnego do sprzeciwu W stosun-

dla świata wielkiego kapitału trwa tak dłu­
go, jak długo Kościół zezwala nadużywać 
prawdy religijne do walki z postępem spo­
łecznym i wyzwoleniem narodowym. Ze­
zwolenie to jednakże przyczynia się do 
upadku autorytetu re lig ii w masach, a z ko­
lei ten upadek spowoduje bezużyteczność 
re lig ii dla ochrony interesów w ielkiej bur­
żuazji. Wtedy nastąpi nagła degradacja Ko­
ścioła w świecie kapitalistycznym.

Odrywanie katolicyzmu od pracy, walki, 
nadziei prostych ludzi, odrywanie katoli­
cyzmu od podstawowych potrzeb narodów 
jest uczestniczeniem w bardzo złej sprawie. 
Dlatego bardzo nam smutno, że nie umiała 
Pani znaleźć prawdziwych przeciwników 
słusznej troski o perspektywy dla m isji Koś­
cioła,

Dalsza analiza tekstu Pani listu będzie do­
starczać szeregu okazji do wykazania, jak 
dalece można głosząc z przejęciem piękne 
prawdy katolicyzmu lekceważyć i poniżać 
godność własnego narodu, szkodzić jego 
podstawowym interesom. W naszym głębo­
kim. przekonaniu niezależnie od uznania 
czystości Pani subiektywnych intencji, kieru 
nek myślenia, który Pani reprezentuje szko­
dzi także sprawie Kościoła, Zapomina Pani, 
że Kościół katolicki w Polsce jest dla nada 
Vania pozadoczesnego sensu pracy dla dobra 
narodu i postępu społecznego milionów wie­
rzących Polaków-, a nie może stanowić na­
rzędzia realizacji wrogich Polsce i ludzkości 
zamiarów' międzynarodowej burżuazji. i od- 
wetoweów niemieckich.

Dawne koleżeństwo duchow-e każe Pani 
przypomnieć nam, że zasadniczym celem na­
szej działalności doczesnej była służba Bo­
gu i służba Polsce, że „Byliśmy jednomyślni 
co do tego, że samo odzyskanie niepodległo­
ści nie wystarcza, że trzeba społeczeństwo 
wychować od nowa, by się podobna kata­
strofa powtórzyć nie mogła i że to odrodze­
nie nastąpić może jedynie przez pogłębienie 
wiary, przez katolicyzm świadomy, konsek­
wentny, aktywny." I to jest prawda. Jest 
ona jednocześnie dowodem, jak bardzo za­
traca się rozeznanie intelektualne i jedno­
cześnie poczucie odpowiedzialności politycz­
nej i moralnej za naszą Ojczyznę w świecie 
emigracyjnym, w świecie w którym  Pani 
żyje. Czym jest bowiem służba Polsce emi­
gracji, która nie dostrzega ani rozwoju Pol­
ski, ani narastania nowych problemów na­
szego życia.

Polska nie stoi w miejscu. Jej problema­
tyka z roku 1953 nie przypomina ani tej z 
roku 1945, ani tej z lat 1939 — 1944. Na­
ród polski zaangażowany jest w  wielkie 
dzieło budowania podstaw nowej material­
nej przyszłości i ty lko na gruncie naszego 
ludowego ustroju budowanie tych zrębów 
jest możliwe. Oczywistym jest przecież, że 
świat kapitalizmu dąży do zrealizowania 
swych celów za pomocą środków uderzają­
cych w najbardziej kardynalne interesy na­
rodu polskiego. Systematycznie rozbudzany 
szowinizm niemiecki jest głównym sprzy­
mierzeńcem kapitalizmu w walce z osiągnię­
ciami obozu socjalizmu, jak również widmo 
trzeciej wojny światowej, wojny ludobój­
czej.

Mamy najgłębsze przeświadczenie o tym, 
że Kościół po to, by rozwijała się Jego dzia­
łalność nie musi wiązać się z ustrojem opar­
tym o społeczną niesprawiedliwość, o ku l­
tywowanie nienawiści rasowych i uciaku 
narodowego.

Kościół katolicki w Polsce to m iliony ży­
wych ludzi, którzy chcą w swym życiu na 
ziemi być i Polakami i świadczyć prawdzie 
światopoglądu katolickiego.

Katolicyzm polski obudził się z przedwo­
jennego, leniwego snu napotkawszy na swej 
drodze namiętną siłę światopoglądu mate- 
rialistyeznego. Jesteśmy uczestnikami tego 
spotkania.

Wiemy dobrze, że każdy spór o Boga jest 
twórczy, gdyż Chrystus stwarzając Kościół 
Swój przewidział życiodajny charakter te­
go sporu. U nas jednak nie tylko chodzi o 
spór o Boga. Chodzi także o to, że za para­
wanem problematyki religijnej toczy się 
również drugi spór, spór o postęp społeczny,

spór o lepsze życie milionów polskich chło­
pów i robotników.

Wstecznictwo chętnie posługuje się argu­
mentacją religijną i dlatego granica między 
konfliktam i re lig ijnym i a społecznymi jest 
nieraz niedostrzegalna. Potrzebny jest w iel­
k i wysiłek laszych umysłów, potrzebna jest 
cała nasza wola, by stale rozplątywać za- 
supłane nici naszej świadomości religijnej 
i społecznej. Gdyby i  Pani uczestniczyła 
w tym. naszym Wysiłku, zrozumiałaby Pani 
jak możemy bronić interesów katolicyzmu,

W poczuciu więc obowiązku służenia 
prawdzie mamy obowiązek rozważyć su­
miennie postawę polityczną Ks. Prymasa, 
która narażała na zaprzepaszczenie w 'W ie l­
kim trudzie budowanych perspektyw rozwo­
ju  Kościoła katolickiego w przyszłym świe­
cie socjalizmu. My w nie wierzymy i pod 
tym kątem widzenia patrzymy na rozwój 
stosunków między Hierarchią a Rządem w 
Polsce Ludowej. Podkreślamy więc w prze­
świadczeniu konieczności służenia prawdzie, 
że katolicy w Polsce nie mają obowiązku

nie solidaryzując się z błędami politycznymi poddawać się kosmopolitycznym tendencjom
i społecznymi niektórych członków naszej 
Hierarchii.

Nie ma w Polsce zapewne katolika, któ­
ryby nie przeżył najboleśniej zarówno fak­
tu, iż pasterz' jednej z diecezji znalazł się 
na ławie oskarżonych pod zarzutem zdrady 
stanu, jak i tym bardziej wydarzeń; w re­
zultacie których Rząd powziął decyzję od­
sunięcia Prymasa od jego wysokich funkcji, 
kościelnych. W liście swoim pisze Pani na 
ten temat:

„Tak stały rzeczy a raczej nie stały, lecz 
posuwały się nieubłaganie w dół, gdy nad­
szedł proces biskupa Kaczmarka. Czekałam 
z naprężeniem, jak nań zareagujecie. Do­
tychczasowy targ okazał się nieopłacalny. 
Jak w starym podaniu, szatan, posiadacz cy­
rografu, przestał zadawalniać się układami 
i sięgnął po duszę. Nic nie usprawiedliwiało 
dalszej czołobitności, bo chleb, który poda­
cie, wyda się ludziom zatruty i zostanie od­
trącony. Więc po co?

Bezbożny sąd, oskarżający biskupów pol­
skich o utajone przestępstwa, w rzeczywi­
stości o to, że bali się Boga więcej, niż lu ­
dzi — nie zadziwił nikogo. Od czasu bluź- 
nierczego trybunału wyrokującego te Wiel­
kim Tygodniu w r. 33 naszej ery, każde po­
kolenie wiernych widziało podobną kary­
katurę sprawiedliwości, oskarżającą spra­
wiedliwych. 1 każde pokolenie wiernych —• 
nasze też — patrzyło jak pozorna klęska 
skazanych zmieniła się w nieśmiertelną 
chwałę. Poczynania, władz marksistowskich 
budzą wstręt t grozę nie zdziwienie, lecz — 
jakież stanowisko zajmujecie wobec zbrodni 
dokonanej Wy, katolicy? Zabieracie glos, 
by przywtąrzyć oskarżycielom? I nazywacie 
się nadal katolikami? Wasz tygodnik zacho­
wuje podtytuł: katolicki tygodnik społecz­
ny? Na jakie j podstawie? Jakim prawem? 
A rtyku ł Wasz „Doniosły zwrot" (Dziś i Ju­
tro" N r 40) przesądził o .Waszym wyjściu 
z katolickiej społeczności. Kto Wam dał man 
dat, by sądzić biskupa? Prymas? Posłu­
szeństwo władzy duchownej należy do 
pierwszych obowiązków katolika, a Wy 
ośmielacie się sądzić?

Wszystkie herezje, bolesne rany Kościoła 
powstały z nieposłuszeństwa. Posłuszeństwo 
— cnota mężnych, jest warunkiem zasadni­
czym. Bez posłuszeństwa nie stanie się żad­
na rzecz prawdziwie wielka. Kto odrzuca 
posłuszeństwo Kościolouń przestaje być ka­
tolikiem. ,.Piszecie wprawdzie — cenimy 
gorliwość kapłańską Prymasa w służbie 
Chrystusowej; ganimy obywatela". Ależ to 
obłuda!

Zadziwia bas, że nie spostrzegła Pani, 
z jak wielką powagą wszyscy, poczuwający 
się do odpowiedzialności za Polskę pochy­
la li się nad tym i bolesnymi sprawami; szu­
kając właściwej drogi wśród tak trudnych 
problemów. Tak czynił rząd polski, tak czy­
n ili katolicy polscy. Wiemy również, że 
i wśród marksistów wydarzenia te przyję­
te zostały z głęboką troską, gdyż dyktowało 
je poczucie odpowiedzialności za dobro cało­
kształtu naszego kraju.

Zasadniczy więc błąd Pani rozumowania 
da się sprowadzić do wyłącznego zapatrzenia 
się w nadprzyrodzony charakter Kościoła 
katolickiego z jednoczesnym zapomnieniem o 
istnieniu w Nim elementu ludzkiego, zdolne­
go do czynienia dobra społecznego i do powo­
dowania szkód społecznych. Czyż słuszną 
obroną świętości Kościoła jest chwalenie, 
i podnoszenie do rangi świętości, to co jest 
niedostatkiem, co przynosi szkodę? Sądzi­
my, że należy postępować inaczej. W swojej 
przedmowie do „Sukni Dejaniry1' znajdzie 
Pani potwierdzenie słuszności naszego po­
stępowania. Pisze Pani:

,.Prawdę należy mówić zawsze i w każ­
dych okolicznościach. Prawda nie płowieje, 
prawda choć nie bywa nigdy modna, w zad- 
nym wypadku nie staje się przestarzałą, 
prawda nie jątrzy, nawet kiedy rani. Go­
rycz prawdy działa zbawczo."

ale mają obowiązek służenia swemu naro­
dowi. Jeśli walczą o Ziemie Zachodnie, chcą 
tego co im się słusznie należy. Jeśli budują 
gospodarstwo naród owe nie dla zysków mię­
dzynarodowego kapitału — to mieliby prze­
stać być katolikami? Jeśli należą do obozu 
wyzwolenia narodowego i społecznego, jeśli 
pracując dla siebie pracują na rzecz umoc­
nienia pozycji klas wyzyskiwanych na świe­
cie na rzecz tych setek milionów, które bu­
dzą się w walkach przeciwko imperializmo­
w i — to też mieliby przestać być katolika­
mi?

Przeświadczenie o tym, że Kościół kato­
lick i znajdzie dla siebie warunki pełnienia 
Jego nadprzyrodzonej m isji w kraju budu­
jącym socjalizm—miałoby być powodem do 
wykluczenia ze społeczności katolickiej? M i­
mo, że walczymy z fideizmem, z indyw i­
dualizmem — błędami świadomości re lig ij­
nej odziedziczonej po okresie społecznego 
wstecznictwa?

Najbardziej pogmatwanym zagadnieniem 
w Pani rozumowaniu jest przekonanie, ze 
czystość intencji, a nawet sama godność b i­
skupa daje Hierarchii nieomylność w rozu­
mieniu, co w danej epoce histerycznej służy
dobru narodu, służy postępowi ludzkości. 
Prawdą jest natomiast, że właściwa ocena 
zjawisk społeczno-politycznych jest dla Hie­
rarchii Kościoła zadaniem, które może ona 
rozważać prawdziwie, lub fałszywie. Nie na 
nieomylności biskupów w sprawach doczes­
nych opiera się nasza wiara w Jeden, Świę­
ty, Apostolski Kościół Powszechny. Nie wy­
trzymałaby ona wówczas próby znajomości 
historii ani współczesności. Nie po raz pierw 
szy w hwtarli chylące się do upadku klasy 
posiadające, klasy nastawione na wyzyski­
wanie całej reszty ludzkości w dostępny so­
bie sposób, chcą użyć autorytetu Stolicy 
Apostolskiej, zawładnąć tym autorytetem 
dla swoich celów. Przypominamy jednak, że 
posiadamy pełne prawo do tego, aby po­
trzeby Kościoła katolickiego w Polsce były 
respektowane w polityce doczesnej Kurii 
Rzymskiej.

Emigracja z Polski zajmuje się współdzia­
łaniem z tą częścią Hierarchii niemieckiej, 
z tym i prałatami K u rii Rzymskiej, którzy 
z nadużyciem prawdy re lig ii starają się przy­
gotować usprawiedliwienie moralne do rzu­
cenia maksymalnej ilości bomb atomowych 
na Polaków wierzących i na odbudowane 
kościoły polskie.

Zacytujemy Pani głos jednego z tych pra­
łatów, który niedawno w jezuickim organie 
„La civilta Catholica“ napisał następujące 
bluź.nierstwo: „Władca dziejów, Cieśla z Na­
zaretu, który od dwóch tysięcy lat robi 
trumny dla wszystkich swoich wrogów, 
przygotowuje jeszcze jedną, w której uspo­
koją się szaleńcze przechwałki homuncului 
sów z Moskwy".

A teraz pozwolimy sobie przypomnieć opo
wiadanie Pani pt. „Nad Odrą w r. 1015“ , w 
którym myśli cesarza Henryka tak bardzo 
są podobne do gróźb katolickiego polityka 
dr Konrada Adenauera, któremu przeciw­
stawiamy się i będziemy się przeciwstawiać, 
bez względu na ilość jego obrońców ze sfer 
duchownych Hierarchii, czy K u rii Rzym­
skiej.

„Ach — jakże nienawidził Polan i mło­
dych ich, jakże nienawidził całego szczepu 
słowiańskiego! Mierziła go beztroska pogo­
da prostaków, drażniło samo istnienie nie­
przeliczonych, jasnowłosych rzesz, posiada­
jących ziemię, których on pragnął. Ich nie­
posłuszne, wewnętrzne rozterki, niezgody, 
zamiłowanie swobody, niechęć do znoszenia 
władzy, zwierzchnictwa, przymusu, człowie­
cza wolna wola, przeblyskujące u byle jakie­
go smardy—wszystko to było wstrętne i. ob­
ce. Nią pragnął obrócić ich w niewolników, 
ale wytępić, wydeptać, jak się zadeptuje ro. 
bactwo, ścieżkę mrówek leśnych. Przygnieść 
całą wagą pancerza ze stali — ugiąć przer 
mocą rozumu, przebiegłością lepszego orę­
ża. 'Wyprzeć hen, na Wschód, poza rzekę,
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Wisłę, poza rzekę Bug, aż ku bajecznej rze­
ce Dnieprowi. Posiąść się na ich dziedzic­
twach ku wiecznej chwale i  korzyści ger­
mańskiej“ .

Zastanawia nas jeszcze to, że przemilcza 
Pani starannie stanowisko zajęte przez Epi­
skopat Polski w sprafwie biskupa Kaczmarka 
i  Ks. Prymasa. Zapoznanie się z tekstem 
Deklaracji Biskupów Polskich z dnia 28 
września oraz listem pasterskim, wydanym 
również przez nich ha 1 listopada nie powin­
no chyba sprawiać trudności. My wiemy 
jednak, że każdy krok naszej Hierarchii, któ­
ry  nie odpowiada politycznym widokom emi 
gracji nazywa się krokiem wymuszonym. 
Aż dziwne, jak łatwo można zlekceważyć po­
czucie odpowiedzialności Hierarchii, jak ła­
two podeptać wartości moralne biskupów,
0 których tak pięknie pisze Pani w swoim 
liście. Czy nie prościej jest jednak uczciwie 
powiedzieć, że paj widoczniej trzeźwa ocena 
interesów narodowych i kościelnych wska­
zała obradującemu Episkopatowi, że droga, 
po której ostatnio kroczył Prymas, okazała 
się niesłuszną, i  że trzeba z niej zawrócić.

Sądzimy, że wyjaśniliśmy Pani dlaczego 
nazywamy się katolikami i  dlaczego nasz 
tygodnik zachowuje podtytuł katolicki ty ­
godnik społeczny.

Pisze Pani:
„Jak w starym podaniu szatan, posiadacz 

cyrografu, przestał zadawalniać się układa­
mi i sięgnął po duszę“  i „nic nie usprawied. 
liw iało dalszej czołobitności, bo chleb, który 
podajecie, wyda się ludziom zatruty i  zosta- 
nie odtrącony. Więc po co?“

Jakże smutne są nasze wnioski płynące z 
analizy tych zdań. Porównuje Pani komu­
nizm do szatana. Jest to niesłychany dowód 
ciemnoty i zaślepienia, który opanował Wa­
sze umysły.

Pretensja Pani do nas wyraża się w  tym, 
że jesteśmy nie ty lko taktycznymi zwolen­
nikami (to by można jeszcze wybaczyć) tej 
w ielkiej, słusznej sprawy,' ale, że jesteśmy 
je j współbojownikami. Tego już nam w y­
baczyć nie wolno. Nie jest Pani w stanie 
zrozumieć, że współpracujemy, że jesteśmy 
współbojownikami tej samej sprawy, ó któ­
rą walczą dotychczas w pierwszym rzędzie 
ludzie o światopoglądzie ateistycznym. 
Współpraca więc nasza o słuszne nawet spra 
wy, idzie zdaniem Pani na rzecz aktywu 
światowej rewolucji o materialistycznym 
światopoglądzie. Stąd działalność nasza prze 
staje zasługiwać na miano katolickiej dzia­
łalności, gdyż zaprzecza obowiązkowi apo­
stolatu.

Naszym zdaniem przez pojęcie apostolatu 
rozumiemy obowiązek świadczenia prawdzie 
naszej wiary w  życiu. W działaniu społecz­
nym można mówić tylko o przyczynianiu się 
do tworzenia lepszych, czy gorszych warun­
ków pełnienia nadprzyrodzonej misji Kościo­
ła. Uważamy więc, że mamy obowiązek 
świadczenia prawdy wobec wszystkich, w 
pierwszym rzędzie chcemy jednak dawać jej 
świadectwo wobec tych wszystkich, którzy 
dotąd byli uciskani, wzgardzeni, wobec pro­
letariatu — czy w znaczeniu społecznym, 
czy narodowym. Kwestia społeczna była w 
historii przez katolicyzm karygodnie niedoce­
niana w praktycznej realizacji powszechnej, 
nie jednostkowej.

Wielka fala rewolucji zetknęła się po raz 
pierwszy z katolicyzmem jako zjawiskiem 
masowym w Polsce. Po raz pierwszy w dzie­
jach naszego narodu nie przyjmujemy goto­
wych koncepcji, czy wzorów z życia Zacho­
du, po raz pierwszy tworzymy je tu, na na­
szej polskiej ziemi. Domaga się to od. nas 
twórczości w wielkim stylu, zarówno intelek­
tualnej, jak i zastosowania, sprawdzania w 
praktyce. Wiemy dobrze, że wola realizowa­
nia zasad sprawiedliwości społecznej w ska­
l i  światowej, wola wspólna ludzi wierzących
1 niewierzących nabrała historycznej sku­
teczności przez wkład ludzi o światopoglą­
dzie materialistycznym. Znamy teksty kla­
syków marksistowskich, znamy ich osiągnię­
cia praktyczne c l  daty Wielkiego Październi­
kowego Przełomu. Tę rewolucję społeczną 
uznajemy również za naszą, a nie tylko „ich“ . 
Czy to oznacza, że automatycznie przejęliśmy 
maieriaiistyczny światopogląd za swój? Ca­
łość naszych wypowiedzi i praktyka działa­
nia świadczy, że z katolickiego światopoglą­
du czerpiemy inspirację do służenia dobru 
człowieka w skali ludzkości.

Czyżby to naprawdę gorszyło, że z pod­
stawowego nakazu miłości bliźniego chcemy

uczynić praktykę w skali społecznej, a nie 
pozostawać na pozycjach dobrowolności cha 
rytatywnych uczynków?

Obowiązuje nas, katolików, taka postawa, 
która budzi poszanowanie tych wszystkich, 
którzy na zasadzie obserwacji oceniają war­
tość nauki Kościoła. Za tę ocenę jesteśmy 
odpowiedzialni. Jesteśmy odpowiedzialni za 
to, aby wreszcie argument przeciwko tej na­
uce o jej nieskuteczności w  mobilizowaniu 
ludzi do naprawy krzywdy społecznej w ska­
l i  ludzkości okazał się niesłuszny.

Żeby się okazywał niesłusznym zarzut o 
wiązaniu się ludzi wyznających światopo­
gląd katolicki ze społecznym wstecznictwem.

Żeby się okazywał niesłusznym zarzut, że 
religię katolicką wyzyskują z łatwością klasy 
posiadające dla utrzymania mas ludzkich w 
ciemności, zacofaniu cywilizacyjnym. Ktoś 
przecież jest odpowiedzialny za to, że połowa 
ludzkości globu ziemskiego nie umie czytać 
and pisać.

Żeby się okazywał niesłusznym argument
0 tym, że zapatrzenie w Boga pozwala kato­
likom być niewrażliwymi na obowiązek m i­
łości bliźniego. Miłości nie uczuciowej, ale 
miłości — służbie potrzebom materialnym
1 duchowym każdego bliźniego na świecie.

Żeby się okazywał niesłusznym argument,
żę przeświadczenie o tym, że człowiek posia­
da duszę nieśmiertelną i Otrzyma od Boga 
zapłatę sprawiedliwą w życiu pozadoczes- 
nym, zastępuje pracę na rżecz realizowania 
zasad sprawiedliwości na ziemi.

Żeby się okąz«ł niesłusznym argument o 
tym, że chcąc być dobrym katolikiem, trze­
ba rezygnować ze spełniania obowiązków 
wobec swego narodu.

Żeby się okazywał niesłusznym argument
0 tym, że świadomość istnienia grzechu pier­
worodnego przytłacza aż do zapomnienia, że 
skutki jego mogą być umniejszane nie ty l­
ko w życiu wewnętrznym jednostki, ale
1 społecznym

Jeśli mówimy o dostarczeniu dowodów 
sprawdzalnych, podpadających pod obser­
wację, to nie jest już w naszych warunkach 
tylko teoretyczne założenie — „że warto- 
by dawać takie dowody“ , ale jest to 
praktyką każdego dnia.

W tym siię wyraża nasz obowiązek dawa­
nia świadectwa Prawdzie. I  stąd płynie nasz 
wewnętrzny spokój, że nasza droga jest słu­
szną drogą, choć trudną drogą. Nie sądzimy, 
aby łatwiejsza była droga społecznej prak­
tyki katolików w świecie kapitalistycznym.

Istnieje postawa katolików, naszym zda­
niem błędna, która zadawala się konsekwen­
cją prywatnego życia wobec norm moralności 
katolickiej, resztę — jak mówią — pozosta­
wiając Bogu, W modlitwie szukają ratunku 
przed wyrzutami sumienia za ten minima- 
iizm, który spowodował, że praktyka spo­
łeczna nie ma nic wspólnego z konsekwen­
cjami światopoglądu. Ale z katechizmu wie­
my, że pp rachunku sumienia, po rozgrze­
szeniu nawet — zobowiązany jest człowiek 
do zadośćuczynienia Bogu 1 bliźniemu. Czyż­
by doprawdy w płaszczyźnie historycznej 
odpowiedzialności wystarczyło za sumę wie­
lowiekowej krzywdy społecznej 3 „Zdrowaś 
Maryjo“ ? Z katechizmu wiemy o grzechu 
zaniedbania, choć mało nam o tym przypo­
minano.

Jest naszym najgłębszym przeświadcze­
niem, że świadczymy Prawdzie naszej, wiary 
Wyrażając W działaniu troskę o formę ży­
cia społecznego bliższą zasadom sprawiedli­
wości. Stąd rodzi się nasza walka z wszel­
kim i próbami niszczenia dokonań naszego 
narodu, troski o przyszłość światopoglądu 
katolickiego w narodzie polskim nie odrywa­
my od troski o całość jego istnienia, od wal­
k i o jego byt. Nie chcemy powtarzać błę­
dów przeszłości. W swoim czasie troska o ka­
tolicyzm „w  ogóle“  oderwany od doceniania 
wszystkich potrzeb ludzi, pozwoliła na odej­
ście klasy robotniczej od Kościoła.

Wśród katolików, wśród chrześcijan żyją­
cych w krajach kapitalistycznych mamy 
wielu sojuszników; są ośrodki, które intelek­
tualnie i w praktyce działania' wyrażają 
społecznie postępowe tendencje. Jednostki i 
środowiska katolickie i chrześcijańskie, któ­
re w ogromnym stopniu przyczyniają się 
do rozszerzenia walki o pokój na całym 
świecie. Między tym i ludźmi katolików, emi­
grantów z Polski — zabrakło. Nie ma Was. 
Dlaczego? Stajecie się awangardą straszli­
wej, szaleńczej koncepcji „krucjaty“.

Do Boga chcielibyście nawracać ludzi nie­
wierzących „intelektualnym“ argumentem 
atomowej, czy wodorowej siły zniszczenia. 
Przy tej okazji znieść z powierzchni własny 
naród, po to, by kto?... jego prochy stały się 
katolickie? Wołacie: SSunani do boju! W 
imię Boże! W imię Matki Najświętszej! 
Zniszczcie Polaków, lepsze to, niż gdyby 
między nimi mieli być ludzie niewierzący. 
Dajcie im — wy, ubodzy — zamiast finansów 
to, co macie najlepszego — wasze pióra.

Katolicy w  Polsce mają swoją Hierarchię, 
która jest w obowiązującej jedności z Ojcem 
Świętym. Czyż dlatego, że ktoś z emigracji 
nie ma uczuciowego stosunku do Innych b i­
skupów, lub wyraża inne polityczne poglądy 
od tych, kóre Zawiera Deklaracją Episko­
patu z dnia 28 września b. r. — zdobywa już 
prawo do przypuszczeń, że następuje „ko­
niec“ Kościoła katolickiego w Polsce?

Powiemy rzecz gorzką: Ludzie małej wia­
ry! Odnajdźeie, swój: obowiązek narodowy,' 
czyńcie wysiłki, aby na terenie międzynaro­
dowym nie .utrudniać Episkopatowi jego 
działania w Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Zajmijcie się odpieraniem oszczerstw, 
które padają w Waszych rozgłośniach radio­
wych,1 dlatego, że katolicy polscy wypowie­
dzieli się przeciw rewizjonizmowi kół zachod- 
nio-niemieckich. Nie pozwalajcie, by trakto­
wano go z tej p/źyczyny, jako ludzi należą­
cych do „minorum gentium.“  Zastanówcie się 
nad tym, w  jaka sposób ‘moglibyście przyczy­
nić się w kwestii ustanowienia stałych die­
cezji na Ziemiach 'Zachodnich.

U nas nie ma lęku, że Kościół katolicki nie 
będzie miał możności działania w ustroju 
socjalistycznym. Nie zależy to bowiem od ja­
kiegoś fatum, ale zależy od wkiądu ludzi 
wyrażających światopogląd katolicki wobec 
społecznej rewolucji idącej przez świat cały.

Toteż, tak jak  my nie mamy prawa kwe­
stionować Pani subiektywnej postawy kato­
lickie j dlatego, że opuściła Pani swą Ojczyz­
nę i  oddała Pani swe nazwisko przegranej i 
niesłusznej sprawie emigracyjnej, tak .,-Pani 
nie ma również prawa kwiestionować naszej 
postawy katolickiej dlatego tylko, że nie*ro- 
zumie Pani naszego myślenia i  działania.

Przyjmujemy, jednocześnie uczciwą kry ty ­
kę naszej postawy katolickiej, nawet od wro 
gów politycznych pod warunkiem że będzie 
ona oparta na pełnym zrozumieniu proble­
matyki życia polskiego. Niestety ten warunek 
wydaje się nam nie do spełnienia, jeśli cho­
dzi o Was.

My zaś ze swej strony staramy się ocenić 
wartość Waszego wkładu w budowanie zasad 
postępowania katolika w świecie współcze­
snym. Musimy Wam szczerze powiedzieć, że 
nie dostrzegamy osiągnięć. Ugrzęźdiiście w 
ciasnym getcie społecznej i  politycznej re- 
akcyjnośoi Nie umieliście nawet przeprowa­
dzić twórczej k rytyk i przedwojennych błę­
dów. Nie macie kontaktów z najbardziej 
twórczymi kierunkami myśli katolickiej na 
Zachodzie. Nie macie na nią wpływu, nie ma 
cie wśród nich żadnego autorytetu. Przekona 
liśmy się o tym naocznie z okazji różnych 
podróży na Zachód.

Jaką sprawę reprezentujecie wobec świa­
ta, co niesiecie ludzkości? O zachowanie „od 
głodu, ognia i wojny“ od wieków proszą Bo­
ga ludzie. Wy staliście się dla całej ludzkości 
wysłannikami . tego największego nieszczęś­
cia: wojny, której nadzieja jest jedynym 
sensem waszej egzystencji. Czekacie na woj­
nę, nikłym i środkami, jakim i dysponujecie 
chcielibyście ułatwić jej wywołanie. Aposto­
łowie ognia i wojny dla przeważającej części 
ludzkości staliście się również apostołami 
głodu, niewoli i krzywd. Nieuchronna logika 
wydarzeń sprawiła, że jesteście dziś preto­
rianami garstki możnych z t.zw. „wolnego 
świata“ . Walczący o swą wolność Vietnam- 
czyk wie, że wy jesteście przeoiwko niemu, 
tak, jak jesteście przeciwko strajkującym 
robotnikom i demonstrującym bezrobotnym. 
Natomiast senator Mac Carthy, policjant 
hiszpański, generał SS i były banderowiec, 
wiedzą, że wy jesteście z nimi. Z pewnością 
wielu z Was z uporem chce się łudzić, że re­
prezentuje szlachetne cele. Nie jednak pora­
dzić, nie możecie na logicznie rozwijające się 
fakty. Olbrzymia walka setek milionów lu ­
dzi Azji, A fryk i i Ameryki południowej o 
wyzwolenie narodowe, walka ludzi pracy 
wszystkich kontynentów o wyzwolenie spo­
łeczne toczy się i  zwycięża przeciwko Wa­
szym opiekunom i przeciwko Wam. Złą spra 
wg reprezentujecie wobec ludzkości. .

A  co niesiecie własnej Ojczyźnie? — Do 
tej pory zadaliście jej wiele ciężkich krzywd. 
W przyszłości proponujecie jej wojnę i go­
rzej jeszcze, niż wojnę: zależność od Nie­
miec, mało różniących się od Niemiec Hitle­
ra oraz uległość w stosunku do nacjonali­
stów ukrajńskich. Zdradziecka to wobec na­
rodu polskiego sprawa: Uległość wobec za­
angażowania się części H ierarchii kościelnej 
na Zachodzie w atmosferę wojny, w  atmosfe 
rę odwetu niemieckiego, Wasze emigracyjne 
uczestnictwo w tym zgubnym dla spraw Pol. 
ski klimacie — zaprowadziło polskiego b i­
skupa na ławę oskarżonych. I żadną miarą 
nie da się przedstawić jego procesu, jako 
wynikającego z przyczyn religijnych.

Dlatego z głębokim bólem odczytaliśmy W 
liście Pani:

„Od czasu bluźnierczego trybunału, wy­
rokującego w Wielkim Tygodniu, w roku 33 
naszej ery, każde pokolenie wiernych w i­
działo podobną karykaturę sprawiedliwości, 
oskarżającą sprawiedliwość. I  każde poko­
lenie wiernych — nasze też — patrzało, jak  
pozorna klęska skazanych zmieniła się w 
nieśmiertelną chwałę“ .

Porównała bowiem Pani pustym frazesem 
sąd nad biskupem, który tragicznie rozszedł 
się z dobrem narodu, do Piłatowego sądu 
nad Chrystusem.

Trzeba jeszcze na zakończenie zwrócić Pa­
n i uwagę na parę dość nieprzyjemnie za­
skakujących zwrotów, które znalazły się w  
Jej liście.

Pisze Pani:
„Czując się związaną z Wami, śledziłam 

uważnie wszystkie Wasze wypowiedzi, usi­
łując odróżnić w nich to, co chcieliście po­
wiedzieć, od tego coście napisać musieli. Dro 
ga obraną przez Was, zdawała mi się karko­
łomną, mogącą zaprowadzić w matnię, po­
czytywałam Was jednak za ochotników, har. 
Cujących świadomie na przedpolu oficjalnej 
nauki Kościoła. Harcownik odpowiada sam 
za siebie, z jego szaleńczej akcji może zaś 
wyniknąć nie jedno dobro. Myślałam: nura­
żają tylko swoje dobre imię — to wolno. Za 
cenę nieistotnych ustępstw mogą prowadzić 
piękną akcję wydawniczą. Ludziom głodnym 
słółw Bożych dają do ręki książki — chleb. 
Ten targ jest korzystny dla sprawy. A skoro 
Prymas, ich. nie potępia, można ufać dalej- 
Ufałam“ .

Z przykrością myślimy o targach i tran- 
zakcjach. w  polityce emigracyjnej, które za­
pewne skłoniły Panią do zastosowania tego 
fachowego języka. Ale czy zastanowiła się 
Pani, co się za tym i sugestiami kryje? K ry ­
je się za nim i próba rozgrzeszenia ideolo­
gicznego zaprzaństwa. Zdaniem Pani nasza 
poglądy, głoszone publicznie są wypadkową 
poglądów prawdziwych, ukrytych i  owych 
„nieistniejących ustępstw“ .

Niestety musimy Panią rozczarować. W 
naszych poglądach nie ma „nieistotnych 
ustępstw“ , na odcinku ideowym nie ma „ko­
rzystnych targów". Jest najgłębsze prze­
świadczenie, że socjalizm prowadzi ludz­
kość w przyszłość, i  że katolik winien właś­
nie w ten zwrot ku przyszłości wnieść świat­
ło swojej wiary. Z błędami, które wokół do­
strzega walczyć winien uczciwie, przeświad­
czony, że jego światopogląd mu pomaga w 
dostrzeżeniu prawdy, ale nie zapominając 
o tym również, ileśmy sami, my katolicy, 
popełnili i  popełniamy błędów w, życiu spo­
łecznym. Te zasady i, troska o dobro wspól­
nej sprawy ojczystej i  społecznej dyktuj«» 
nasze postępowanie wobec wyrazicieli mark­
sistowskiego, światopoglądu, od których mo­
żna się .uczyć bezkompromisowego stawiania 
spraw ideologicznych przy jednoczesnym 
szukaniu płaszczyzn współdziałania z katoli­
kami na gruncie wspólnych spraw narodo­
wych. Obustronny szacunek możliwy jest 
tylko wówczas, gdy istnieje pewność, że nie 
ma żadnych, nawet „nieistotnych ustępstw“  
w zakresie publicznie głoszonych poglądów.

Dlatego, kończąc naszą odpowiedź trudno 
nam powstrzymać się, by korzystając z tej 
okazji dialogu nie wyrazić przekonania, że 
jednak najlepsi >1 najuczciwsi spośród Was, 
emigrantów, zdobędą się na wysiłek rew izji 
dotychczasowej drogi i na odważne uznanie 
jej za drogę zła, wiodącą nieuchronnie prze­
ciwko własnej Ojczyźnie.

Spójrzcie, co się dzieje wokół Was na sze­
rokim świecie!

Sprawy, o które od początku walczy Pol­
ska Ludowa stały się dziś bliskie wielu in­
nym narodom, popiera ich wielu mężów sta­
nu, którzy nie tak dawno zaciekle z nami 
walczyli. Posłuchajcie, co mówią Indie co

i
(Dokończenie na str. 6).
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ks. Mieczysław SUWAŁA

Obrońcy Pokoju w W ied n iu
Wiedeń nie zachwycił mnie. Wrzesz 

czące światło neonowych reklam, bo­
gate wystawy; w restauracjach i 
kawiarniach — kelnerzy we frakach 
w pas zgięci z wyciągniętymi rękami 
po pourboire.. Atmosfera w jakiej 
żyje w tej chwili Wiedeń, jest okrop 
nie męcząca.

W ostatnią niedzielę listopada, 
przed moim wyjazdem z Wiednia, po 
odprawieniu mszy św. zwiedzałem 
w przedpołudniowych godzinach wie 
deńskie kościoły. Modliłem się w Wo. 
tivkircbe, podziwiałem wspaniałą ka­
tedrę św. Stefana, nigdy nie zapomnę 
je j przepięknej w swojej architektu­
rze wieży. Z pełnym podziwem patrzy 
lem na architekturę kościołów, ale 
równocześnie obserwowałem frekwen 
cję wiedeńczyków na mszach św. Mu 
ezę powiedzieć prawdę: jak na Wie. 
deń, katolickie miasto, które przez 
tyle wieków było ramieniem . Rzymu 
— frekwencja była stanowczo za ma 
ła. Kiedy stałem podczas sumy w 
katedrze św. Stefana wśród małej 
grupy słuchających mszy św , mimo- 
woli przed moimi oczyma wyrosły 

.kościoły Warszawy przepełnione mo­
dlącą się ludnością.

Wieczorem tejże niedzieli rozma­
wiałem ze znanymi osobistościami z 
austriackiego świata politycznego i 
katolickiego. Nie ukrywali oni faktu, 
że katolicyzm austriacki przeżywa w 
tej chwili okres fideizmu. Katolicy 
austriaccy prawie się nie interesują 
współczesnymi rozwiązaniami zagad­
nień społecznych i kierunkami inte­
lektualnymi. Atmosfera kapitalizmu 
nakazuje austriackim wykształconym 
i  bogatym sferom katolickim, prze­
mysłowcom, myśleć raczej o włas­
nych interesach i zarobkach. Bezro. 
bocie i bieda austriackich miasteczek 
i wiosek nie przeszkadza tym lu­
dziom żyć dostatnio i wygodnie.

A teraz powróćmy do obrad świa­
towej Rady Pokoju. Dnia 22 łistepa 
da br. wysiadłem z auta razem z 
polską delegacją przed jednym z 
gmachów Schcenbrunhu. Za parę mi 
nut miałem się zetknąć ze sławnymi 
ludźmi, których nazwiska powtarza 
cały świat, a których ważne wydarzę 
nia na terenie polityki międzynarodo 
wej przywołały do Wiedn;a. Z za­
proszeniem w ręku przekroczyłem 
progi gmachu obrad. W westibulu 
panował ożywiony ruch. Dolatują do 
moich uszu słowa angielskie, fran­
cuskie, melodyjna mowa rosyjska, 
jakieś niezrozumiałe wyrażenia 
Chińczyków. Spoglądam na twa­
rze. Żywa kolorowa mozaika. Ukłony, 
uśmiechy, uściski dłoni, krótkie zapy 
tania i odpowiedzi. Jestem tr-cchę 
zdenerwowany, ale mój towa- 
rz.ysz, Dominik Horodyóśki, który 
brał udział w poprzednich Sesjach 
Rady Pokoju, czuje się doskonale. 
Zdążył się już przywitać z Jorge 
Amado, porozumieć się z Eugenie 
Cotton i Isabelle Blum, oddać ukłon 
Jean Laffitte, a mnie przedstawić 
kilku osobistościom. W towarzystwie 
Ostapa Dłuskiego. Jarosława Iwasz­
kiewicza i Leona Kruczkowskiego 
wkroczyłem na salę obrad. Przy 
jednym ze stołów czekał już na nas 
Andrzej Panufnik i prof. Infeld. 
Rozglądam się po sali. Dziekan dr 
Johnson rozmawia z metropolitą 
Moskwy, Mikołajem. Ostap Dłuski 
lekko dotyka mojego ramienia i po­
kazuje mi wzrokiem Okuo Ojamę, 
Mao Duna, Ilię Erenburga, Wandę 
Wasilewską, Oparina i Piętro Nen- 
ni. Mieszają mi się wszystkie na­
zwiska, grzmot oklasków wyrywa 
mnie z onieśmielenia. Na trybunę 
wszedł prof Joliot-Curie. Obrady 
Światowej Rady Pokoju zostały 
otwarte. Prof. Joliot-Curie w ser­
decznych słowach wita delegatów a 
następnie powołuje prezydium. Pa­
dają nazwiska. Sala rozbrzmiewa 
oklaskami. Siadam na swoim miej­
scu. nakładam na uszy słuchawki i 
przesuwam strzałkę guzika kontak­
towego na wvbranv język. Prof. 
Joliot-Curie rozpoczął swe inaugu­
racyjne przemówienie.

„Zebraliśmy się znewu, by omówić 
rozwój walki o pokój we wszystkich 
krajach i by po zbadaniu obecnej 
sytuacji wyznaczyć środki, które 
uczynią naszą walkę jeszcze skutecz­
niejszą i jeszcze bardziej jedno­
myślną“ .

Mówca dokładnie analizuje sy­
tuację międzynarodową i wyznacza 
zakres problemów, wokół których 
maia się skupić prace delegatów.

Należy podjąć współpracę, aby 
zmniejszać napięme stosunków mię­
dzynarodowych. Silom pokoju nie 
wolno walczyć w rozsypce, ponieważ 
mamy do czynienia z silnym prze­
ciwnikiem, który stosuje udoskona­
lone środki zimnej wojny, amerykan 
ską strategię psychologiczną, posłu­
guje się. kłamstwem i precyzyjnie 
obmyślonymi politycznymi manewra­
mi celem podtrzymania napięcia i 
niepokoju. Narody domagają się ro­

kowań, w których widzą jedyny śro- Światowej Rady Pokoju pojawili się Francji, jak i w Vietnamie. świato Po przyjęciu rezolucji przez pi®-
dek złagodzenia a potem zlikwidowa nowi mówcy. Padały słowa nabrznua wa Rada Pokoju z radością powitała num i po dokonaniu _ ostatnich roi.
nia naprężenia politycznego, wstrzy- łe troską o człowieka, o całą ludz- propozycję złożoną przez delegację malności Piętro Nenn. zamknął
mania wyścigu zbrojeniowego i ure- kość z je j cywilizacją. Nie było w Vietnaniu a popartą przez Chiny Lu obrady Światowej Rady Pokoju. De-
gułowana sporu. Koła imperialistycz nich nienawiści, ale potężna wola dowe i przychylnie potraktowaną legaci odjechali do swoich państw, 
ńe chciałyby rokowań, ale na takich zorganizowania świata na zasadach przez delokację francuską — doty- Wzrosła ich świadomość polityczna 
warunkach, które zapewniłyby zer- pokojowych, niosących bezpieczeń. czącą bezpośrednich układów między co do roli j powołania, jakie ma spef 
wanie rokowań w najbardziej dogod stwo ludziom pracy, twórcom kultu- walczącymi stronami dla zlikwidowa nić obóz pokoju w obecnym układa.e 
nym dla nich momencie. Cała polity- ry, dzieciom, niewiastom i starcom. nia wojny. sił politycznych. Jesteśmy _ prze ko­
ka agresywna posługuje się nieuczci Z trybuny Światowej Rady Pokoju Rezolucja jednak podkreśla, że nam, że po sesji wiedeńskiej ''WYU
wymi chwytami, aby wprowadzić w przemawiali przedstawiciele walczą, istnieją siły przeciwne odprężeniu nią się siły pokoju, które w na.ibbz- 
błąd polityczną opinię świata. Two- cego Vietnamu i bohaterskiej Korei, międzynarodowemu. Zarówno w Azji, szym czasie zmu-zą do milczenia 
rzy się plan obrony pokoju, stawia wysłannicy Chin Ludowych i czarnej jak i w Europie pewne konflikty w wrzawę imperialistycznych po lu j- 
się propozycje pokojowych rozwiązali A fryki. Delegaci. Niemiec zachód- szczególny sposób zagrażają poko. ków. 
problemów politycznych, a w rzeczy- nich i wschodnich domagali się ure- jowi świata. Problemy azjatyckie nie 
wistości stwarza się poważne zagro- gulowania spraw ich narodu. Frań- mogą być rozstrzygnięte bez udziału
zenie bezpieczeństwa narodów. cuzi i Anglicy naświetlali położę- państw neutralnych — zwłaszcza Aby oddać dokładnie wagę tego

Pozwólmy teraz mówić faktom. W nie polityczno-gospodarcze swoich Indii — w konferencji politycznej. historycznego wydarzenia, jakim by-
centrum Europy powstała znowu państw. Ilia Erenburg precyzyjnie Sprawa bezpieczeństwa Europy ly obrady Światowej /Rady Pokoju,
groźba militaryzmu niemieckiego. Po zbudowanym] argumentami odpowia- wymaga szybkiego uregulowania nie można pominąć ważnych wy.la- 
lityka zachodnia wciąż ogłasza coraz dał zachodnim mocarstwom na ich problemu niemieckiego. Załatwienie rżeń politycznych, które zaszły 'V CZa 
to nowe zapewnienia na temat obron szantaże polityczne. Jarosław Iwasz- tej sprawy możliwe jest tylko na się obrad wiedeńskich. Podczas de- 
nego charakteru koalicji, do udziału kiewicz w imieniu narodu polskiego ,di«odze porozumienia czterech mo. baty na Francuskim Zgromadzeń.u 
w niej wciąga się militarystów nie- sformułował stanowisko polityki poi. carstw: USA, Związku Radzieckie- Narodowym siły narodowe i pestypo. 
meckich. Rząd amerykański popiera sklej w sprawie zagadnienia niemiee- go, Wielkiej Brytanii i Francji. Ta- we nie dopuściły do ratyfikacji ukła- 
i inspiruje politykę Niemiec boń- kiego. Powiedział on między innymi: kie porozumienie zapewniłoby per- du o armii europejskiej. Trzeba przy 
skich, które zdążyły już sformułować „Naród polski uważa, że nie ma in- spektywy pokojowej egzystencji ' dla znać, że jest to ogromne osiągnięcie 
nowe roszczenia terytorialne, nie mo nych sposobów zapewnienia po- narodu niemieckiego, a dla narodów pokojowej myśli politycznej na tere. 
gące być zaspokojone bez wojny. _ wszechnego pokoju na świecie, nie całej Europy stanowiłoby gwarancję nie Francji. Francuscy patrioci 

Wydarzenia w Azji przykuwają można inaczej przeciwstawić się woj. przeciwko odradzaniu się niemiee- zdecydowanie dążą do wyrwania 
uwagę całego świata. Siły pokoju do- nie, j ak tylko przez urzeczywistnię, kich sił agresji. Jasną jest rzeczą, że Francji spod wpływów i za’eżnosci 
prowadziły do położenia kresu dzia- nie zjednoczenia Niemiec, zjednoczę- ratyfikacja traktatu dotyczącego imperialistycznej polityki USA. ^Poli- 
łaniom wojennym w Korei. Sprawa nia w duchu Poczdamu, na zasadach armii europejskiej w żaden sposób tyczne kola postępowe całego świa- 
koreańska nie jest jednak załatwiona pokojowych \ demokratycznych, tak nie posunie naprzód sprawy Nie- ta z ufnoścą patrzą na posunięcia 
ostatecznie. Układy Waszyngtonu z . jak to przedstawiał wielokrotnie mieć. Francji i są przekonane, że naród
Li-Syn.Manem stwarzają poważne Związek Radziecki w swoich po- Rezolucja polityczną stwierdza, że francuski, który tworzył tak wysoką 
trudności w rozwiązaniu problemu wszechnie znanych notach“ . Metropo urządzanie baz wojskowych na obcej kulturę humanistyczną, nie pozwoli 
koreańskiego. • lita  Moskwy Mikołaj i pastor Nie. ziemi zagraża niepodległości naro- kierować się przemocą j narzucać t o

W Viętnamie leje się krew. Rządi moeller w swoich orędziach zwrócili dów i pokojowi. W tej chwili taką bie obcego stylu polityki dyktatorów 
francuski wbrew interesom swego na sję (j0 całego świata chrześcijańskie, politykę uprawia się na bliskim i śród businessu USA Prof. Jolit-Cune w 
rodu popiera wojnę, którą spowodo- g0 z wezwaniem, aby narody chrześ kowym Wschodzie, w Ameryce łaciń swoim inauguracyjnym przemowie, 
wał system kolonizatorski. cijańskie nie dopuściły do nowej skiej i Afryce. Zbroi się Japonia i niu powiedział, że narody wiele ocze

Jest jeszcze inny niezwykle do- . wojny. Delegat Austrii prof. Do. Pakistan. W Europie zaś formuje kują od Francji. Zwycięstwo niysli
niosły problem, który obchodzi całą bretsberger, myślący kategoriami ka- się europejska wspólnota cbrony, a politycznej Francji nad polityką
ludzkość. Chodzi tu o zakaz broni tolickiego ruchu społecznie postępowe w Hiszpanii zakłada się bazy atomo. przemocy militarnej USA będzie 
masowej zagłady. Ten właśnie pro- go, wezwał obrońców pokoju w imię we. Te fakty, jak również wyścig zwycięstwem kulturalnej Europy, 
blem wywołuje najwięcej sporów j najwyższych ideałów ludzkości, aby zbrojeń, produkcja broni masowego IV tym samym czr.s e Związek Ra 
był przedmiotem wielu rokowań, któ wzmogli swój wysiłek celem rozwią- zniszczenia, potęgują psychozę wojen dziecki wystosował notę do mocarstw
re nie doprowadziły do żadnych re- zania wszystkich problemów między- ną w umysłach setek milionów ludzi, zachodnich wzywającą do konferen-
zultatów. Obóz pokoju nie może przy narodowych na drodze polityk; po- światowa Rada Pokoju ubolewa ' cji w Berlinie celem likwidacji na­
jąć w tej materii ani projektu ONZ, koju. nad tym, że ONZ nie doszła jeszcze pięcia międzynarodowego. Na Permu
ani rezolucji byłego francuskiego Ten, kto dokładnie śledzi sprawoz- do żadnego porozumienia w sprawie dach zaś została zwołana konferen- 
minist-ra Moeha, który oparł się o ¿an]e obrazujące położenie politycz. zakazu bron; atomowej i biologicz- cja USA. W. Brytanii i Francji, 
plan Barućha. Plan ten domaga się ne poszczególnych narodów, musiał nej oraz poważnego zmniejszenia Prasa zachodnia doniosła, że konfe- 
żgłoszenia danych o wszystkich su ¡zważyć, że wzrastają tendencje po zbrojeń i to pod istotną kontrolą. rencja będzie obradowała nad ważny 
łach zbrojnych i o wszystkich, przed- kojowe poszczególnych narodów a Napięcie międzynarodowe i zimna mi sprawami światowymi W tym 
siębiorstwach energii atomowej, za- obrońcy pokoju z dnia na dzień po. wojna niepokoją cały świat. Ludzie miejscu należy podkreślić, że żadne 
mm wydany zostanie zakaz tej broni, większają i umacniają swoje szeregi. pracjr domagają się ostatecznych sprawy o wadze międzynarodowej 
Przeprowadź-my inwentaryzycję, zor P rz y jd ę  dzień, w którym siły obozu wyjaśnień politycznych. Światowa nie mogą być załatwione bez udziału 
ganizujemy kontrolę, a potem po- pOk0ju wyeliminują z życia narodów Rada Pokoju mając powyższe fakty Związku Radzieckiego, 
myślimy. Takie podejście do tego politykę kłamstwa, nienawiści i zim- na uwadze podała, środki, które by W ostatniej chwili zostało podane
problemu w tak napiętej sytuacji nej wojny. ostatecznie uregulowały życie między do wiadomości, że zebrani na Ber-
jest niemożliwe do przyjęcia. _ narodowe. Konferencja pięciu, przy- mudach zgodzili się na konferencję

Oto konkretne problemy, które znanie Chińskiej Republice Ludowej czterech w Berlinie. Nie pomylę się,
prof. Joliot-Ourią przedstawił zgro- . należnego jej miejsca w instancjach jeżeli powiem, że ten fakt należy
madzonym na sesji oświadczając W klimacie serdeczności i troski o międzynarodowych mających reguło- eialiczyć na rachunek zwycięstwa 
jednocześnie, że siły polityczne, które szczęśliwe życie współczesnych na- ęVać sprawy świata, i uszanowanie obozu pokoju, 

niejszenia napięcia rodow i wśród nowych posunięć po- Karty Narodów Zjednoczonych sąobawiają się zmniejszenia napięcia rodów i wśród nowych posunięć po- Karty 
stosunków' międzynarodowych, chwy- litycznych rozwijały się obrady i dostatecznymi czynnikami, które
tają się obecnie najrozmaitszych me- formowała się praca trzech komisji przyczyniłyby się do zmienienia na- 
tod, aby nie dopuścić do rozwiązań;a Światowej Rady Pokoju; politycznej, strojów w' polityce międzynarodowej, 
wyżej wymienionych problemów na organizacyjnej i kulturalnej. Ko. jy  szczególności Karta Narodów 
drodze pokoi wej. Siły zaś pokoju po- misje podsumowały wyniki obrad i  Zjednoczonych jest ważnym ele-

Pisząc o przebiegu obrad Świato. 
wej Rady Pokoju i o Wiedniu — nie 
mogę pominąć moich spotkań i roz­
mów z katolikami i protestantami

mógł doprowadzić do pokojowych Rezolucja Komisji Politycznej ich bezpieczeństwa, niezawisłści i po J J' „-.„¿ -„i,,
rozstrzygnięć może być konferencja stwierdza, że apel o podjęcie roko- kojowej współpracy nad rozwojem Kośńoł * w P I  U 0 iai-ić we
pięciu mocarstw, na których ciąży wań rzucony w Budapeszcie przez ekonomicznym, zwiększeniem dobro- „Ł ;, a , A  ustawiając
największa odpowiedzialność za utrzy Światową Radę Pokoju zyskał głębo. bytu i kultury. n t  3  ^ Ie P?H Do
manie i utrwalenie pokoju. Siły po- k i oddźwięk i poparcie szerokich Rezolucja komisji kulturalnej we- vi®, ¡ .y. . Kraju:. Kta' „
koju żywią najgłębsze przekonanie, warstw ludzkości. Myśl uregulowa- zwała świat nauki, aby nie dopuścił .*? . odynski szczegółowo ni ­
że konferencja pięciu mocarstw ma nia sporów międzynarodowych na on do użycia energii atomowej, do rnciui^LtohPOw"1̂  io-unek
wszelkie środki, aby doprowadzić do drodze układów zdobywa z każdym zniszczenia cywilizacji. Rezolucja, zaś ■ «tolicv Anorto! H ' N »
złagodzenia napięć, międzynarodo- dniem coraz większą popularność, komisji organizacyjnej zaproponowa- . - U  A iw a  ,  w-iJU.
wych. Zawieszenie działań wojennych w ła na przyszły rok spotkania wybit- , , . Í  , zapoznat a

„  Korei jest wielkim osiągnięciem obo. nych osobistości różnych poglądów yŁ. z działalnością i dąz n a
#  ZU  pokoju. Projekt zawieszenia dzia- celem znalezienia i  przetaku towa. ruchów społecznych ka-

Prof. Joliot-Curie zakończył swą łań wojennych w Indochinach tra fia  nia środków pokojowego uregulowa- ■ dysku«?» nntne r °«’p" w* kie" 
inauguracyjną mowę, na trybunie na przychylny grunt zarówno we nia spraw międzynarodowych. j ^ k u  zagadnienia 'wojny. Niektórzy
— — -----------------------------------------------  ' ~~ Austriacy wprost opowiadali się za

wojną. Dyskusja w pewnymi momen­
cie zaostrzyła się. Dominik Horcdyń. 
ski i Allard bronili pozycji obrońców 
pokoju. Ks. Horak z Czechosłowacji 
argumentami teologicznymi krok za 
krokiem rozbijał prowojenne poglą­
dy. Dr Ferber z Niemiec zachodnich 
oświadczył wprost, iż przeraża go 
myśl, że Kościół, Mistyczne Ciało 
Chrystusa, mógłby być znów rozdarty, 
nienawiścią, prowadzącą Jego człon 
ków do wzajemnego mordowania się.

Odpowiedź redakcji „Dziś i Jutro“ na list otwarty Pani Zofii Kossak-Szczuckiej
(Dokończenie ze str. 5)

mówią najlepsi synowie Francji i  wreszcie, 
co mówi wielu wybitnych polityków angiel­
skich. W szeregach łudzi walczących o od­
prężenie międzynarodowe i sprzeciwiających 
się ponownemu uzbrojeniu Niemiec, zna­
leźli się i tacy, którzy parę lat temu przy­
kładali rękę do zaostrzania zimnej wojny, 
którzy pomagali stawiać pierwsze kroki 
Adenauerowi. Czy* myślicie, że łatwo im 
przyszło powiedzieć: m yliliśmy się, chcemy 
teraz odrobić nasze błędy.

Co do nas, z największym przekonaniem 
mówimy Wam: rozwój wydarzeń nieuchron­
nie zmusi Was do zdezawuowania całego do­
tychczasowego kierunku Waszych poczynań. 
Jeśli sami nie uczynicie tego teraz, będzie­
cie musieli uczynić to za lat pięć, dziesięć, 
czy piętnaście. Rzecz jasna, czym ta rewizja 
nastąpi później, czym brutalniej wymuszą 
ją wypadki, tym będzie trudniejsza i boleś­
niejsza, tym tńńiej w niej będzie godności.

Szanowna Pani, — daleko rozeszły się na­
sze drogi. Na pewno jednak lepiej od innych

emigrantów odczuwa Pani całą dramatycz- 
ność sytuacji, w  jakiej znalazła się emigra­
cja, jak również i  to, że Wasze losy i czyny 
nie mogą byq, nam przecież całkiem obojęt­
ne. Mamy więc nadzieję* że zrozumie Pani, 
że nie chęć wykorzystywania naszej lepszej 
sytuacji podyktowała nam szczery ton tego 
listu. Tym bardziej, że głos Pani zawiera nu, 
tę szczerej przyjaźni. Jesteśmy za nią tym-r 
bardziej wdzięczni, że widzimy, że przezwy­
cięża ona tak strasznie głęboko tkwiące nie­
porozumienia. Twarde i  znojne życie lat wo­
jennych i wielkie doświadczenia lat powo­
jennych wychowały nas w poszanowaniu 
prawdziwej przyjaźni. Bardziej jednak nad 
uczucie przyjaźni nauczyliśmy się cenić ideo 
wą bezkompromisowość. Zbyt wiele razy 
naród polski był sprowadzany na manowce 
przez ludzi, którzy nie uczyli się myśleć, 
lub nie m ieli odwagi mówić mu prawdy w 
oczy. Poczuwamy się do tego obowiązku 
i wobec tych, których Pani swym stanowi­
skiem reprezentuje.

Redakcja „Dziś i Jutro",

Wysoko ponad Wiedniem wieża 
katedry św. Stefana wznosi krzyż, 
symbol miłości. Jestem przekonany, 
że niektórzy katolicy wiedeńscy w 
sposób uproszczony i płytki w obec­
nym okresie historii traktują od­
wieczne prawdy swojej religii.

Pragnę zwrócić wszystkim uwagę, 
że wi podobnej atmosferze żyją kato­
licy w niejednym mieście na za­
chodzie Europy.

W tej chwili przed katolikami sto­
ją  do spełnienia poważne zadania z 
racji wyznawanych prawd . Bożych. 
Dziś należy z całą siłą podkreślić, że 
miejsce katolików w obecnej sytuacji 
międzynarodowej znajduje się w sze- 
regach ludzi broniących pokoju, wal­
czących o Bożą sprawę, bo o pokój 
dla ludzi na ziemi.
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Józef GRABOWSKI

S Ł O W A C K IE  JA SEŁKA

P SEJM A wszechstronnego uroku 
tajemnica Bożego Narodzenia, 

owej świętej nocy, gdy wśród głę­
bokiej ciszy rodzit się cud, obja- 
w ony tylko maluczkim, stała się 
źródłem natchnienia artystycznego 
dla malarzy chrześcijańskich wszy­
stkich epok naszej ery.

Jak oni najczęściej pojmowali i 
przedstawiali scenę w stajence bet­
lejemskiej, mówi następujący cy­
tat, zaczerpnięty przez Michała 
Walickiego — autora pięknej ksią­
żeczki o polskich, gotyckich jeszcze 
przedstawieniach Bożego Narodze­
nia — z książki o życiu Chrystusa, 
napisanej przez jednego z prozeli- 
tów katolickich niedawnych czasów.

„Stajnia, prawdziwa stajnia, nie 
jest to wesoły portyk jaki malarze 
chrześcijańscy zwykli budować Sy­
nowi Dawidowemu jak gd.yby za­
wstydzeni, że ich Bóg leżał w nę­
dzy i brudzie. I  nie jest to owa sta­
jenka gipsowa, jaką wyobraźnia pla 
styków stworzyła w nowszych cza­
sach: stajenka schludna i wykwint­
na, miła w kolorze ze żłóbkiem wy­
bornie urządzonym i pełnym wdzię 
ku, z osiołkiem wniebowziętym po 
jednej i wołem namaszczonym po 
drugiej stronie, z aniołami na da­
chu przybranymi w wieńce, z figu­
rami królów w płaszczach i paste­
rzy w kapturach, klęczących u pro­
gu. To może być snem rozmarzo­
nych oczu kleryka, luksusem 
proboszcza, zabawką dziecka, „wy- 
prorokowaną gospodą“ Aleksandra 
Manzoniego ale nie jest naprawdę 
stajnią, w której narodził się Je­
zus“ .

I ta stajenka, o której pisać będę 
w tym artykule, również nie jest 
stajenką,. w jakiej narodził się 
Chrystus. Jest jednak stajenką, w 
której mógłby się narodzić, gdyby 
nastąpić to miało nie w dalekiej Pa­
lestynie, ale u naszych sąsiadów 
Słowaków. Obrazu tej szopki nie 
namalowali bowiem artyści uczeni 
w  duchu, płacących za ich sztukę, 
możnych tego świata, wstydzących 
się nędzy tego Boga, który nie za­
znał nigdy na ziemi dobrobytu, bę­
dącego ich stałym udziałem — ale 
tacy sami pastuszkowie, których 
budził anioł na pagórkach betie- 
jemskich, gdzie „trzód swych strze­
g li“ . Tylko że Słowacy.

Nie dlatego jednak Chrystus 
mógłby się narodzić w stajence, o 
której będzie mowa, że namalowali 
ją słowaccy prostaczkowie, lecz że 
namalowali ją z głębi serca, wkła­
dając w nią pełnię obrazu życia 
swego, nie odbiegającego na jot? 
od oiaozajacoj ¡rh rzeczywistości, do

której wprowadzili Narodziny Chry­
stusa nie tylko w warunkach ana­
logicznych do betlejemskich, lecz 
również w sposób tak prosty i bez­
pośredni, jakby nie miało najmniej­
szego znaczenia, gdzie się Chrystus 
naprawdę urodził: w Słowacji czy 
W Betlejem.

I to uczucie, ta bezpretensjonalna 
naiwność, łamiąca bez najmniejsze­
go skrępowania prawdę historycz­
na; wszystko, co każdemu chrze­
ścijaninowi jest wiadome o życiu 
Jezusa—stanowi równocześnie jed 
ną z najważniejszych wartości arty 
stycznych jasełek słowackich.

Czas już wreszcie powiedzieć, co 
to są jasełka słowackie.

Mieliśmy sposobność widzieć je 
bezpośrednio w Warszawie, na Wy­
stawie Czechosłowackiej Sztuki Lu­
dowej, otwartej w roku 1949 w Mu­
zeum Narodowym. Mimo swego wy­
jątkowego charakteru, jakiego próż 
no szukać u innych narodów, nie 
zostały wówczas ani cdpowiedriio 
zaakcentowane ekspozycyjnie, ani 
dostatecznie uwydatnione w kata­
logu wystawy. Dlatego też zapewne 
zbyto je tylko kilkoma wierszami w 
obszernym sprawozdaniu, które uka 
żabo się później w piśmie najbar­
dziej powołanym do właściwej oce­
ny sztuki ludowej, gdzie nawet za-, 
pomniano napisać, że tytułową tre­
ścią relacjonowanych obrazów jest 
właśnie Boże Narodzenie.

Jest wprawdzie usprawiedliwienie 
ma takie właśnie potraktowanie ja­
sełek słowackich, jednakże tylko 
dla pobieżnego widza: sama stajenka 
z Józefem, Maryją i Dzieciątkiem 
tak jest zagubiona w mnóstwie 
scen, przedstawiających życie pa­
sterzy słowackich, że niewfejemni- 
czeni mogą jej nie zauważyć, Tym 
bardziej, że nie stanowią one obra­
zu skoncentrowanego, lecz malowa­
ne są na długich, wąskich stosun­
kowo pasach sklejonego papieru, 
ciągnących się całymi metrami, w 
każdym miejscu inne, zawsze rów­
nie ciekawe.

Nie przedstawiają one jakiegoś 
momentu, ściśle określonej sytuacji, 
którą dla pasterzy budzonych przez 
anioła powinna być noc, gdy śpią 
głęboko po ciężkiej pracy. Gdyby 
malarz ludowy do tęgo tylko się 
ograniczył, nie zdołałby oddać włas­
nej wiżji — zespolenia Narodzin 
Chrystusa z całym swoim życiem. I 
dlatego też tworząc jasełka, malu­
jąc szopkę, odtwarzał je w jednej 
zamykającej wszystko syntezie, w 
której mieści się zarówno dzień, jak 
i noc, praca oraz wypoczynek, mo­
notonia powszechna i przerywające

ją  z rzadka wydarzenia. Jednym lokowała się cała grupa pasterzy, nad skałami, owce się pasą, juhasi 
słowem wszystko, co składało się Wszyscy siedzą lub leżą; jeden pod- leżą lub grają, a dziewczyna niesie

wodę z ocembrowanego źródełka.
Na tym się kończy nasza repro­

dukcja. W rzeczywistości taka prze-

na ubogie życie pasterza słowackie- kręcą wąsy, drugi śpi, inny rozpa- 
go, takie samo zresztą jak naszych miętuje coś w postawie zbliżonej do 
górali tatrzańskich. Chrystusika Frasobliwego, całkiem

Realizm powstałego w ten sposób jak jego pierwowzór. To wszystko piatanka rzeczy zwykłych z bożo- 
óbrazu jest, tym silniejszy i bar- dzieje się na pierwszym planie. Na narodzeniowymi ciągnie się dalej, 
dziej .sugestywny, że wkomponowa- horyzoncie zaś, czy nawet poza nim zależnie od fantazji malarza. Ona 
•ny został w górski krajobraz, pe- widzimy wysokie domy. zapewne też dyktuje mu ukształtowanie po- 
łen nierównych wzniesień, z drze- miasteczko a obok nich anioła w szczególnych scen a zmysł estetycz- 
wami zdobiącymi, jak koronka, ca- obłoku. Pasterze go jednak nie wi- ny — formalne środki wyrazu, któ- 
ły horyzont, ożywiony rozsianymi dzą, nie patrzą bowiem w tamtą rymj wzbogaca przedstawioną treść,
wszędzie kierdelami owiec i przed- stronę. Jest zapewne noc gdyż mię- 
stawionymi w pewnym dystansie, dzy domami wisi sierp księżyca, z 
na drugim planie niejako, dzikimi profilem twarzy ludzkiej, 
zwierzętami i ptactwem . Następny obrazek, to ranek. Jeder

Wszystkie te wymienione akce- juhas doi owce, zamknięte jeszcze 
soria i  elementy, jakkolwiek ważne w koszarze, drugi rąbie drzewo, 
dla treści artystycznej jasełek sło- trzeci coś gniecie w naczyniu, a na 
wackich, nie decydują jednak o naj- szczycie pagórków pasterze niemra- 
istotmiejszym wyrazie ich i wraże- wie pilnują owiec: siedząc, leżąc i 
niu jakie n.a nas wywierają. Pierw- grając na fujarce, a nawet drze-
szy głoś w tym wzglę _____
dzie posiada, prosta, 
spokojna liryka przed­
stawionego życia, dają­
ca się odczuć w każ­
dej zarysowanej scenie 
oraz w każdej postaci 
pokazanej zawsze od­
miennie, w sposób cha­
rakterystyczny dla sy­
tuacji, w jaką została 
wprowadzona.

I tak , samo natural­
nie, prosto i bezpo­
średnio namalował lu­
dowy artysta słowacki 
anioły budzące paste­
rzy, a także szopę ze 
Świętą Rodziną, niczym 
nie .różniącą się od sche

zawsze o tym samym schemacie za­
sadniczym, lecz o wielu wariantach.

Jeden z nich widzimy n.a frag­
mencie jasełek innego artysty ludo­
wego. nie zamieszczonym przy tym 
artykule. Malarz, który go wykonał 
dbał bardziej o efekty rytmiczne, 
zaznaczone wyraźniej w schemacie 
smreków, cieniowaniu stroju paster 

skiego, równomiernie 
rozmieszczonych kęp­
kach traw, a najdobit­
niej w konstrukcji pu­
stego koszaru, przetwo­
rzonego na dekoracyjny 
ornament. Bardziej też 
rozbudował realia, do 
których włączył suszą­
ce się oszczypki, Wiele 
naczyń bednarskich, bu 
dę dla psa, robienie 
masła, czego nie było 
w obrazie poprzednim. 
Nade wszystko jednak 
wzbogacił świat dzikie­
go ptaewa i zwierząt. 
Ptaki umieścił wszędzie; 
siedzą na drzewach, la-.

matycznie zaznaczonego w powietrzu, a ol-
sąsiedniegio szałasu, w którym, baca miąć w pozycji stojącej, wsparłszy brzymi, pstry dzięcioł kuje dziuplę 
warzy- -er Nieznacznie jedynie zo- twarz na kiju. Podobną sytuację drzewa, zaraz tuż obok człowieka 
stały tu uwypuklone zwykłymi akce widzimy bardziej na prawo, nad robiącego masło. Łakomy w ilk przy 
so ria m i postacie Józefa, Maryi i Dzie- daszkiem, wspartym na trzech słu- giąda się z dala obozowisku, a ja- 
ciątka nie tak jednakże, by je było pach, pod którym baca miesza mle- kiś nikły zwierz przemyka się chyl- 
można od razu zauważyć przy pier- ko w kotle stojącym na ogniu. Ju- kiem /a szałasem. W obrazie tym 
wszym rzucie oka na tętniące basi u góry jedzą, przy palącym się natomiast mniej urozmaicenia po- 
wprost opowiadaniem obrazkowym ogniu stoją jakieś naczynia, a dwaj siadają ludzie; wszyscy skierowani 
długie pasmo barwnego fryzu. inni znowu grają; na kobzie i na jedynie w stronę kotła, w którym 

, , , , trombicie. Jest zapewne południe lub baca z fajką w zębach warzy ser,
Spróbujmy poaą&ac £ a jego tre- wszyscy zaabsorbowani jedynie swą

ścią przedstawioną na odcinku tu w.eczor. pracą. Brak też tu sztafażu z owie-
reprodukowanym Bezpośrednio na prawo pewnie c?el̂  które zostały umieszczone na

Najbardziej na lewo pokazał nam znowu noc. Widać to po wilku, któ- dalszym fragmencie tych jasełek, 
artysta ludowy dwa zasadnicze as- ry porwał jagnię, broczące obficie bardziej uporządkowanych rzeczo- 
pakty zawodu pasterskiego: pracę, krwią i po śpiącym przy ognisku wo, tak jak poprzednie nasycone 
uwidocznioną tu przez nabieranie jubasie. Ale sen jego został prze- były pewnym romantyzmem, a na- 
wody ze studni, opatrzonej dasz- rwany Klęczy bowiem nad nim ' wet rzec można — pewnego ro­
kiem i kołowrotem, oraz spokojną ^  j g,zarpląc g0 za ramlę wska_ dzaju sentymentalizmem, przebija-

Wacław OLSZEWSKI

Wzrokiem dzieciństwa zamknąć świat bliski i znany: 
półmroki i  półcienie, sylwetki i ściany 
i okno, jak obrazek, który matka clobra 
trzyma w dłoniach: świat mały, zadumany obraz. 
Ojcowskie słowo mocne, jak sztandar, jak system, 
bezpiecznie i radośnie drży dzieciństwa listek 
w konarach dłoni mocnych; matczyne pieszczoty 
— passat ciepły, deszcz w maju i słoneczny dotyk... 
Noc jest jasna, gdy matka dłonią ciemność odgoni, 
tęcza wschodzi po burzy pod dotknięciem tej dłoni, 
granat nie wybucha, gaśnie pożar i smutek 
pod lampą, na obrusie, w cieniu bergamutek.

kontemplację, w czasie, gdy napa- __________  jącym chociażby z ciągle przedsca. . .  żuje owe domy z wymienionym po- J .sione owce swobodnie igrają na na- J . . wianych postaci grających.
li a funkcje pasterza sprawuje pies, przednio aniołem, rugi pas. erz ę j j a zakończenie warto zaznaczyć, 
obiegający kierdel. Okres ten wy- czy przy tym pobożnie, a dym z og- prze(j£tawione jasełka słowackie 
zyskuje juhas grą na kobzie, wspar- niska prościutko idzie w górę. n:e j akąś sztuką pradawną, a re­
ty swobodnie o pień. Dalej całkiem zwyczajny dzień, produkowane tu obrazy powstały

Wokół palącego się ogniska roz- Słońce o twarzy ludzkiej świeci po- na początku wieku bieżącego.
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Zamiast recenzji — drukuje­
my obszerne fragmenty kilku 
spośród otrzymanych wypowiedzi 
na temat „ Drzew chodzących“ . 
Sądzimy, że w ten sposób najle­

piej damy świadectwo żywej re­
akcji, x którą spotkała się ostat­
nia powieść Jana Dobraczyń­
skiego. |
| Red.

PODRÓŻ W  SAMOTNOŚCI
Dwa są bowiem sposoby ety. 

tarua książek. Jeden pod ką­
tem widzenia historii, o której 
się w nich pisze, { drugi pod 
kątem widzenia tej historii, 
jaka się dziś tworzy. Opowieść 
o historii, a związek x histo­
rią są to bowiem dwie zupełnie 
różne sprawy. Pierwszy spo. 
sób podoba się dzieciom; ko­
nieczny jest studentom; spra­
wia rozkosz erudytom i  upraw 
nia do komentarzy. Lecz jedy. 
nie przy pomocy drugiego 
można przyciągnąć ludzi i  za. 
pewmć wieczność dziełu, które­
go rozgłos i  zasięg są jakby 
stałym tworzeniem t zależą 
przede wszystkim od szcze. 
rości i prostoty, z jaką otrzy­
mujemy odpowiedź na pytanie: 
— Co masz nam do pomedze- 
nia dziś, n dniu dzisiejszym t 
dla dnia dzisiejszego.

(Jean Marcenac: La beauté 
du diable, Paris, 1950).

1.
PJ? LÓWNĄ, najbardziej prawidło.
*¿7 wą, niejako instynktownie... 

przez Dobraczyńskiego wybraną dro­
gą jest epika, narracyjna relacja
0 ludziach, życiu i ¿wiecie“  — pisze 
Zbigniew Banderczak*). Jest to, wy. 
daje m; się, jeden z centralnych punk 
tów problemu. W swoich utworach 
par ecceelłenće epickich, Dobraczyń­
ski wykazał bardzo wiele równowagi
1 zdrowego rozsądku przywiązując 
tak wielką wagę do fabuły i narracji. 
Uczucia Antoniego dla Anny, Krysty 
ny dla Antoniego, Anny d!a Krysty­
ny są w Drzewach chodzących**) ko­
munikatywne, ponieważ są opowie­
dziane I to wszystko. Niewiele wię­
cej trzeba by było do powierzchowne 
go streszczenia fabuły książki. A czy 
letnikowi może zostać w rękach t y ł  
k o ;  (podkreślenie moje) fabuła. 
Jeszcze jedna literacka obróbka „ tró j­
kąta“ . Książka może, cieszyć się 
ogromnym powodzeniem,.. tematu, 
który zawsze poddany jest „do czy- 
tania". To trochę — za mąló.

Ale całą resztę stanowią w Drze­
wach chodzących przeżycia. Istotne, 
ważne, ale wewnętrzne, a co najważ­
niejsze — niepowtarzalne, bo różne 
u każdego człowieka. Toteż podjęcie 
— olbrzymiego naprawdę — wysił­
ku przedstawienia, istotnych przeżyć 
Antoniego, próba odnotowania jego 
myśli, skojarzeń j uczuć musiała za­
prowadzić , w świat niepoznawalny, 
samotny, zagubiony wśród innych 
światów ludzkich równie obcych jak 
niepojętych. N ikt nie jest w stanie 
ooisać samotnego, ani odtworzyć prze 
żyć innych' ludzi. Wszelkie próby idą 
ce w tym kierunku nie przynoszą nic 
ponad złudzenie prawdziwego pozna­
nia. Gorzej, wszelkie próby tej pod­
róży w samotność niszczą en passant 
jedyny świat, w którym człowiek mo­
że porozumieć się z drugim człowie­
kiem — świat rzeczywisty.

2.

O o nim wiemy na podstawie
' J Drzew chodzących? Powiedzmy 

szczerze: niewiele. Antoni jest pisa­
rzem, jego przyjaciel Leon — księ­
dzem, dr Anna — wschodzącą sławą 
lekarską, Krystyna — żona Antonie­
go, matka Krzysia, którego Anna ry- 
zykowną operacją uratuje od śmier­
ci. Wszyscy mieszkają w Warszawie. 
Antoni był we Włoszech. Krystynę 
poznał na nartach w Zakopanem. To 
trochę za mało.

A przecież Drzewa chodzące są 
opowieścią o losach kilku osób real­
nych, wpisanych w pewien sposób 
w krąg naszego współczesnego życia 
społecznego. Książka ujawnia je­
dnak mało, chwilami aż boleśnie ma 
ło szczegółów mówiących o konkret­
nym życiu bohaterów; szczegółów, 
które na podstawie faktów pozwoli, 
iyby nam ocenić, co stanowi rzeczy­
wistą tego życia treść, co stanowi 
rzeczywiste i realne „sedno spra­
wy“ . Zamykamy książkę z uczuciem 
niedosytu, do końca zadając sobie 
pytanie, gdzie leży właściwy sens 
słusznej i prawdziwej egzystencji 
ludzkiej, i w jakich realnych treś­
ciach się on przejawia.

świętość? . Zachowanie kilku pod­
stawowych nakazów moralnych? 
Oczywiście. Co do tego nie może być 
najmniejszej wątpliwości. Świętość 
n e tylko monopolizuje myśli bohate­
rów „Drzew chodzących“ , ale także

* )  ..T y g o d n ik  P o w s z e c h n y "  n r  27'433 
, R ozm ow a  o p is a rz u " . N as tępne  c y ta ty  
— ró w n ie ?  s ta m ta d .

* * )  Jan D o b ra c z y ń s k i: ..D rzew a ch o ­
dzące“  P ow ieść, P ax , 1353; s. 254.

uzasadnia ich postępowanis... Ci hi. 
dtie niemal ¡¿zawodowo“ rozstrząsa- 
ją tę sprawę. Myślą o niej prawie 
nieustannie. Toteż * jednej strony 
zachodzi aż obawa o nadużycie, a co 
za tym idzie — o dewaluację tego 
słowa. Z drugiej strony nieuchron­
ni# budzi eią ciekawość: a co kieru­
je  postępowaniem bohaterów wtedy, 
kiedy owych kilka naczelnych zasad 
świętości nie może im dać żadnych 
wskazówek? Co robią stając w obli­
czu nie tych naprawdę trudnych 
życiowych kolizji, w których zacho­
wanie ich określone jest niejako a 
priori postawą światopoglądową, a!e 
w obliczu zwykłego wyboru życiowe, 
go, -w którym przeważają te lub in­
ne cechy l u d z k i e ?  Cechy wystę­
pujące w zwykłym współżyciu na tle 
społecznym. Jeżeli odpowiedzią na 
te pytania ma być końcowa decyzja 
dr Anny, to bardzo, bardzo nie­
dobrze. Bo w psychologicznej powo­
dzi myśli, żarliwych tez, pośpiesznie 
ucharakteryzowanych „na konkrety“ 
jest to w Drzewach chodzących właś 
ci wie jedyne realne działanie, które­
go sens zbyt łatwo odczytać jako 
ucieczkę...

Cechy psychologiczne i motywy 
nie wyprowadzone bezpośrednio z 
praktyki społecznej nie ulegają jej 
selekcjonującemu działaniu. Brak 
jedności życia prywatnego i tego, co 
nazywamy potocznie „polityką", nie 
pozwala na ukazanie żadnych starć 
obiektywnych racji historycznych, 
wybijając na pierwszy plan psycho­
logię i obyczajowość powieściowych 
bohaterów. Zmusza to autora do 
zrezygnowania z ich pełnowymiaro­
wej kreacji. Nie tłumaczy tego —- 
fakt, że bohaterowie ci żyją w za- 
węźleniaeh t konfliktach o znacznie 
szerszych, bu nadprzyrodzonych per­
spektywach, To zdawałoby się. aż 
nadto. A jednak... trochę — za ma 
ło.

W psychologicznej podbudowie 
Drzew chodzących nie trudno odróż. 
nić podwójne niejako dno. Pierw­
sze, łatwe i nie wymagające objaś­
nień, to zwykły pokład psychologicz 
ny, za którego pomocą Dobraczyń­
ski — wchodząc w motywy i inten­
cje postępowania swych bohaterów 
— różnicuję ich indywidualnie . Nie­
pokoi dopiero drugie dno, głębsze, 
w którym bystry pozornie prąd 
przeżyć wewnętrznych ścina się w 
odrębne, przeciwstawiane sob:e dra­
matycznie przeżycia świętości. W 
kgżdym z bohaterów ścina się ono 
wr kształt podobny, jeśli nie taki 
sam. Jedyną tragedią uniemożliwia­
jącą porozumienie i wyjaśnienie so 
bie wszystkiego, jest właśnie całko­
wita nieprzekazywalność tego uczu­
cia. Autor na próżno próbuje usta­
wiać je w coraz to inne konfigura­
cje: przeżycie jest jedno, ilość jego 
elementów zbyt szczupła dla zapeł- 
nienią i wyraźnego określenia owe­
go drugiego dna książki. Wynagra­
dzać to powinna — i w  innych po. 
wieściach tak jest istotnie — olbrzy 
mia siła epicka z jaką Dobraczyński 
odtwarza resztę powieściowego świa­
ta. Tej równoważącej siły w ostat­
niej powieści brak niemal zupełnie.

3.

Drzewa chodzące są niewątpliwie 
rozrachunkiem pisarza z całą do. 
tychezasową twórczością. Z własną 
konwencją powieściową. Z je j niedo 
mogami i przerostami. Rozrachunek 
taki był koniecznością dyktowaną 
wewnętrzną samokontrolą i troską o 
to, by swemu czytelnikowi, który 
ma do niego tak wielkie zaufanie, 
pokazać się w całości, bez reszty, 
wprowadzić go we wszystkie zaka­
marki własnego warsztatu pisarskie­
go. Zastanówmy się jednak nad me. 
todami i wynikiem tego ekspery­
mentu Czy Dobraczyński potrafił 
należycie zabezpieczyć się „przed błę­
dem „biegunowości“ , zbyt krańcowe 
go przerzucenia się od powieści epic 
iciej do psychologicznej, słowem: 
przed zbytnim psychologizowaniem, 
unikaniem realiów życia? Pytanie 
to pozostawiam jeszcze do rozstrzyg 
nięcia prawdopodobnej dyskusji, 
sam jednak odpowiem krótko: nie. 
Drzewa chodza.ce są — jak każda, 
książka Dobraczyńskiego, utworem 
szlachetnym w intencjach i nie­
zmiernie ciekawym W tej pa­
sjonującej dla mnie powieści jest 
coś z trudnych i zawiłych zmagań, 
coś z napiętej j pełnej nadziei atmo. 
sfery „czasu burzy i naporu“ . Stąd 
może — tak dla tego rodzaju książ­
ki dotkliwy — brak obiektywizacji 
przeżycia artystycznego.

Ale w7 ogólnym rachunku twórczoś 
ci pisarza, na tle jego dotychczaso­
wych osiągnięć i doświadczeń, Drze.

T y r f i f i / ł i h S 1 o -

wa ehodzące nie są utworem ani ros 
strzygającym, ani przekonującym o 
prawidtłości rozstrzygnięć, które pi­
sarz swym bohaterom proponuje. 
Książka byłaby przeciętnie dobrą, 
może nawet zupełnie dobrą powieś­
cią psychologiczną, gdyby nie była 
dziełem Dobraczyńskiego. Jako etap 
jego twórczości, jest oznaką słuszne 
go może kierunku przełomu, ale jest 
jednocześnie błędnym w swej „bie­
gunowości“  zaprzeczeniem dotych­
czasowego typu epiki. To chyba 
główny błąd Drzew chodzących, Błąd 
zbyt całkowitego zerwania z dobrymi 
przecież tradycjami dla wzbogacenia 
swego warsztatu pisarskiego o war­
tości nowe, które jednak bez ty.ch

■właśnie r e a l l  s t y c z n y c h  trądy
cji nie mogą funkcjonować.

Reasumując, jest to książka, któ­
rą Dobraczyński powinien był 'napi­
sać, i której nie powinien był ta k  
napisać. Masa gorącego, niezorgani- 
zowanego tworzywa przywaliła pisa- 
rza. Pisarz zaś zwycięża tylko wte­
dy, gdy jest zwycięzcą tworzywa. I 
właśnie dlatego, że prawdziwe życie 
Antoniego, Anny i Krystyny płynie 
właściwie poza kartami powieści — 
czytelnik otrzymuje niejako rezulta­
ty  skomplikowanych' przemyśleń i 
działań bohaterów — właśnie dlate­
go niepokoi mnie wynik ostatecznej 
oceny tego eksperymentu.

Leszek Krzyszkowski

UWSPÓŁCZEŚNIONE 
POJĘCIE ŚWIĘTOŚCI

A więc po serii książek historycz.
Z*- no-hagtograficznych otrzymaiiś 

my znowu utwór o tematyce współ­
czesnej. Ale — i to jest najistotniej­
sze — nie pozbawiony cech hagiogra 
fizmu...

Przypomnijmy sobie po krotce dra 
matis personae tej powieści, która 
dzięki ostro postawionemu problemo­
wi centralnemu wywołuje wiele 
sprzecznycłf ze sobą sądów, a nawet 
budzi szereg wątpliwości.

Przede wszystkim — małżeństwo 
Krońskich. Antoni jest pisarzem ka­
tolickim, świadom ogromnej odpowie­
dzialności i zadań, które na nim z te 
go tytułu ciążą. Skończył prawo, brał 
udział w kampanii wrześniowej,, sie­
dział w obozie, był we Włoszech, pra 
cował w konspiracji; po wojnie znów 
zajął się swym pisarstwem — ale na

wet ta różnorodność przeżyć nie da­
ła mu ani w części owej pełni życia, 
za którą tęsknił, a nawet zazdrościł 
je j małemu żołnierzykowi ołowiane­
mu. Jeffersonowi — zabawce z lat 
dziecinnych — który, dziękj bujnej 
fantazji małego Antosia, przeżywał 
przygody, o jakich filozofom się nie 
śniło. Ów to Jefferson stał się z cza­
som w myślach Antoniego jakimś 
nieosiągalnym symbolem życia pełne­
go rozmachu i niezwykłości, które 
winno być udziałem prawdiziwego 
twórcy. Jednocześnie Antoni — bę­
dąc nie tylko pisarzem katolickim, 
ale katolikiem z najgłębszych . prze­
konań i szczerej praktyki — słusznie 
rozumuje, że dążenie do owej pełni 
życia jest sprzeczne z zasadami 
chrystianizmu, bo. u progu tych dą­
żeń gnieźdź; się kłębowisko wszelkie­

go rodzaju grzechów głównych, eo 
ipso — domena szatana. Tak więc 
pisarz Kroński tra fia  w ślepą ulicz­
kę nie mogąc pogodzić narzuconych 
sobie zadań twórcy — znawcy dusz 
ludzkich — z obowiązkami dobrego 
katolika. „Jeffersonizm“  Krońskie- 
go, a nawet eałe jego pisarstwo ma 
przy tym pieprzejedmanego i wcale 
nieukrytego wroga we własnej żonie 
Antoniego.

Krystyna nigdy nie ceniła w Anto 
nim pisarza. Wynikało to m.in. z te­
go, że nigdy go nie kochała. Jakże 
więc mogło dojść do małżeństwa? 
Krystynie po prostu imponowała mi­
łość Antoniego, że małżestwo oparte 
na tak kruchej podstawie, jak jedno 
stronna miłość, nie mogło rokować 
dobrych nadziei — zauważył to jesz- 
cze w okresie narzeczeństwa Kroń­
skich przyjaciel Antoniego, semina­
rzysta Leon: . „Lecisz na oślep jak 
ćma. Ale zobaczysz jeszcze. Przeko. 
nasz się kiedyś. Będziesz tego strasz­
nie żałował...“  Przyszły ksiądz Dzie­
woński okazał się dobrym prorokiem. 
Krystyna jest jednak dobrą matką, 
matką kochającą swe dziecko tak da- 
lace, że w czasie powstania, broniąc 
małego Krzysia, została kontuzjowa­
na i obecnie jest kaleką. Człowie­
kiem pozbawionym władzy w nogach, , 
a więc właściwie w codziennym życiu 
domowym — nieużytecznym. Dom 
prowadzi jakaś daleka kuzynka An­
toniego, a Krystyna przesiaduje ca­
łymi dniami w swym fotelu, myśli i 
modli się. Niewesołe to myśli, ciężkie 
to modlitwy. Tym myślom i modli­
twom akompaniuje dolatujący z po. 
koju męża klekot maszyny albo ... 
częsta nieobecność Antoniego. Krys­
tyna wyobraziła sobie, że cała twór­
czość Antoniego jest jednym wielkim 
aktem zakłamania.

RZEŻYWAM okres zupełnego 
spokoju wew7nętrznego. Ukoro­

nowaniem jego stałaby się niewątpli­
wie decyzja Jego Eminencji, gdyby 
nie fakt, że stwarza ona okazję do 
dwuznacznych i kiepskich żartów. 
Robert zostanie wzięty w ryzy. W 
takich wypadkach autorytet Kościo­
ła wspaniale wypełnia swoją rolę. 
My, chrześcijanie, nie jesteśmy osa. 
motnieni. Duch św. kieruje Kościo­
łem. Nad nami stoi pasterz, nie na­
jemnik, który zaniedbuje przy każ. 
dej okazji swe stado, ale przeciwnie 
opiekun, który każdej chwil; gotów 
jest oddać życie dla ratowania zagu­
bionej owieczki. Robert zostanie wy­
słany do jakiejś zakazanej dziury 
w okolicach Paryża. Tam poprowa­
dzi pracę misyjną. Otrzyma zwierzch 
nika, który będzie go wychowywał 
a jednocześnie nim kierował. Jako 
człowiek rozumny Jego eminencja 
nie zamierza hamować szlachetnych 
uniesień Roberta, lecz nadać tym 
pięknym, acz kruchym dążeniom 
ludzkim, piętno wielkości Kościoła.

Chirurdzy amputowali ks. Dzieka­
nowi nogę. Wdiała się gangrena. 
Nasz kalendarz starców pełen jest 
smutnych dat. Ks. Dziekan, chociaż 
tak obojętnie ustosunkował się do na 
'Szych zamierzeń zdezorganizowa. 
nych zupełnie na skutek śmierci 
Delmesa był człowiekiem do­
brym. Spośród wszystkich dzieka­
nów, jakich znałem, on był jednym 
z najlepszych. Pod koniec zebrania 
Kapituły, na którym zakomunikowa­
no nam tę nie pozostawiającą żad­
nych złudzeń nowinę, część kolegów, 
antypatycznych zresztą, uznała za 
stosowne zaatakować moją osobę. 
Stałem właśnie z nosem utkwionym 
w szafie, gdy jeden z kanoników, u- 
ważany powszechnie za umysł wy­
bitny, choć przez całe życie zajmo-’ 
‘wał się wyłącznie nauczaniem, rzu­
cił w moją stronę:

— No, cóż Serrurier, stałeś się 
wielkim księdzem społecznikiem !

W pierwszej chwili nie zrozumia­
łem, o czym mówi.

— No jak to, a ten młody Ro­
bert? Nie wystarcza mu już, że jest 
księdzem, co?

— Przeciwnie — wykrzyknąłem — 
tego tylko pragnie!

— Tak, tak, i dlatego zarnenia 
sutannę na robotniczy strój, kuma 
się z coraz bardziej podnoszącym | 
głowę proletariatem j zamierza oca.

Daniel PEZERIL'

lić Kościół przy pomocy komunis-
mu !.

Ten stek głupstw przyprawił mnie 
o mdłości. Krew uderzyła mi do gło 
wy. Na oślep chwyciłem laskę i wy­
szedłem klnąc na czym świat stoi. 
Przypomina mi to inne jeszcze insy­
nuacje, tym boleśniejsze, że uderza­
jące w Pana Naszego Jezusa Chry. 
stusa. Czy powinienem zapisać je tu 
taj? Muszę się im przeciwstawić, mu. 
szę się od nich uwolnić! A więc powie 
dziano jeszcze, ośmielono się powie, 
dizieć tak; „Ah! więc obecnie Msza 
św. odprawiona będzie na stole ku­
chennym przy użyciu starego kie­
liszka i brudnej chustki do nosa. A 
celebrant występować będzie wystro­
jony w koszulę z krótkimi rękawa­
mi“ . Pieniłem się ze złości. „Oczy­
wiście... oczywiście — odpowiadali 
— naturalnie“ . Po ćo w ogóle otv.de 
rałem usta? O, mój dobry księże bi­
skupie, jakże dalecy jesteśmy od mi­
łości bliźniego głoszonej przez na­
szych świętych Apostołów, nawet tu 
w najbliższym otoczeniu n ikt Waszej 
Eminencji nie rozumie.

Pojadą. Postanowiłem pojechać 
tam i zobaczyć wszystko na własne 
oczy. „Wielki ksiądz robotnik!“  Czy

U l i c z k a
oni ze mnie kpią? W moim wieku! 
Któż pozwolił im oczerniać w tak 
obrzydliwy sposób blisko 80-letniego 
starca?

Zawsze pogardzałem ludźmi, któ­
rych inteligencja na nic się nie zda. 
ła. Ludźmi, którzy przez całe życie 
opierają się wyłącznie na tym, co 
wynieśli ze szkoły, nie zagłębiając 
się ani w książki, anj w dyskusje. 
Pod tym względem, przyznaję — są 
geąialni! Ale myślą na opak. Prawdę 
przemieniają w fałsz. Z automatyz­
mem maszyny potrafią utrącić każ­
dą wartość. Okazuje się, że są rze­
czy, których nie można z człowieka 
wykorzenić i nie pomogą tu ani 
tytu ły uniwersyteckie, ani jakie kto 
chce inne.

Ach powietrza, powietrza!.... 
Sobota 11 godzina.

Oto powróciłem już z mojej szalo- 
nej eskapady.’ Do Roberta przyje­
chałem około godz. 19 min. 30, tak 
jak mnie o to prosił. Jako jedyną 
wskazówkę miałem numer jakiejś 
ulicy. Ani kościoła, ani plebanii. 
Wszedłem przez szare drzwi o pod­
wójnych skrzydłach, spod których 
sączył , się strumyk brudnej wody. 
Chociaż znajdowałem się w obrębie
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Zresztą nawet je j stosunek do Boga 

ma cechy jakiegoś samoudręczania, 
gdzie od pokory niedaleko jest do 
buntu, od poddania się — do wyrze­
kania czy nawet błuźnierstwa. Ale 
dla całokształtu sprawy ważny jest 
tylko jeden fakt: małżeństwo Kroń- 
skich — to ich obustronna omyłka, 
której skutki ponosić mają całe ży­
cie, bo ich zasady moralne, etyka ka­
tolicka — a ze strony Antoniego 
jeszcze i uczucie współczucia czy li. 
tości wobec chorej żony —  nie po­
zwolą im rozejść się. Ńie pozwalają 
im złamać sakramentu małżeństwa. 
I wiemy, że tej boskiej instytucji nie 
rozbije już nikt, jeśli nie dokonał te­
go tak niezwykły „mimowolny dywer 
sant“ , jakim jest doktor Anna Raj. 
nert.

Anna jest znanym i zdolnym chi­
rurgiem. Młoda, przystojna, inteli­
gentna, wysportowana. Człowiek o 
wysokiej kulturze osobistej, _o wyso. 
kiej etyce — ale niekatolickiej. Wie­
rzyła kiedyś w Boga, ale w jej ro­
dzinnym domu Bóg był na ustach 
matki i na ścianach pokoi — nie by. 
ło Go w sercach mieszkańców Tata 
Rajnert handlował, przeprowadzał w 
czasie okupacji podejrzane tran­
sakcje z oficerami Wehrmachtu, a 
mama smażyła świetne konfitury 
modląc się do „swojej“  Matki Bos­
kiej o ... powodzenie dla „interesów“  
męża... Anna czuła wstręt do atmos­
fery domowej, nie czuła zbytniej mi­
łości do swych rodziców — 'typowych 
„strasznych mieszczan“ . Anna poszła 
własną drogą życiową...

Antoni zapalił w sercu Anny 
jakieś nowe, nieznane jej dc. 
tąd ognie. Ale Anna ani przez chwi­
lę nie będze usiłowała przyciągnąć 
Antoniego do siebie — oderwać go od 
domu.

Kluczowym wydarzeniem utworu 
jest katastrofa samochodowa, której 
ofiarą pada mały Krzyś. Doktor Raj 
nert operuje chłopca i ratuje mu życie. 
Zdawało by się, że fakt ten jeszcze 
bardziej zbliży Annę do Antoniego. 
Tymczasem dla Anny jest to nieod. 
wołalny sygnał do zniknięcia z kręgu 
widzenia Antoniego. Anna rozstaje 
się nawet z ulubionym szpitalem, ze 
swym mistrzem — dr Majewskim — 
pojedzie w teren, leczyć chłopskie 
daieei. A więc ucieczka? Nie. „Zrozu­
miałam — tłumaczy Anna staremu 
profesorowi, który nie może pogodzić 
się z je j odejściem ze szpitala — 
że ocalamy drugiego, gdy jesteśmy 
•wierni s,obie...u „ Ja... muszę walczyć 
o drugich. Gdybym zaczęła walczyć 
o swoje, byłby ze mną koniec“ . Oto 
jest credo życiowe Anny. Ratuje ży 
cie dziecka ukochanego człowieka i 
idzie dalej. Zwycięża, ale nie kosz­
tuje owoców swego zwycięstwa. Ko­
cha, ale nie zwulgaryzuje swej mi­
łości raelodramatycznym szukaniem 
drogi je j spełnień a Zresztą i 'An­
toni jest od tego daleki. Antoni, któ­
ry w perspektywie utracenia dziec­
ka, chciał w zamian za życie 
Krzysia złożyć Bogu w ofierze 
swoje pisarstwo, swój talent — jako 
najwyższy wyraz poświęcenia — poj­
muje teraz, że Bogu niepotrzebna 
jest taka ofara. Antoni będzie pisać 
daiej, tak jak Anna będzie nieść da­
lej ulgę cierpiącym. Dzięki Annie 
poznał Antoni, pisarz katolicki, no. 
wą, wielką prawdę. Na ołtarzu wyrze 
czeń Składać można swe szczęśc:e oso 
biste, jęśii wymagają tego okolicz­
ności, nie wolno natomiast czynić 
ofiary ze swych uzdolnień, jeśli słu. 
żą one innym.

Dochodzimy do sedna sprawy. 
Książka Dobraczyńskiego ukazuje — 
zgodnie z rzeczywistością — jak w 
środowisku katolickim krystalizuje

się właściwa ocena wartości ludzi 
spoza tego środowiska. Ludzi stoją­
cych nieraz o wiele wyżej w pojmo­
waniu praw rządzących życiem i obo 
wiązków wobec bliźnich niż to się 
spotyka u niektórych katolików. Oto 
jakie wnioski — zasadnicze dla całej 
powieści — nasuwają się Kroń- 
skiemu w związku z uczuciem podzi­
wu dla cech charakteru Anny: 
„Jakim ona jest pięknym człowie­
kiem! Zdarza się nam nieraz myśleć, 
że poza katolikami nie ma przyzwoi­
tych ludzi. Mnie samemu zdarzało 
się tak dawniej myśleć. Zwłaszcza 
przed wojną. Żyliśmy <w zbyt zam­
kniętych grupach. Nie spotykało się 
w ogóle ludzi o innych przekona, 
niash, o innej wierze. O tamtych my­
ślało się jak najgorzej. Dziś ludzie 
przetasowali się“ .

Z tego właśnie przetasowania wy­
nika, że głęboko religijna Krystyna 
była niby ów ewangeliczny ślepiec, 
który zdołał przejrzeć o tyle, iż wi­
dział „ n i b y  d r z e  w a, 1 u- 
d z i  c h o d z ą c y  c h“ .

Łaska p o w t ó r n e g o  w ł o ­
ż e n i a  r ą k  (czyli jasność w i­
dzenia swych błędów i zrozumienie 
dla spraw Antoniego) spływa na 
Krystynę w oczekiwaniu na wynik 
operacji Krzysia. Późno, ale nigdy 
za późno. Należy przypuszczać, że 
życie ich ułoży się teraz inaczej n’ż 
dotąd, Ale czy się ułoży? Jeśli tak, 
to wielka, choć pozotmc ukryta za­
sługa w tym Anny, jć j taktu, mą. 
drości życiowej, bohaterstwa. I jej 
świętości...

Aż świętości? Czy to aby nie prze­
sada? — zawoła, być może, ktoś 
nie Znający treści książki.

Przewidziałem ten okrzyk j dlate­
go pozwolę sobie na parę cytatów, 
które —- jak sądzę — dostatecznie 
wyjaśnią sprawę.

Są w omawianej książce Dobra­
czyńskiego. dwie dłuższe rozmowy o 
świętych i świętości. Oto ksiądz Dzie­
woński rozmawia z Krystyną. K ry­
styna, pełna wątpliwości i rozpaczy, 
woła: „Po co mówić o świętych? Mo­
że ich w ogóle nigdy nie było? Kto 
kiedy widział prawdziwego święte­
go? Świętych może tylko wymyślili 
księża... Albo tacy, co jńszą...“  
Wtedy ksiądz Leon odpowiada: 
„To nieprawda. Święci bywają.... Ja 
sam widziałem jednego z nich... To 
była — moja matka... Miała nas 
czterech, największych łobuziaków 
na całej Krochmalnej... Ojciec umarł 
wcześnie. Ale ona chciała, abyśmy 
wyszli na ludzi. Więc się zaharówy- 
wała... Prosta kobieta... Miała fiole­
towe, zmęczone ręce. Puchły je j no­
gi. Prała w dzień, prała w nocy. 
Gdy miała lat czterdzieści kilka, wy
glądała na staruszkę....... Zapi ała się
na śmierć... W końcu nie mogła, cho­
dzić... A przecie żal je j było życia. 
„Takbym chciała dożyć chwili, kie­
dy się urządzisz. Takbym chciała zo 
baczyć, jakim będziesz...“  Ale nie zo 
baczyła. I  dlatego mnie Sie wydaje, 
że była święta...“

Druga rozmowa toczy się między 
Krońskim a jego przyjacielem z lat 
walki j niewoli, Malewiczem. „Słu­
chaj, stary — mówił Malewicz — 
kiedy ty się weźmiesz do pisania o 
ludziach współczesnych? No i 0 zwy­
kłych ludziach, nie o tych jakichś 
swoich świętych ? Dałbyś już raz 
spokój całej tej bemanosowszczyźnie.

Antoni potrząsnął mocno głową:
— Wiesz dobrze, że pisze się o 

tym, co się czuje. Dla mnie współ­
czesność jest pełna problematyki. 
Lecz a,by te problemy zobaczyć, mu­

szę na nie spojrzeć z perspektywy.
A święci? Chyba czujesz, że jest to 
zagadnienie kluczowe i bardzo współ 
czesne w naszej katolickiej posta­
wie... Dziś katolik nie może nie my. 
śleć o świętości. A gdy pisze — nie 
może o niej me pisać. Łudzisz się, 
uważając to tylko za modę czy 
wpływ Bernanosa“ . W dalszym cią­
gu dyskusji Malewdcz wzywa Kroń- 
skiego do napisania powieści o ja , 
kimś współczesnym świętym, stwier­
dzając jednocześnie, że „istnieje rze­
czywiście coś w naszej epoce, co sta­
wia człowieka wobec obowiązku wy­
bierania. drogi wielkości... Wy nazy­
wacie to „ głodem świętości“ , praw. 
da? My mówimy po prostu: bohater, 
choć .rozumiemy, że to dzisiejsze bo­
haterstwo jest czymś innym, więk­
szym niż bohaterski gest w watce. 
Lecz właśnie dlatego pokazujemy 
tych naszych bohaterów, na tle współ 
czesnoścr, która jest równie, jak oni 
wielka...“

Wówczas Antoni odpowiada:
„Może ma^z trochę racji... Myślą- 

lem już o tym. I  nawet chcę obecnie 
pisać o kimś współczesnym.

— No? O księdzu?
Nie. Myślałem o lekarzu... 0 ko. 

biecie-lekarzu“ .
Z dialogów tu w skrótach przyto­

czonych wyłania się bliskie nam, jak 
by uwspółcześnione pojęcie świętości, 
pojęcie bardziej humanitarne niż 
ortodoksyjne, a polegające na boha­
terstwie dnia powszedniego, na wno­
szeniu w życie bliźnich konkretnych, 
pozytywnych wartości. Jak w -wypad 
ku praczki Dziew ńskiej. Jak w -wy­
padku lekarza Rajnertówny. Quod 
erat demonstrandum.

Henryk Kmita

W  ZWĘŻONYM KRĘGU
1- przyzna, iż mamy prawo do ludzkie
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N o t r e  Dam e*)
Paryża, miałem wrażenie, że jestem 
gdzieś na zapadłej wsi. Mój młody 
ksiądz wiedząc, jak łatwo tracę re­
zon, uprzedził mnie z góry: „Dzwon 
ka nie ma, niech, ksiądz kanonik od 
razu wchodzi“ . Pociągnąłem więc 
silnie zasuwę, która przypominała 
raczej zamknięcie piwnicy niż miesz 
kania. Przede mną rozciągało się 
obszerne, brukowane podwórze, ja ­
kie z pewuością znaleźć można w 
Pouilly.les O.es, wraz z jego normal 
nymi rekwizytami w postaci śmietni­
ków’, zgromadzonych w kącie narzę. 
dz-i i najrozmaitszych odpadków 
żyoia kamienicy. Jakaś poczciwa ko­
bieta zawołała do mnie: „Tędy pro- 
szę księdza, proszę tu ta j“ . Znalaz­
łem się w kuchni. Robert byl zajęty. 
Kobieta wskazała mi miejsce na ław 
ce, na której siedziało już kilka 
osób. Nie przestając ani na chwilę 
coś tam pitrasić, zabawiała nas roz­
mową. Wszyscy obecni najwidoczniej 
znali się między sobą. Później zorien 
towałem się, że tak nie było. Ale 
nikt -by tego nie zgadł. Dowiedzia­
łem się, że kobiecna szykuje jedze­
nie nie tylko dla siebie, ale dla nas, 
dla nas wszystkich. Będziemy jeść 
po uroczystości. Ławka, na której 
siedziałem była na pewno porządnie 
twarda. Tego wieczoru jednak ze 
zdenerwowania nie zwróciłem na to 
uwagi. Stara! m się mieć oczy i uszy 
otwmrte. Mój sąsiad, robotnik w 
moim wieku, z porozumiewawczą mi­
ną rzucił mj jak eś słowo, którego 
nie dosłyszałem, ponieważ nie ma­
jąc zębów mówił niewyraźnie. Wte- 
uy żona jego, niewiasta olbrzymich 
kształtów, schrypniętym nieco, ale 
przenikliwym głosem powtórzyła za 
nim: „Zgrzało się?“ Rzeczywiście
zlany byłem potem. Widząc, że tym 
razem zrozumiałem, mąż powtórzył 
znowu: „Zgrzało się?“ Najwidocz­
niej czekał na odpowiedź. „Tak — 
powiedziałem — szedłem szybko, ba 
łem się spóźnić, zgrzałem się“ . Za­
reagował namiętnym znakiem prze­
czenia, a myśląc widocznie, że je­
stem ghichy, wrzasnął mi do ucha. 
„Tu się człowiek nigdy nie spóźnia“ . 
Dzieci bawiły się, niemowlęta ssały 
pierś, a kilku mężczyzn w sile wie­
ku czytało Pismo św. Wreszcie ja ­

kiś dryblas, liczący około trzydzies 
stu lat, uchylił drzwi, których do 
tychczas nie zauważyłem: „Ksiądz 
zaraz przyjdzie“ .

Kiedy Robert wchodził, bębniłem 
właśnie laską w podłogę. Siedzia­
łem przy tym plecami do drzwi, tak 
że dopiero owa pitrasząca jejmość 
rzuciła mi nagle: „No, przyszedł 
już ksiądz, na którego wasza wieleb 
ność czekaj“ . Robert ubrany był w 
kombinezon, jaki noszą mechanicy 
i choć od razu spostrzegłem, że jego 
dłonie i paznokcie pokryte są nie 
dającymi się zmyć plamami smaru, 
to jednak nie zauważyłem wcale, by 
utracił cechy osoby duchownej. Rę­
ce Roberta upodobniły się tylko do 
rąk. jego ojca i dtz ada. Byli to prawi 
ludzie. Ot, co. To dobra zaprawa 
dla kslęctea. Wszyscy przeszliśmy do 
sąsiedniego pokoju, ja szedłem pi er 
wszy. Byłem bardzo wzruszony. Po­
żerając wzrokiem młodego kapłana 
bezwiednie powtarzałem cichutko: 
„Mój drogi Robert, mój drogi Ro­
bert...“  Czułem się jak matka. Znaj­
dowaliśmy się na parterze dwu czy 
trzy piętrowego domu. Przepierzenie 
odgradzające uprzednio jakiś lokal 
zostało zburzone. Robota przeprowa­
dzona była domowymi środkami, 
niedokładnie, szybko i oszczędnie. 
Mogło się tu pomieścić około trzy-, 
dzjestu osób. Biurko Roberta wraz 
ze stosem brewiarzy, i Pisma św. i 
stertą papierów Odsunięto na bok. 
Ten sam dryblas przygotowywał 
prawdopodobnie salę do wieczornej 
Mszy św, Mury za naszymi plecami; 
choć świeżo pobielone, zaciekały już 
wilgocią. Wokół stołu, który przy go 
towano dla celebransa, rozłożone by 
ły zgrzebne, ale czysto wyprane 
prześcieradła. Obecni ustawili się u 
półkole, dzieci na przodzie. Zna­
lazłem s:ę blisko, nich. Stałem na 
skraju pierwszego rzędu. Tuż przy 
ścianie.

Kiedy Robert, przebrany w szaty 
kapłańskie, odwrócił się w naszą 
stronę i rozpoczął modlitwę, wyglą­
dał tak, jak gdyby zstąpił z jakie­
goś obrazu gotyckiego. Wydało mi 
się, że patrzę na kolorową ilustra­
cję mszału. Bytem wstrząśnięty. Po­
myślałem o tych wszystkich lu-

tłum. Wanda URSTEIN

dziaeh, którzy w swym życiu styka­
li się jedynie z gazetą. Na pewno, 
nie bardzo wiedzieli, jak się powin. 
ni w tej sytuacji zachować. A prze­
cież Robert nie znajdował się pod 
szkłem. Dzięki dobrej woli z obu 
stron udało niu się powoli przezwy­
ciężyć początkowe poczucie obcości. 
Przy Ewangelii wszyscy czuliśmy 
się już swobodnie. Słowa Pana Na­
szego Jezusa Chrystusa wywołały 
olbrzymie wrażenie. Jakiś mężczyzna 
lat około pięćdziesięciu odczytał wy 
raźnie tekst, zupełnie poprawnie 
przetłumaczony. Zacinał s:ę trochę 
przy technicznych nazwach, takich 
jak „Faryzeusze, Saduceusze, Gene­
zaret“ . Ale te kilka słów Pańskich, 
które przytoczył, wstrząsnęły wszys­
tkimi, tyle im nadal wyrazu. Na- 
stępnie Robert wygłosił kazanie. Mó 
wił nam o imieniu Jezus, o potędze 
imienia Jezus. Zupełnie jak gdyby 
odczyniał egzorcyzmy. Mówił, że to 
jest jedyne, ęo posiada i że my 
wszyscy, niezależnie od swych sta­
nowisk, tylko to jedno posiadam^, 
ale że to wystarczy, by przemienić 
świat. Przyszedł tu dio nich ze swo­
im jedynym bogactwem. Przypom- 
miał moment, kiedy Piotr i Jan rze 
kii do sparaliżowanego żebraka: 
„Nie mamy ani złota, ani pieniędzy, 
ale to co mamy’, dajemy tobie w 
imię Pana Naszego Jezusa Chrystu­
sa — powstań“  Poczuliśmy, ów 
Piotr j Jan to on. Biła z niego ja ­
kaś niewysłowiona potęga. Oh, nie 
wpływały na nią żadne elementy 
ziemskie, gdyż — mój Beże —- trud-

łącznie powaga kapłaństwa, cud 
Apostolski i nieug'ęta wiara pierw­
szego Kościoła. Zrozumiałem, że 
wszyscy ci ludzie składają cały swój 
los w ręce Kościoła. I  wydawało mi 
się, że śnię. Kąpaliśmy się w odna­
lezionej na nowo ufności, jaką po­
trafią  żywić tylko ludzie ubodzy. O, 
święty Kościele, Matko nasza, woła­
łem mocą całej mojej duszy, ja 
stary ślepiec zaczynam wreszcie 
przeglądać na oczy. Teraz ja  wo­
łam do ciebie. Weź w ramiona 
swoje maluczkich, oni bowiem posia-

gdzłe indziej. Wiarę, Której nikt w 
nich nie podejrzewa.

Kazaniem tym i sposobem, w jaki' 
zostało wysłuchane, Pan Nasz zo. 
stał prawdziwie uwielbiany. Z głębi 
serca oddawałem mu cześć. Ale co 
zrobić, jak opisać sam sposób od­
prawiania Mszy św.? Jak zdać z nie 
go sprawę? To przecież był stół, a 
my staliśmy wokół. „Bierzcie i po­
żywajcie, albowiem to jest ciało mo 
je. Pijcie wszyscy, to jest krew mo­
ja “ .

Ale najbardziej uderzyła mnie 
potężna modlitwa do Trójcy św. Oto 
ci prostacy, to pospólstwo z całej 
mocy przyzywało Trójcę św. Nieste. 
ty rzadko kiedy, nawet pobożni wier

św. toczy się w łonie Trójcy prze. 
najświętszej, świadomość ta wyma. 
ga najczęściej wykształcenia teolo­
gicznego. A i wśród nas, księży, nie 
tra fiła  się ona zbyt często. A tym 
czasem ci ludzie przeżywali ją  w 
prostocie swoich serc. „Ojcze — mó­
wił mój pęćdzies ęyioletni mężczyzna 
— przez Syrna Twego Jezusa Chry. 
stusa błogosławimy Cię. Dziękujemy 
Ci za Jego błogosławioną mękę, za' 
Jego pełne chwały Zmartwychwsta­
nie i Wniebowstąpienie“ . Następnie

zarazem tak zwięzły i tak mylnie 
rozumiany, w którym mowa jest o 
Świętym Aniele Bożym, który zło­
żyć ma ofiarę. Trzeba było pracy 
egzegetów, by wyjaśnić ostatecznie 
jego znaczenie. Ja sam, nim zrozu­
miałem wreszcie, że chodzi tu o Du­
cha św., naczytałem się na ten te­
mat szeregu sprzecznych ze sobą 
dzieł. A tymczasem oni mówili. 
„Ojcze, jakże my sami możemy Ci 
ofiarować Syna Twego Jezusa Chry­
stusa? Ni^ch więc Duch, który jest 
miłością Ojca i Syna, ofiaruje Ci 
Go za nas, abyśmy tego ołtarza u- 
czestnicy otrzymali pełnię błogosław 
wieństwa“ .

Niemal wszyscy obecnie rozchylali 
waigi na przyjęcie pokarmu eucha­
rystycznego. Ja, choć ksiądz, nale­
żałem do tych nielicznych, którzy 
nie przystąpili do Komunii św. Na­
zajutrz odprawić miałem moją sa­
motną mszę w katedrze! Tu zna­
lazłem się pomiędzy jeszcze nie 
ochrzczonymi. Było mi przykro. 
Chciałbym również i ja...

*) D ru k o w a n y  fra g m e n t z a c z e rp n ię ty  
te s t z pow ie śc i p t. „R u e  N o tre  D am ę ", 
k tó re j a u to r. D an ie ! P e z e ril, sam Jest 
ks iędzem . K s ią żką  nap isana w  fo i łn ie  
d z ie n n ik a  p rz e d s ta w ia  d z ie je  duszy  s ta ­
rego  ka p ła n a  w  z e tk n ię c iu  z osobow oś­
c ią  m łod e g o  ks iędza ro b o tn ik a .

dają skarb, którego nie znpjdziesz przyszła kolej na ów słynny ustęp,

no sobie wyobrazić bardziej nędzne 
zbiorowisko ludzkie! Ale tylko i wy - '  ni z naszych „dobrze prowadzonych“

parafii zdają sobie sprawę, że Msza
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Listy p rzy ja c ió ł
„Z  werandy roztacza się piękny 

widok. Szczyty Karkonoszy toną 
już w śniegu. Dobrze stąd widać 
schroniska na Szrenicy i  na Śnież, 
nych Kotlach. Nie masz pojęcia, 
jak tutaj jest ślicznie. A górskie, 
orzeźwiające powietrze jest dla nas 
bardzo pożyteczne. To cno jest jed. 
nym z naszych „ lekarzy“  przyurraca- 
jących siły i  zdrowie. Ono pomaga 
nam zwalczyć gruźlicę....“

Jan Hanisz, górnik jednej ze sla. 
linogrodzkich kopalni „czarnego zło- 
ta“ , odłożył pióro i zamyślił się. Opi 
sze swemu przyjacielowi wszystko, 
co tutaj przeżywa — i radość z te­
go, że z każdym dniem powraca do 
zdrowia, i smak zażywanych le­
karstw, i biel fartuchów lekarzy 
oraz pielęgniarek, i piękną okolicę.
I jeszcze — poradzi swemu przyja- 
cielowi, aby także się leczył. Dopie­
ro tutaj bowiem Jan poznał potęgę 
medycyny. Niechaj wie o niej przy. 
jaciel z Zabrza.

„Mamy w naszym sanatorium wlas 
ną salę operacyjną, gdzie przepala 
się pacjentom zrosty opiumowe, je. 
Żeli odma dobrze_ nie uciska pluć. 
Ale Ty pewnie ani nie wiesz, co to 
odma, ani — czym są te pienińskie 
zrosty. Więc chore, zagruźlicznne 
płuca trzeba unieruchomić, aby mo. 
gło się ono dobrze leczyć. Otóż od. 
m~a polega na tym, żeby do klatki 
piersiowej wtłoczyć powietrze, kto. 
re ucYkać będzie schorzałe pin. 
co: Ponieważ płuco często jest przy. 
czepione do opłucnej takimi zro. 
etami uniemożliwiającymi dobre 
działanie odmy, trzeba te zro. 
sty przepalić. I  takie właśnie za. 
biegi wykomde się na naszej sali 
operacyjnej. Dzięki nim., dzięki sta. 
temu werandowaniu na świeżym po. 
(uńetrzu. dzięki troskliwej opiece na­
szego dyrektora Giżyckiego oraz do. 
która Zielińskiej i pielęgniarek, dzię 
ki nowym lekarstwom przeciwgruźli­
czym, codziennie poprawia się nasz 
stan zdrowia. Na razie są to jeszcze 
zmiany nieuiielkie, ale wyobraź so­
bie, że jak mnie ostatnim razem ba. 
dali nasi lekarze, powiedzieli, że po 
t a k i e j  trzymiesięcznej kuracji będę 
już zdrów. Pomyśl sam, bracie, 
g-lrów. Wyleczony z choroby, która 
pnwrięj była uważana za nieuleczal­
na..."

Przed kilkoma miesiącami młody 
górnik zaczął kaszleć, sti acił apetyt, 
miał wieczorami gorączkę, a przy 
pracy zaraz się męczył. Gdy tak czuł 
się coraz gorzej, poszedł do prze­
świetlenia. I co się okazało? Oba 
szczyty zajęte były rozwijającym się 

. procesem gruźliczym, a w lewym 
płucu powstawała mała jamka. Ha. 
nisz przyszedł do lekarza w samą 
porę. W takim stanie można było 
szybko zahamować proces chorobo­
wy. Lekarz kopalniany powiedział 

: mu wtedy: „No, Hanisz, trzeba się 
migiem brać za leczenie, bo inaczej 
może być z wami źle. Pojedzieeie do 
sahstorium!“ I tak Hanisz dostał 
po jakimś czasie skierowanie na le­
czenie sanatoryjne do Kowar, skąd 
po wstępnych badaniach przyjechał 
leczyć się do Szklarskiej Poręby. Tu 
taj nabiera sił, a choroba opuszcza 
go. Dzieje się tak dlatego, że młody

górnik w porę rozpoczął leczenie. 
Gdyby bowiem choroba poczyniła w 
organflzmiie wliększe spustoszenie 
i doprowadziła do znacznego ubytku 
tkanki płucnej, nie skończyłoby się 
to tylko na leczeniu klimatycznym 
i odmie. Trzeba by wtedy pójść na 
poważną operację.

„Bardzo jestem zadowolony z po. 
bytu w sanatorium. Żyjemy tu 
wszyscy jak w jednej rodzinie. Jest 
między nami jeden taki robotnik * 
Poznania, który przed wojną praco­
wał u Cegielskiego. I  zachorował 
wtedy. Jak tylko się w fabryce do. 
wiedzieli, że on gruźlik, to zaraz 
zwolnili go z pracy i  chłop pozostał 
na bruku bez forsy. Przeszło pól 
roku czekał na sanatorium, a jak. 
już tam pojechał, to zaraz musiał 
wracać, bo okazało się, że nikt za 
niego ubezpieczalni nie płacił, więc 
w sanatorium miejsca dla niego nie 
było. Założyli mu tamtejsi lekarze 
odmę, ale musiał ją  po powrocie do 
domu rozpuścić, bo nie mógł wyna­
leźć dziesięcin złotych, jakie co ty­
dzień żądał od niego prywatny le. 
karz za dopełnienie odmy. I tak bie. 
dak męczył się jeszcze przeszło rok. 
Potem przyszła okupacja, gruźlica, 
przerzuciła, się na drugie płuco, ale 
mocny organizm nie dawał się poko­
nać. Pogorszyło mu się tak, że już 
go prawie kostucha zabierała, ale 
■wreszcie doczekał naszych czasów. 
Teraz leczy się co roku, w sanatn. 
riach i  przychód,zi do zdrowia. Na. 
sze, państwo zapewniło mu i pracę 
i  możność całkowitego wyleczenia 
się. Właśnie niedawno był w sanar 
torium w 'Rutowcu, to tu niedaleko, 
gdzie wykonano mu operację, która 
zapewniła mu szybki powrót do 
zdrowia“ .

Właśnie w Bukowcu znany chi­
rurg klatki piersiowej, dr Stefan 
Warszewski, wykonuje poważne ope­
racje, które przywracają zdrowie lu- 
dziom uznanym za chorych nieule. 
czalnie. Jest bowiem taka postać 
gruźlicy, na którą od dawna szuka­
no jakiegoś sposobu leczniczego. To 
przypadki takie, jak „opisywanego“ 
przez Hanisza robotnika z Poznania.

W przebiegu bowiem przewlekłej 
gruźlicy płuc dochodzi w pewnych 
wypadkach do ubytku tkanki płucnej 
znacznych rozmiarów, czyli do po­
wstawania tzw. jam olbrzymich. Za­
gadnienie postępowania leczniczego 
w takich przypadkach zajmowało 
już od dłuższego czasu umysły wie­
lu chirurgów klatki piersiowej. Ża. 
dna jednak z wielu opracowanych 
dotychczas metod nie rozwiązała te. 
go trudnego zadania. Chodziło o zna 
lezienie takiej metody operacyjnej, 
'która doprowadziłaby do trwałego 
zamknięcia olbrzymiej jamy gruźli­
czej i uspokojenia sprawy chorobo, 
wej bez wywołania poważnych zabu­
rzeń czynnościowych w narządach 
oddechowych i  krążeni-u. Przyczyny 
występowania wielkich jam w płu­
cach spowodowane są . gwałtownym 
rozpadem schorzałej tkanki płucnej, 
wywołanym załamaniem się sił od. 
porno,ściowo — biologicznych chore, 
go. Leczenie takich jam należy do 
najtrudniejszych we ftyzjechirurgii.

Dr Warszewski z Bukowca zasto­
sował radykalną metodę leczenia ta­

kich wielkich jam, która polega na 
skojarzeniu zamkniętego sączkowa­
nia jamy gruźliczej z torako—pla. 
styką następczą. Metoda ta zasługu- 
je na uznanie, gdyż nie -wywołuje 
wspomnianych już zaburzeń i nie 
doprowadza do zniekształcenia klat­
ki piersiowej. Z innych prac nauko- 
wo.leczniczych doktora Warszew. 
»kiego wyróżnić należy najnowszą 
metodę leczenia dużych jam, zwaną 
steleotomią lub kawernotomią, pole­
gającą na otwartym leczeniu olbrzy­
miej jamy gruźliczej. Za przykła­
dem lekarzy-chirurgów radziec­
kich, dr Warszawski stosując tę me 
todę przywrócił zdrowie wielu lu­
dziom uznanym już za chorych „nie 
uleczalnie“ .

Wobec najnowszych metod chirur. 
gieznego leczenia gruźlicy płuc, wo­
bec skutecznego działania antybioty­
ków i środków chemoterapeutyez. 
nych, jak streptomycyna, czy polski 
„Nikozyt“ , — z caią stanowczością 
można odrzucić pokutujące jeszcze 
do niedawna twierdzenie, jakoby 
gruźlica była chorobą nieuleczalną.

W rodzinie Harósza przed wojną 
brat i kuzyn umarli na gruźlicę. 
Młody górnik wie, że dzisiaj mogli­
by oni żyć. Że nasze ludowe państwo 
zatroszczyłoby się o ich zdrowie, a 
nasi lekarze wyleczyliby ich. Wie 
on, że to Polska Ludowi stworzyła 
nowe, wspaniałe warunki leczenia. 
Że dzisiaj na koszt państwa może 
leczyć się każdy człowiek pracy.

„Często przebywamy w naszej 
świetlicy. Wczoraj zredagowaliśmy 
nową gazetkę ścienną poświęconą te 
gor ocznym „Dniom Zwalczania 
Gruźlicy“ , Ja też napisałem do niej 
artykuł i wspólnie z jeszcze jednym 
pacjentem, skombinowałem rysunek, 
na którym narysowałem donóćh gór. 
ników. Jeden x nich ,.odpoczywa“ 
przed, wojną na małym podwórku, 
śmietniku, a drugi, żyjący już W na 
szych czasach, ma możność leczenia 
się w pięknych sanatoriach i  uzdro. 
wiskach".

Bo rzeczywiście — bardzo zmie­
niły się warunki, w jakich leczono 
i leczy się gruźlicę. Dopiero dzisiaj 
można mówić o prawdziwej walce, 
którą toczy się z najgroźniejszą cho 
robą społeczną, jaką jest gruźlica. 
Przed wojną gruźlica stale rozprze, 
strzeniała się, co roku zhierając 
obfite żniwo śmierci robotników 
i chłopów, zwłaszcza młodzieży. 
Do walki przystąpili nasi leka­
rze — społecznicy, wyposażeni 
— niestety — tylko w dobre 
chęci i w fundusze zebrane u 
„dobrych ludzi“ . Państwo w bar­
dzo małym stopniu przyczyniało się 
do zwalczenia tej plagi społeczeń- 
»twa.

I w Polsce przedwrześniowej od­
bywały się „Dni Przeciwgruźlicze“ , 
ale apelowano wtedy tylko do ludz­
kich serc i dobroczynności, a zapo. 
minano o uświadomieniu społeczeń. 
stwa, o akcji zapobiegawczej, 0 pro­
filaktyce. Nie było ustawy przeciw, 
gruźliczej. Na 10.000 ludzi umierało 
na gruźlicę — w roku 1931—20, Na 
jedną poradnię przeciwgruźliczą

przypadało w 1930 roku 70 000 
osób. Polska zajmowała jedno 
z naczelnych miejśc w śmiertelności 
luiliośai państw europejskich na 
gruźlicę. „Pierwszeństwo“ w śmier­
telności na gruźlicę należało do Ju­
gosławii, Polska podążała w ślad za 
nią... Czyż więc można było wtedy 
mówić o prawdziwej walce z choro, 
bą?

Okupacja hitlerowska pogłębiła 
jeszcze bardtziej zacofania w tej 
dziedzinie. Likwidacja poradni prze­
ciwgruźliczych oraz wywiezienie apa 
ratów rentgenowskich i umieszcze­
nie lekarzy w obozach koncentracyj­
nych przekreśliły w zasadzie jaką­
kolwiek możliwość walki z gruźlicą. 
Nic więc dziwnego, że śmiertelność 
na gruźlicę wzrosła w tym czasie 
prawie trzykrotnie.

Po wojnie najeżało zahamować ro­
zwój gruźlicy, .chorych wyleczyć 
i odrobić wszystkie przedwojenne 
i wojenne zaniedbania. Dlatego rząd 
nasz rozpoczął natychmiast planową 
i zorganizowaną akcję zwalczania 
tej groźnej choroby. W wyniku ma. 
sowyrh prześwietleń, szczepień o. 
chronnych, nowego wyposażenia sa­
natoriów przeciwgruźliczych i stale 
wzrastającej opieki lekarskiej nad 
chorym, śmiertelność na gruźlicę 
zmalała do połowy w porównaniu 
z okresem przedwojennym, trzykrot­
nie zwiększyła się liczba łóżek sana­
toryjnych, a każdy chory ma dzisiaj 
możność bezpłatnego leczenia i całko 
witego wyleczenia się z gruźlicy.

Dobrze to rozumie górnik Hanisz. 
Wie, że to właśnie Polsce Ludowej 
zawdzięcza fakt umieszczenia go w 
sanatorium i troskliwą opiekę, jaką 
roztaczają nad nim lekarze i pielę­
gniarki.

„Mój artykuł, to napisałem w ga­
zetce ściennej o tym, z czyni powró. 
cimy po leczeniu do pracy. Napisa- 
łem, jak ogromne znaczenie ma ca. 
la ta wielka akcja lecznicza, na kić. 
rą nasz rząd i partia łozą tak duże 
sumy pieniędzy. 1 tvlasnie, wtedy po­
myślałem o Tobie. Przecież i Ciebie 
tak bardzo męczył ten uporczywy 
kaszel. Już Ci raz lekarz powiedział, 
że masz początki pylicy. Sam mnie 
namawiałeś na leczenie. Miałeś, chło 
pie, rację. To leczenie bardzo mi po 
maga. Ale i  Ty lecz się. Pomyśl, o 
ile więcej . węgla ufedrujemy, jak 
już nic na in nie będzie dokuczało...“

Długo czekał górnik Hanisz na 
odpowiedź. Już nąwet myślał, że list 
zaginął. Bo przecież przyjaciel od. 
pisałby mu na .pewno. Przestał więc 
wyglądać listonosza. Ale oto pewne­
go dnia siostra sanatoryjna przynio. 
sla młodemu górnikowi list. Nie był 
on jednak ani z Zabrza, ani ze Sta.- 
linogrodtu. Stempel pocztowy głosił: 
Szczawno.Zdrój. A odpisywał mu 
przyjaciel.

„Twój Ust nie zastał mnie już w 
Zabrzu. Jestem teraz w Szczawn.e, 
uzdrowisku pewno jeszcze piękniej­
szym, niż ta Ihvoja Szklarska Porę­
ba. Dobrze piszesz, żebym i  ja się 
leczył. Już od dwóch tygodni tu sie­
dzę. Wypoczywam-i nabieram sil, po 
dobnie jak Tyr 1 mnie leczenie bar­
dzo służy. Mamy tu opiekę Iclcaiską 
takie bardzo dobrą, a całe sanato­
rium wyposażone jest w wiele takich 
przeróżnych „cudów“ lekarskich, , o 
których opowiem Ci jak już zoba­
czymy się po powrocie do pracy. A 
myślę, że już niedługo spotkamy się 
w kopalni. Obaj zdrowi“ .

(Dokończenie ze str. 9)

do pewnego stopnia naszym auto­
rem, książek jasnych dla nas; _ o pro­
blemach, które będą do przyjęcia: o 
sprawach, które zrozumiemy i po­
kochamy.

„Drzewa chodzące“  są wynikiem 
próby napisania powieści współczes­
nej o problematyce katolickiej. Z mo 
jego stanowiska — i problematyka 
i atmosfera „Drzew chodzących“ , są 
nieporozumieniem tym bardziej 
przykrym, że książka wyszła spod 
pióra pisarza dojrzałego i wyjątko- 
wo upoważnionego do podjęcia ta­
kiej próby z pełnym powodzeniem.

Problematyka współczesna z na­
szego katolickiego i postępowego sta 
nowiska wymaga innego, krańcowo 
odmiennego ujęcia zagadnień dzisiej 
szych — niż obracanie się w kręgu 
„naszych inteligenckich spraw“ w 
zrozumieniu tego określenia _ w spo­
sób nie dzisiejszy, dawny, międzywo. 
jenny.

Problematyka współczesna, . z na. 
szego społecznego punktu widzenia, 
domaga się prac jasnych, o proble­
mach ostro zarysowanych i zdecydo­
wanych, miast rozpraszania się na 
indywidualne „rozanalizowania“  in­
dywidualnych dusz i indywidualnych 
humorów i n.ebumorów.

Problematyka współczesna — my­
ślę nadal o naszej katolickiej próbie 
mat yce— domaga się dzisiaj tego, 
c co przez lat kilka wołano w litera­

Y jró jt/ło i & rf)o  btaezij ń J U im
turze marksistowskiej, a o co my 
dzisiaj również zaczynamy wołać. 
Domaga się bohatera pozytywnego, 
człowieka z krwi i kości.

Tematy, zagadnienia literatury ka 
tolickiej błąkają się częstokroć po 
zaułkach, po peryferiach życia. Ta 
peryferyjność naszej twórczości — 
jeśli nie zostanie przełamana, nie 
przysporzy nam zrozumienia wśród 
ociągających się i rozmyślających... 
Prostą drogą do przełamania pery- 
feryjnośei w naszej literaturze jest 
odwaga i umiejętność postawienia 
problemów dnia nie w jednej, ale w 
szeregu książek. Możemy z całą 
słusznością twierdzić, iż brak umie­
jętności pisarskich nie powinien sta­
nąć Janowi Dobraczyńskiemu na dro 
dze do spełnienia tego obowiązku.
. Nie pragnę oczywiście sugerować, 

że Dobraczyński taką książkę musi 
napisać, względnie napisze. Z dotych 
czasowego dorobku pisarza można 
wysnuć wniosek, iż tematy współ- 
czesne — ściśle: „tematy dnia“ — 
pisarzowi temu „nie leżą“ ; lepiej na­
tomiast czuje się on na gruncie po­
wieści historycznej.

2.

M OŻLIWE jest, a nawet na 
pewno tak się dzieje, ;ż zagad­

nienie „trójkąta“ występuje w życiu

współczesnym. Możliwe jest, iż często 
wszyscy są winni j~ zasadniczo brak 
jest wśród trojga zainteresowanych 
naprawdę winnego. Możliwe .jest ł 
to, że pewne kompleksy nie pozwala­
ją, względnie utrudniają właściwe 
rozwiązanie. Wiele jeszcze innych 
spraw jest możliwych i dyskutując 
każdą z osobna znajdziemy dla każ- 
dej z osobna wytłumaczenie, a pobła­
żanie dla bohaterów. Nawet i w kon­
kretnym wypadku, traktując rzeczy 
indywidualne, rozumiemy motywy po 
stępowania wszystkich postaci. Ro­
zumiemy przypływy j odpływy hurna 
nitaryzmu i stosunku do partnera i 
zawęźlenie problemów aż do momen­
tu powstania węzła, który można ty l 
ko rozciąć, gdyż rozsupłanie jego 
jest już niemożliwe. Rozumiemy to 
wszystko, ale dlaczego taka ma być 
problematyka katolicka? Czy dlate­
go, że w powieści występuje ksiądz, 
że skłóceni są praktykującym} i wie­
rzącymi katolikami, że spowiadają 
się, posiadają pewne życie duchowe, 
na którym okoliczności, przyzwycza­
jenia i czas wycisnęły piętno kato­
lickie? Czy dlatego, że są słabi sła­
bostkami dnia codziennego a równo, 
eześnie silni w sprawach zasadni­
czych? Nie — to wszyśtko nie wy­
starcza! Taka atmosfera katólickoś. 
ci, jak rozsnuta na kartach „Drzew

chodzących", jest atmosferą sztucz­
ną. Oczywiście, mamy przed sobą lu­
dzi dobrych w 'przeświadczeniu wlas 
nym, kierujących się pewnymi po- 
wszechnie uznanymi kryteriami, ale 
równocześnie są to ludzie w swej ka 
toliekości — drobnomieszczańscy.

Każda idea. nawet idea powszech­
na i niezniszczalna, kostnieje. For­
my pewne, - pozostałości założeń du. 
chowych, tworzą szkielet, ramy co­
dziennego życia. Szkielet ten nie jest 
jednak powleczony ciałem, które da­
je mu swobodę poruszania się, gięt­
kość. Ruch, gdy zamarł — przestał 
być ruchem, Ludzie ograniczeni ta­
ką formą—szkieletem bez ciała poru. 
sza ją  się w jej kręgu, aby nie zna­
leźć wyjścia. Postacie Dobraczyńskie 
go są katolikami.drobnomieszczana- 
mii. Jeśli nawet wrócą do siebie, jeśli 
nawet rozstaną się, by wieść życie 
samodzielnie — czy coś się zmieni? 
Czy zmieni się ich postawa życiowa? 
Gdzież s ą d  święci dnia codziennego 
odkrywani przez Antoniego? W prak 
tycznych, konkretnych sytuacjach ży 
ciowych święci ci „poszli spać“ , a wę 
zeł rozetnie „ta trzecia“ : kobieta < 
światopoglądzie zlaicyzowanym, a' 
życiowo bardziej dojrzała i- — od 
ważę się tu p:> izieć ■ o dusz 
właśnie katoiiclr w tym .konkret­
nym wypadku, „ l iu ii j ¿¿..ej..

jV  l  i .: zoczy mi ;ż ogólna
*• ̂  atiiio.jiera naszego sp łeezeń- 

stwa nie mogła mieć wpływu na po­
wstanie tej książki. Nie zaprzeczy 
mi nikt, jeśli stwierdzę brak zamó. 
wienia społecznego w tym konkret­
nym wypadku. Co więcej, było od 
dawna wśród czytelników literatury 
katolickiej pragnienie otrzymania 
książki o zgoła odimiennej tematyce. 
Pragnęliśmy ■— rzucam tutaj jedy­
nie przykłady nasuwające się bez 
pośrednio pod pióro — otrzymać do­
kument przemian, jakie miały i na­
dal mają miejsce w światopoglądzie 
polskiego społeczeństwa katolickiego. 
Pragnęliśmy, jeśli nie w jednej, to 
w szeregu książek, otrzymać chociaż 
odcinkowe wizje tych przemian. 
Pragnęliśmy 'nurtujące nas zagadnie 
nia dyskutować nie tyko w formie 
artykułów publicystycznych, ogłasza, 
nych na łamach naszych czasopism, 
ale również na podłożu literacko 
przepracowanego materiału, życie 
naszych miast i •wsi, ży-de ludzi, 
zamieszkujących te nr anta i te wsie 
polskie, ich duchowe prze’ wa-re 
się i wstępowanie w s-erwi ' - ' wni 
’rów o przyszłość, leps a v z! u 
• ■ 7,0—o ri-r r-bi • ' o ■■ - tg.

i ra
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Reforma kalendarza
C'' ODZIENNA prasa polska w 

lipcu br. podała wiadomość, że 
na posiedzeniu Rady Międzynarodo. 
wej Organizacji dla Spraw Standa­
ryzacji uchwalono wniosek, zaleca­
jący tej organizacji przestudiowanie 
sprawy reformy kalendarza.

Kalendarz nasz pochodzi w prostej 
lin ii od starożytnego kalendarza 
rzymskiego, który był bardzo prymi­
tywny: rok miał 304 dni, dzielił się 
na 10 miesięcy o różnej długości od 
20 do 55 dni. Pierwszym miesiącem 
był Martius — marzec, nazwany tak 
od imienia boga wojny — Marsa. 
Dopiero legendarny król Numa Pom- 
piliusz (700 lat przed Chr.) miał 
wprowadzić — pod wpływem kalen­
darzy greckich — rok księżycowy o 
355 dniach przez dodanie dwóch mię 
sięcy. 7 miesięcy miało po 29 dni,
4 po 31 dni, a tylko jeden — luty — 
28 dni, co tłumaczy się tym, że żabo. 
bonni Rzymianie unikali liczb pa­
rzystych, uważając je za nieszczęśli­
we. Cc drugi rok dodawano miesiąc 
przestępny o 20 — 22 dniach. Ty­
dzień miał 8 dni.

Obowiązek układania i prowadze- 
nia kalendarza należał w Rzymie do 
kapłanów. Wobec ogólnego zamętu i 
zepsucia pod koniec republiki wyzys 
kiwali oni to stanowisko dla swoich 
osobistych korzyści — po prostu 
sprzedawali terminy #wiąt rucho. 
mych i miesięcy przestępnych temu, 
kto więcej zapłacił.

Za czasów Juliusza Gezara chaos 
kalendarza doszedł do szczytu. Dzień 
równonocy różnił się od rzeczywis­
tej pozycji Słońca o 67 dni, święto 
żniw wypadało w zimie, święto jesie­
ni na wiosnę itp.

Za radą astronoma aleksandryj. 
n i‘ego Sosygenesa, Juliusz Cezar 
zdecydował reformę kalendarza Za­
kazano używania roku księżycowego 
i wprowadzono rok słoneczny. Cho­
ciaż Sosygenes ostrzegał Cezara, że 
długość roku słonecznego obliczono tyl 
ko w przybliżeniu, przyjęto, że równa 
s ę ona 865 i V« doby, oraz ustalono, 
że trzy lata zwykłe będą miały po 
365 dni, a rok czwarty, przestępny 
— 366. Rachuba czasu według no­
wego kalendarza zaczęła się 1 stycz. 
nia 709 roku od założenia Wiecznego 
Miasta, czyli w 45 r. przed nar. Chr. 
Punkt równonocy wiosennej przy­
padł 24 marca.

W 325 roku zebrał się w Nicei 
sobór kościelny, który — między in­
nymi — zajmował się sprawą kalen­
darza. Żeby raz na zawsze zakończyć 
zawzięte spory na temat daty święta 
Wielkiej Nocy przyjęto kalendarz 
juliański jako obowiązujący dla ca 
lego świata chrześcijańskiego i posta 
nowiono święta ruchome obchodzić 
według ruchów księżyca, święta nie­
ruchome — według ruchów słońca. 
Ustalono, że święto Wielkiej Nocy 
obchodzone będzie zawsze w pierwszą 
niedzielę po pierwszej pełni księżyca, 
która wypada podczas albo następuje 
po wiosennym porównaniu dnia z no- 
cą.

Jak dziś wiadomo — rok zwrotni, 
kowy, czyli okres czasu, jaki upływa 
między dwoma kolejnymi przejściami 
Ziemj przez punkt równonocy wiosen. 
nei — wynosi 365, 2422 dim, a nie 
305,25 jak przyjęto w kalendarzu 
juliańskim. A zatem rok: juliański 
był dłuższy od roku zwrotnikowego o 
11 minut i 14 sekund, co po upływie 
128 lat daje już różnicę całej doby. 
Na skutek tej różnicy od czasu refor 
my juliańskiej kalendarz „przesunął 
się" w stosunku do zjawisk astrono­
micznych o trzy dni i wiosenne po. 
równanie dnia z nocą w czasie soboru 
Nicejskiego wypadło już 21 marca. 
Twórcy starego kalendarza kościelne 
go przyjęli, że tak będzie zawsze, co 
stało się źródłem późniejszych trud­
ności.

W ciągu kilku wieków, które upły 
nęly od soboru Nicejskiego, stwier­
dzono, że dzień 21 marca znowu od­
dala się od punktu równonocy wio. 
sennej, a władze kościelne zwróciły 
uwagę, źe święta nie są obchodzona 
w dniach przewidzianych przepisami. 
Szczególny niepokój budziła sprawa 
ustalenia daty Wielkanocy. W XV 
■wieku równonoc wiosenna przesunęła 
się już na 11 marca, jeżeli zatem pet 
nia księżyca wypadała np. 20 marca 
, była to pierwsza pełnia wiosenna 
ived'ug astronomii, ale nie według ka 
lendarza. Kalendarz był wyrrźnie w 
niezgodzie z astronomią. Według ka­
lendarza należałoby obchodzie W id- 
kanoe po następnej pełni, w dniu 18 
kwietnia. Ale wówczas święto, ktote 
powinno być obchodzone z począt­
kiem wio«nv. przesuwało się w Kienin
ku lata. Różmcazdań na ten ważny 
temat odżyła na nowo. Chcąc temu 
zaradzić pap eż i .eon X ogłosi reve, 
wzywające do opracowania reformy, 
kalendarza juliańskiego. Na soborze

Laterańskim w 1515 r  największe 
uznanie zdobył projekt pt. „De Re- 
paj-atione Calendrii“ , który złożył 
Marcin Biem z Olkusza, wychowa­
nek, profesor, a pod koniec życia 
rektor Akademii Krakowskiej. Pod. 
stawą tego projektu było przywróce­
nie równonocy wiosennej na dzień 24 
marca. Ale projekt przyszedł za póź­
no i reforma, nie doszła do skutku.

Dopiero papież Grzegorz X I I I  posła 
nowił uświetnić swój pontyfikat przez 
reformę kalendarza. Autorom pro jak 
tów postawiono zadanie, żeby wiosen 
ne porównanie dnia z nocą „wróciło“ 
na zawsze do daty 21 marca. Zada­
nie to osiągnięto przez „wyrzucenie“  
10 dni z kalendarza i wprowadzenie w 
życie roku kalendarzowego, którego 
clługość, praktycznie rzecz biorąc, 
jest prawie równa długości roku 
zwrotnikowego. Za przestępne uzna­
no lata dzielone przez 4 i 400, nato­
miast lata dzielone przez 100 za 
zwykle, (dlatego rok 1900 był ro. 
kiem zwykłyfn). Dzięki temu na 
każde 400 lat mamy 97 lat przestęp­
nych, a średnia długość roku gre- 
goriańf kego wynosi 865, 2425 dni, 
czyli że kalendarz „śpieszy się“ w 
stosunku do zjawisk astronomicz­
nych tylko o 1 dobę na 3.330 lat.

Na skutek reformy gregoriańskiej 
dzień 21 marca „wrócił“  do punktu 
równonocy wiosennej i jeśli nawet w 
jak;mś roku oddali się do tego zja­
wiska na parę godzin, to w roku 
przestępnym wraca na dawne miej. 
sce. święto Wielkanocy przypada 
zawsze między 22 marca i 25 kwiet­
nia oraz reguluje daty wszystkich 
świąt ruchomych.

Buda p-pseska ogłoszona 1 marca 
1582 r. nakazywała, aby po 4 paź­
dziernika tegoż roku nastąp ł jako 
dzień kolejny nie 5 a 15 tegoż mie 
siąca. Nowy kalendarz został stop­
niowo przyjęty przez różne kraje, 
przede wszystkim — katolickie. W 
1582 r  przyjęły go Włochy, Frań. 
cja, Hiszpania, Portugalia i — 
specjalną uchwalą sejmową — Pol­
ska.

Przeciwko nowemu kalendarzowi 
wystąpił ostro Jan Latoś, lekarz, 
astronom i profesóć Akademii fK ra­
kowskiej, który upierał się przy pro­
jekcie Marcina z Olkusza co do p rzy  
wrócenia punktu równonocy wiosen­
nej na dzień 24 marca. Na skutek 
powstałych stąd sporów Akademia w 
1601 r. usunęła Latosa ze swego 
grona. Udał się On wtedy na Wołyń 
do ks. Konstantego Ostrogskiego i 
tam wydał „Nową Poprawę Kalen­
darza“ . W obronie kalendarza gre­
goriańskiego stanęli Jezuici, którzy 
jak pisze Bruckner —- „latoeie cielę“  
nieźle wyszydzali. Spór o kalendarz 
przeriagnał się w Polsce do połowy 
X V II wieku.

go“  na dzień 1 stycznia. Dotychczas 
bowiem w różnych krajach rok cy­
wilny zaczynał się różnie: na Beże 
Narodzenie, na Wielkanoc, 25 mar­
ca, itp. Dzięki temu początek roku 
cywilnego pozostał oddalony od po­
czątku roku słonecznego, (jakim jest 
punkt równonocy wiosennej) , o 80 
dni. Reforma pominęła również inne 
zagadnienie, znacznie łatwiejsze do 
realizacji, a wydaje się — niemniej 
ważne. Nie ustaliła mianowicie cał­
kowitej liczby tygodni w roku, przez 
co można było uzyskać jeden „wiecz 
ny“  kalendarz na wszystkie lata.

SPRAWA „WIECZNEGO“ 
KALENDARZA

r7 EBY uzyskać stały kalendarz
•*-'na wszystkie lata, to jest taki, 

w którym wszystkim datom bę. 
dą zawsze odpowiadały te same 
dni tygodnia, każdy rok kalen­
darzowy musiałby się dzielić ca cał­
kowitą liczbę, 52. tygodni, żeby to 
osiągnąć, ksiądz Marco Mąstrofini z 
Rzymu wysunął w roku 1884 pro­
jekt, aby ustanowić w reku zwyk­
łym jeden, a w roku przestępnym — 
dwa dni „bez daty“ . Dni te miałyby 
być poza tygodniami i miesiącami, 
czyli nie posiadać żadnej liczby, po­
rządkowej.

W roku 1913 reformę kalendarza 
zaproponowała Szwajcaria; sprawa 
była ponownie rozważana na mię­
dzynarodowym zjeźozie astronomów, 
który odbył się w Rzymie w 1922 r., 
w rezultacie czego przy byłej Lidze 
Narodów powstał w 1923 r. specjal­
ny komitet dla przeprowadzenia tej 
reformy. Komitet ten rozpatrzył i o- 
głosił drukiem, około 20,0 projektów, 
zgłoszonych przez różne, organizacje 
i osoby prywatne, z których dwa po 
lecił dó wyboru Rady Ligi Narodów.

Projekt pierwszy, proponowany w 
połowie X IX  w. przez twórcę pozy­
tywizmu — Augusta Comte’a, przed 
stawiony schematycznie na rys. 1, 
a opisany szczegółowo przez M, Czar 
nowskiego z Krakowa w Problemach 
z lutego rb. — przewiduje podział 
roku na 13 nrłoąięcy po 28 dn:, czy­
li razem 364. Pozostały dzień bez da 
ty przypadałby' w końcu roku f  na­
zywał się po prostu dniem sylweśtro 
wym. W roku przestępnym byłyby 
nawet dwa dni sylwestrowe. W ka­
lendarzu tym poniedziałki wypadają 
zawsze 1,8,15, 22-go dnia w miesią­
cu, wtorki — 2,9,16,23.go itd. Każdy 
kwartał ma 3 miesiące i 1 tydzień, 
czyli 91 dni, a tylko ostatni 92, w 
roku przestępnym — 93.

Trzynasty miesiąc lokuje Czar­
nowski między , grudniem i listopa­
dem oraz proponuje nadać mu na­
zwę „Łowny". Czarnowski dowodzi
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W 1584 r. wprowadziły nowy ka­
lendarz katolicki kraje niemieckie, a 
potem stopniowo — protestanckie- 

Kraje prawosławne przyjęły ka­
lendarz gregoriański w latach 1917 
— 23, a ostatnimi ze wszystkich by­
ły : Turcja —- w r. 1927 i Łgipt 
w 1926 r.

Reforma gregoriańska wysiłkiem 
wielu wieków i wielu wybitnych u- 
mysłów naprawiła błąd soboru N i­
cejskiego i usunęła źródło błędów 
na przyszłość. Początek roku koście] 
nego ustalono na pierwszą niedzielę 
adwentu, a początek roku „cywilne.

słusznie, że takie przesunięcie wpro­
wadziłoby większy poiząćrk logicz­
ny, boć obecnie — jeżeli jesień nie 
jest tak piękna, jak tegoroczna — 
w listopadzie nie ma już ani jedne­
go liścia na drzewach.

Ale Rada Ligi Narodów przychy­
liła się do drugiego projektu, opisa­
nego szczegółowo w Problemach z 
sierpnia 1952 przez E. Szuwalskie- 
go z Bydgoszczy, a przedstawionego 
na rys. 2. W Nowym Jorku znajdu­
je się siedziba międzynarodowego 
stowarzyszenia „The World Calen­
dar Association“ , które propaguje

wprowadzenie w życie tego kalenda­
rza i wydaje nawet w tym celu spe­
cjalne czasopismo pt. „Journal of 
Calendar Reform“ .

Ten nowy i stały kalendarz jest 
identyczny na wszystkie lata: każdy 
rok i każdy kwartał zaczyna się w 
niedzielę a kończy w sobotę. Każdy 
kwartał ma 3 miesiące, 13 tygodni 
i 91 dni; ale co najważniejsze — 
wszystkie miesiące mają jednakową 
ilość 26 dni pracy. Oczywiście, że w 
roku zwykłym znów pozostaje jeden 
dzień poza miesiącami i tygodniami, 
który następuje po 30 grudnia, o. 
znaczony jest W-grudzień, uznany 
za święto międzynarodowe i nazwa­
ny „Dniem Świata". W roku przestęp 
nym dzień dodatkowy następuje po 
30 czerwca, oznaczony jest W ezer, 
wiec, i uznany również za między­
narodowe święto roku przestępnego,.

Propozycja ta ma tę zaletę, że 
wystarczy zmienić tylkp ąześ.ć dat 
wyroku kalendarzowym, żeby uzyskać 
stały kalendarz, ale ma tę słabą 
stronę, że dla wprowadzenia jej w 
życie trzeba zgody wszystkich albo 
większości państw jednocześnie.

NOWA PROPOZYCJA

U  ONIECZNOŚĆ wprowadzenia 
stałego kalendarza nie wyma­

ga uzasadnienia, zwłaszcza w kra­
jach o gospodarce planowej. Nasz 
obecny kalendarz składa się właści­
wie z 14 różnych kalendarzy. 
Dwa sąsiednie lata nigdy nie 
są do siebie podobne. Rok 1952 miął 
305 dni pracy, 1953—304, 1954 znów 
305. Ale ilość dni pracy w miesiącu 
waha się od 24 do 27. W roku 1950 
święta 1 Maja, 22 Lipca i Boże Na. 
rodzenie wypadały w sobotę albopo 
niedzialek, w roku 1952 w środku 
tygodnia.. Wprowadza to duże zamie­
szanie do przemysłu, sprawozdaw­
czości, statystyki, buchalterii, pro­
gramów szkolnych itd.

W związku z powyższym przedsta 
wiamy jeszcze jedną propozycję re­
formy kalendarza, opartą na nastę­
pujących założeniach: 1) wprowa­
dzenie stałego kalendarza pozwoliło, 
by na racjonalizację pracy i dokona­
nie oszczędności w wielu dziedzinach 
życia; 2) dla uzyskania stałego ka­
lendarza nie trzeba wprowadzać 
dnia bez daty ani nowego święta 
międzynarodowego; -3) wprowadzę, 
nie do kalendarza dnia bez daty jest 
nie tylko praktyczne, ale wręcz 
niebezpieczne. Nie mamy pod tym 
względem żadnego doświadczenia 
i nie wiemy, czy po latach nie oka­
że się, że zamieszanie, jakie do 
nowoczesnego życia mógłby wprowa­
dzić dzień bez daty, nje przekreśli 
innych korzyści z tego kalendarza.

Jak już mówiliśmy powyżej, sta­
ły kalendarz można uzyskać przez 
całkowitą liczbę tygodni w roku ka­
lendarzowym. A na to w roku zwy­
kłym jeden, a w roku przestępnym 
dwa tygodnie muszą mieć po osiem 
dni. Możemy to uzyskać przez zmia. 
nę nazwy jednego dnia w roku zwy­
kłym i dwóch dni w roku przestęp­
nym; 31 grudnia i 29 lutego. Przy. 
puśćmy, że dzień 31 grudnia nazwie­
my „Sylwester“ , a 29 lutego „Prze­
stępny“ . W rezultacie ostatni ty. 
dzień grudnia w każdym roku i o. 
statni • tydzień lutego w reku prze. 
stępnym będą miały po os:em 
dni — i to jest wszystko czego po. 
trzeba dla uzyskania stałego czyli 
wiecznego kalendarza..

Najlepiej objaśnić to na przykła­
dzie kalendarzy z reku 1950 i 1956. 
Rok 1950 zaczął się w niedzielę 
1 stycznia i skończył u niedzielę 31

grudnia. Gdyby niedzieli 81 grudnia 
nadać nową nazwę — sylwester, — 
to wówczas uzyskalibyśmy taki porzą 
dek; sobota 30 grudnia, ’ sylwester 
31 grudnia, niedz:ela 1 stycznia 
1951 — czyi; rok 1951 i wszystkie 
lata zwykle zaczynałyby się i koń­
czyły tak, jak rok 1950. Każdy rok 
miałby 305'dni pracy.

W 1956 r. 1 stycznia wypada znów 
w niedzielę, ale ponieważ będzie to 
rok przestępny, więc 31 grudnia 
wypadnie w poniedziałek. Ale gdy. 
by zmienić nazwę dnia 29 lutego 
na przestępny, tak żeby wypadł mię­
dzy wtorkiem 28 lutego i środą 
1 marca, dzień 31 grudnia przemia. 
nować na Sylwester, to 1 stycznia 
1957 r. wypadłby znów w niedzielę. 
Mielibyśmy stały kalendarz na lata 
przestępne, w którym dwa tygodnia 
miałyby po osiem dni.

Ale w obydwóch kalendarzach 
wszystkim datom odpowiadałyby zaw 
sze te same dni tygodnia: 1 stycz­
nia wypadałby zawsze w niedzielę, 
29 lutego w przestępny, 1 Maja w 
poniedziałek, 22 Lipca w sobotę, Bo­
że Narodzenie w poniedziałek, 31 
grudnia w Sylwester, 1 stycznia 
znów w niedzielę itd.

Propozycja ta ma jeszcze tę zale­
tę, że pozwala przeprowadzić refor. 
mę kalendarza w dwóch etapach: w 
pierwszym, który nie wymaga żad­
nych decyzji w skali międzynarodo­
wej — każdy kraj indywidualnie 
przeprowadza zmiany nazwy dni 
29 lutego i 31 grudnia. Odpowiednie 
uchwały mogą być powzięte już te­
raz. Na całym świecić nadał obowią 
zywałyby daty według kalendarza 
gregoriańskiego, tylko że w krajach 
o kalendarzu zreformowanym przy 
każdej dacie byłaby zawsze ta sa­
ma nazwa dnia tygodnia, a w kra­
jach o kalendarzu niezreformowa- 
nym nazwy dnia tygodnia przy jed­
nej i tej samej dacie zmieniałyby 
się z roku na rok.

To w każdym razie mniejszy dzi­
woląg niż fakt, że przekraczając li­
nię Zmiany Daty na Pacyfiku musi- 
•my zależnie od kierunku drogi cof­
nąć albo posunąć kalendarz o jeden 
dzień, tak jak się przesuwa zegarki 
na Atlantyku. Albo te w gazetach 
amerykańskich z dnia 19 sierpnia, 
czytamy depesze z Tokio z dnia 
20 sierpnia, a co ciekawsze —- nic 
na to nie możemy poradzić.

Pierwszy etap zakończy się * 
chwilą, kiedy wszystkie albo ■więk­
szość państw przyjmie wieczny ka­
lendarz przez zmianę nazw 29 lute­
go ¡ 31 grudnia. Sądzimy, że wów­
czas będzie znacznie łatwiej przepro 
wadzić drugi etap, to jest ująć po 
jednym dniu w miesiącach: marcu, 
maiu i siernniu. a dodać dwa dni w 
lutym i jeden dzień w kwietniu.

Od 29 lutego 1956 dzieli nas nie­
wiele ponad dwa lai.a, co wcale nie 
jest dużo na tego rodzaju decyzję. 
Zdajemy sobie sprawę, żc zagadnie­
nie reformy kalendarza nie jest naj 
ważniejszym z problemów, jakie ato 
ją. dzisiaj przed ludzkością, skoro 
jednak reforma taka została posta­
nowiona, sądzimy, że nasza ambicja 
narodowa i nasza wspaniała trady­
cja — którą omówimy innym razem 
— nakazuje, żeby w projektach, zło. 
żonych Organizacji Narodów Zjed­
noczonych, nic zabrakło i polskiej 
inicjatywy.

Na zakończenie pragniemy zazna­
czyć, że rozważania powyższe nie do 
tyczą kalendarza kościelnego — do 
czego nie jesteśmy powołani —  a 
odnoszą się jedvnie i wyłącznie do 
kalendarza cywilnego.

Mateusz T. Milewski
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^ \ ? , Si+n'a â’ j^ i9̂ ^przystosowywała się i symbole zapożyczone z repertuaru napisem kufickim 2), nagrobki pier­
on , uj  , y zdobywcy. Z tego okresu pogańskiego, ale interpretowane we- wszych książąt Tunisu i in 
pocnodzi statua _ Wielkiej Bogi ni o dług nowych dogmatów; symbolami W sztuce Tunisu znajdują odbicia 
g owie lwa ze świątyń; Tlunissut wy- tymi są: czary, z których ptaki piją także późniejsze wpływy perskie (u. 
Kon an a z ceramiki oraz posąg! bo- wodę, róże, kosze obfitości, iin .o z ia  miejętność wykładania ścian wspa- 
gow femckich (Bah, Mammon, Ta- czające radości raju. Crux gammata nialymi kafelkami i malarstwo deko- 
« fH ;feuST ląt'yni W BiU- ? Ref m i  P°' ~ "J 'nak Chrystusa oraz korona są racyjne), tureckie (kompozycje bia. 
n  af  . ° f° ]vl Reckich; Apolhna, emblematem zwycięstwa nad śmiercią ło-czarne ornamentów zewnęti zriyi h 
Demeter i Asklepiosa. i nad demonami. i  wewnętrznych) oraz -francuzie.

Zawdzięczając przypadkowi mu- Wydarzenia następnych dwóch Muzeum ma również dział et >o- 
zeum w Bardo znalazij się w posia. wieków po okresie świetności i ro^- graf ii, dział numizmatyki, który za­
daniu jednej  ̂ z najbogatszych na kwitu A fryk i Rzymskiej — inwazja wiera niemal -kompletny zbiór mo- 
świecie kolekcji rzeźb greckich. Wio»- Wandalów, której jedynymi śladami net wybijanych w imieniu różnych
ną 1907 r. pewien poławiacz gąbek w sztuce Tunisu są epitafia na- 
zauważył ne pełnym morzu w pobli- grobkowe o nazwiskach germań- 
żu miasta Mahdia szczątki zatopionej skich, oraz podbój A fryk i Północnej 
galery leżącej na dnie morskim. Był przez Bizancjum — mało sprzyjają 
to statek italski, który wyruszył z 
Pireusu ok. 86 r. p. n. Ćhr. z ładun. 
kiem bogactw artystycznych załado.

suzerenów od wkroczenia Sidi Okba

Muzeum, dawny harem zbudowany, w X IX  w.

P OŁOŻENIE geograficzne Tuni. kie wyprawy morskie zapuszczając 
su nadaje mu dosc duże znaczę- się poza cieśninę Gibraltarską (Słu- 
. me strategiczne we wschodnim py Herkulesa) do Zatoki Gwinej- 

rejome morza Śródziemnego. Díate- skiej — na południu i do Wielkiej 
go tez militaryścj amerykańscy po. Brytanii — na północy. Kartagina 
stanowili założyć tam swoje bazy zagrażała interesom Rzymu rywali- 
wojskowe i fastycznie włączyć Tunis żując z nim skutecznie w ówczesnym 
do systemu^ „Obrony atlantyckiej“ , świecie antycznym. Była to typowa 
Niebezpieczeństwo to oraz kolonlza rywalizacja gospodarcza — jedna z 
cyjna polityka rządu francuskiego pierwszych w dziejach świata. Ta 
wzmogła waikę narodu tumskiego rywalizacja doprowadziła w końcu do 
o niezawisłość narodową Mimo re. szeregu wojen między Rzymem a 
p-vs.)i policyjnych i manewrów po- Kartaginą, w wyniku których Rzy- 
J.^ycmych w rodzaju uchwalonego mianie zwyciężają Kartaginę i w ro- 
7  . .i 2J,r - Z  Paryżu planu „re- ku 146 p. n. Chr. burzą miasto. Na. 

i m dla lunisu, naród tunis- stępnie Rzym kolonizuje te tereny i 
. ,nle ; zaprzestaje walki o znie- wraz z Trypolitanią tworzy z nich 

sienie istniejącego od przeszło prowincję rzymska pod nazwą Africa. 
«0 iat protektoratu. Ostatnie wypad- Włączona do świata rzymskiego Kar- 
i w Afryce Północnej, postawienie tagina odradza się, rozpoczyna się 

spiawy Maroka i Tunisu na forum iowa era dobrobytu, który potrwa 
międzynarodowym, skupiają na sobie prawie sześć wieków W V wieku na- 
uwagę opinii światowej. jazdy Wandalów pustoszą kraj aż

Problem Tunisu, to problem dużej^do chwili, gdy Bizancjum zagarnia 
wagi historycznej j politycznej, dla- te tereny pod swoje panowanie. W 
tego warto zainteresować się bliżej V II w. Afryka Północna zostaje zdo- 
tym krajem i narodem,-który od kil- byta-przez Arabów, którzy umacnia* 
kudziesięeiu lat walczy o prawo do ją swoją władzę na przeciąg dziewię. 
niepodległego bytu. Stosunkowo ma. ciu stuleci. I dopiero 'naiazd Tir-ków 
ło znamy przecież ciekawą i bogatą w XV I w. wypiera Arabów z Tuni. 
przeszłość Tunisu. A historia i sztu. su. Turków z kolei wypierają w poło- 
ka tego kraju zasługują na bliższe wie X IX  w. Francuzi, 
zapoznanie się z nimi, ponieważ Tu- Każda epoka kulturowa w Tunisie 
ms b jł od wieków terenem, na któ- przejawia się w sposób wyraźny w 
rym ścierały się rczn- wpływy kultu- sztuce.
roÍ f  J  r<fe?e ? 1T Í lÍZaCje- . Sztuka pojaw ia s;ę wraz z podbo.

U koło roku 1100 p. n, Chr. Fenicja jem kraju przez'Berberów, pierw, 
ne założyli na brzegach afrykańskich szych najeźdźców, o których docho- 
swoje pierwsze kantory. I  tak po- wały się relacje. Sztukę berberyjską 
wstały Hadrumete (dzisiejsza Suza), cechuje prymitywna, prostota. Moty. 
utique, Hippo.Zarrhitus (dzisiejsza wami dekoracyjnymi tkanin, dywa. 
uizerta), Tunee (dzisiejszy Tunis) i nów, biżuterii, wyrobów garncarskich 
wreszcie Kartagina. Miasto to było gą pochodne figur, geometrycznych: 
wyłącznie^ kolonią handlową, dziełem punktu, zbioru punktów, lin ii prostej 
emigrantów z Tyru.^ W ciągu niecą. ] łamanej, kwadratu, kcła, trójkąta, 
łycn 400 lat Kartagina wysunęła się Są też bardziej złożone, jak: kostka, 
na pierwsze miejsce spośród wszyst- romb, rozeta, krzyż stylizowany.
rrem ^  M Z okresu punickiego dochowały się

", „A™ ' swoje wprawdzie nieliczne pomniki sztuki
^  ^  .  0 A fT  architektonicznej, ale za to dość dużakę, na Hiszpanię i organizowała wiel- jlość rzeźb. jednak mało moz&.

my powiedzieć o architekturze pu.

wanych w Atenach Zapędzony przez 
burzę statek daleko na południe, wsku 
tek znacznego obciążenia, osiadł na ła 
wicy piasku. Szczątki jego kadłuba 
skrywały w ciągu ponad dwóch ty ­
sięcy lat dzieło brązownika Boethos 
z Chalcedonu (którego wymienia 
Pliniusz) — posąg młodego chłopca 
uosabiającego geniusza gier sporto­
wych Agona, popiersie Dionizosa,

rozwojowi twórczości artystycznej.
Z nadejściem jednak muzułmanów 

(koniec V II w. i V III w.) następuje 
odrodzenie i rozkwit wszystkich ga­
łęzi sztuki. Spośród krajów A fryk i 
Północnej Tunis ma największe pra 
wo szczycić . się posiadaniem zabyt­
ków pochodzących z pierwszych wie­
ków ekspansji arabskiej, w Maghre- 
bie1). Epoka muzułmańska byia je. 
dną z najdłuższych i najbardziej 
płodnych w historii Tunisu tak w

olbrzymie. wazy marmurowe, służące c‘z!®c'zlnle abstrakcyjnej, jak i życia 
■ •• - - - materialnego. Ona to stworzyła więk

szość głównych miast Tunisu, że 
wymienię tylko: Kairuan, Sfax, Mo- 

r „  , . , , ,  nastir, Mahdia. Budowle arabskie
J r r r Afd Zr ± „ e: w Ttmisie stanowią model dla całej

architektury arabskiej w Afryce 
Północnej j w Hiszpanii. Znany hi­
storyk francuski, znawca zagadnień 
afrykańskich, George Maręais pisze! 
„Pierwsze na Zachodzie dzieło sztu­
ki arabskiej, wielki meczet w Kairu, 
anie należy do najpiękniejszych za­
bytków Islamu. Urzeka swoim nieco 
surowym majestatem i dyskretną

rzymsko-afrykańska pozostaje sztuką Kwadratowy mina.
przeciętną w porównaniu z'mozaika* 1 *1 ,,  **

do ozdabiania parków publicznych, 
grupę nagich tancerzy i tysiące u- 
roczych małych posążków.

wało nad Afryką przez przeszło pół 
tysiąca lat, pozostawiło niezliczone 
ślady swojej kultury. Żyjące w nad- 
zwyczajnym dobrobycie miasta, na­
wet najmniejsze, mogły zaopatrzyć 
się we wspaniałe pomniki, z których 
nieliczne tylko przetrwały do naszych 
czasów. Setki płaskorzeźb j posągów 
zostały znalezione w ruinach daw­
nych miast. Mimo to jednak rzeźba

mi, którymi zdobione były ściany bo­
gatszych domów i termy,

czetów maghrebskich i andaluzyj. 
skich, wywodzj się właśnie z Tunisu. 
Cała kultura ifrikiyska tj.  arabska 
(nauki ścisłe, prawo, literatu­
ra) cieszyła się, co najmniej do 
X I w., wielkim autorytetem w 
krajach Maghrebu, w Hiszpanii i 
na Sycylii. Tunis jest dla Ara­
bów nie tylko etapem na drodze 
do dalszych podbojów, ale istaje' się 
ośrodkiem życia intelektualnego świa 
ta muzułmańskiego.' Należy jednak 
pamiętać, że muzułmanie to nie ar­
chitekci jak Rzymianie, ale mistrzo­
wie sztuki dekoracyjnej. Konstruk­
cja jest dla nich tylko środkiem, ce­
lem jest ornament. Muzułmanie 
•^znoszą pospiesznie mury, by przez 
miesiące całe, a nawet

Głowa Berbera

do Ifr ik iy j aż do beyów Husseini- 
dów oraz dział poświęcony sztuce 
ludowej Tunisu nowożytnego i współ 
czesnego. Najbardziej interesująca 
jest tu sztuka wykładania ścian ka­
felkami, począwszy od prototypów 
anatolskich, marokańskich i europej 
skich a skończywszy na wielkich 
kompozycjach z Tunisu i  Nabeul po­
chodzących z X V III w. i X IX w. 
Muzeum ma także arcydzieła sław­
nego Kairuanu i całego Południa, 
Wspaniałe bogate dywany „mergo- 
um" i. „kliim“ , koronki „chebka“ i 
stare kryształy fabrykowane ongiś 
w okolicach Kairuanu. W muzeum 
znajdujemy także piękne okazy sztu 
ki rękodzielniczej, obecnie całkowicie 
zarzuconej, jak i liternictwo zdobni, 
cze, rytownictwo, introligatorstwo.

Prace wykopaliskowe przeprowa­
dzane na tych terenach przynoszą

Maska z wypalonej gliny

IVielka bogini o głowie lwa

nickiej, to — przeciwnie — prowincjo 
nąlny styl rzymski spotykany w Tu­
nisie reprezentują dość licznie zacho­
wane zabytki architektoniczne. Pew­
na ilość tych zabytków i pomników 
sztuki znajduje się pod ochroną w 
miejscu ich znalezienia, większość 
jednak, zwłaszcza przedmioty mogą. 
ce ulec zniszczeniu przewiezione zo­
stały do muzeów. W Tunisie istnieje 
Muzeum Narodowe w mieście Bardo, 
jedno z najpiękniejszych muzeów na 
świecie, mieszczące się w gmachu daw 
nego haremu zbudowanego^ przez 
Mohameda-beya w połowie X IX  w., 
muzeum im. Lavigerie w Kartaginie 
oraz dwa muzea prowincjonalne w 
miastach Sfax i  Suza.

Najpiękniejsze punickie rzeźby i 
sarkofagi zdobione statuami natural­
nej wielkości (odnalezione przez Bia­
łych Ojców) znajdują się w muzeum 
im. Lavigerie w Kartaginie Niemniej 
wspaniałych zabytków sztuki punic- 
kiej posiada muzeum w Bardo. Wy­
mieńmy tu choćby niezliczoną ilość 
stall zdobionych symbolami boskimi, 
które Kartagińczycy umieszczali w 
swoich świątyniach ponad urnami za­
wierającymi prochy ofiar, nierzadko 
ludzkich; bogatą kolekcję masek z 
tarrakoty przedstawiających bogów, 
które składano w grobach lub świą­
tyniach dla odpędzenia złych duchów; 
głowę barana wyobrażającą . boga 
libijskiego Ammona znalezioną w 
grobowcu punickim na przylądku Bon, 
głowę Venus, kopię rzeźby greckiej 
z IV w., odkopaną w Kartaginie. Ale 
największe bogactwo muzeum w Bar 
do stanowią zabytki z okresu neo. 
punickiego, tzn. epoki panowania 
Rzymu, gdy kultura punicka wpraw-

lata zdobić
je troskliwie. Gdy w świętym mieś- za każdym 'razem bogaty plon. Mię­
cie Kairuanie potrzeba kolumn, fun- dzy innymi niedawne wykopaliska 
damentów i kapiteli, muzułmanie u. w Kartaginie wzbogaciły zbiory mu-
ważają za prostsze „pożyczyć“  je zeum o arcydzieło pierwszorzędnej
z ruin rzymskich niż wybudować sa wagi: posąg w marmurze z I I  w. 
mi. Sztuka; dekoracyjna muzułmań. p.n. Chr. przedstawiający Berbera, 

xr . . ... ,  , , , , ska jest bardzo urozmaicona i róż- jeńca legionistów rzymskich.
mozaikl afrykańskie po n0rodna zależnie od rejonów i epok. Posąg ten, w którym twórca — 

7 ' P Chr-«No8Z!Ł ° "e Cechą wspólną jest niemal zu- rzeźbiarz grecko-rzymski uwiecznił 
siany wpływów malarstwa greckiego, pe}ny brak sylwetek ludzkich i  cechy etniczne . rasy afrykańskiej,
łożony jM tPn V  c^ało lu d z S r n l^ -  2wier2«eych- SPotyka si« i 8 tył- może służyć jako symbol kultury tu
chôme lub w ruchu. Począwszy od 
I I I  w. tradycje pracowni klasycznych 
wychodzą z mody a wraz z nimi do­
kładność anatomiczna i zamiłowania 
do tematów literackich. Mozaiki 
przedstawiają w postaciach hiera­
tycznych bogów opiekuńczych ludzko­
ści szafarzy powodzenia i szczęścia:
Venus, Bachusa. Z ostatnich lat pa. 
nowania dynastii Sewerów (220 —•
230) pochodzi mozaika przedstawia­
jąca boginię miłości, nagą, z kwia 
tern w dłoni, w otoczeniu dwóch ko. 
biet-centurionów, która przynosi 
szczęście zaprzęgowi wyścigowemu 
składającemu się z czterech koni o 
imionach: Polystephanus, Archeus,
Amazonius i Titonius. Druga palo­
wa I I I  w. jest okresem zamieszek: 
walki domowe, najazdy i powstania 
niewolników zwiastują zbliżający się 
koniec imperium. Sztuka tego okre­
su wyraża niepokój panujący w spo. 
łeczeństwie, które uwikłane w sprze­
czności swej epoki szuka ucieczki w 
mistycyzmie. Charakterystyczny dla 
sztuki tego schyłkowego okresu jest 
posąg starca wtajemniczonego w mi. • 
steria Demeter promieniujące z Eleu 
zis na cały świat śródziemnomorski.

Odrębnś miejsce w tym okresie 
zajmuje sztuka chrześcijańska, któ­
ra zjawiła się wraz z nową religią.
Ciekawe jest, że właśnie w Tunisie 
chrystianizm zyskał swoich pierw­
szych wyznawców i miał swoich 
pierwszych męczenników. Na począt- 
ku IV  w. wraz z przyjęciem przez 
cesarza Konstantyna religii chrześ. 
cijańskiej A fryka będąca wówczas 
częścią składową Imperium Rzym­
skiego pokrywa się bazylikami, któ­
re są ośrodkami rozprzestrzeniania 
się nowego stylu w sztuce, przede 
wszystkim słynnych mozaik bizantyj 
skich. Równie interesująca jest sztu­
ka nagrobkowa — na grobach spo­
tyka się wyryte rymowane epitafia

Portret Wergiliusza (mozaika) odnaleziony w Suzie

ko w szkole perskiej (dywany,
majoliki, miniatury) obfitującej 
w motywy dekoracyjne w postaci 
drzew, liści, winnej latorośli, palm, 
zwierząt i ludzi. Muzeum w Bardo

niskiej będącej od trzech tysięcy 
iat syntezą wkładów kultur zachod­
nich i  wschodnich.

Danuta Paszkiewiott
*) N azw a  a rabska  d la  te r y to r iu m  

posiada wiele pięknych eksponatów M a ro k a  do  T r y p o ll ta n l i .  
z okresu panowania Arabów w Tu- „Piimo kMfickle> l,edna 1 n a js ta r -  
nisie, na przykład lamp? z meczetu M a S S / r w  
im. emira Siyadet Allaha, ciekawą P o ch ow a ny  A d a m ) i  wprowadzona tuż  
płaskorzeźbę fatimidzką wyobraża. *>rzed Mahometem. W  I I  w . po nim u- 
jącą króla i flecistkę, grobowiec z  ^ v?nl -  1" ż_.tXlko do spisywania K o ra -



N r 51—52 (421— 422) D Z I Ś  I J U T R O Str. 15

Jan ŻABIŃSKI rys. Marian WALENTYNOWICZ

O B C O K R A J O W I E C
Q  STATNIO opracowywałem 

zbiór zagadek biologicznych i 
w tym stopniu nastawiłem swój 
umysł na rożnego typu zadania, że 
nawet nie potrafię zacząć pisać 
żadnego typu opowiadania, żeby 
przy tym nie zadawać czytelnikom 
jakichś pytań. Ot i teraz myślę so­
lne na przykład: gdyby was tak za 
gadnąć, jaki jest najpospolitszy, , 
najbardziej przystosowany do Wa­
runków klimatycznych naszego kra­
ju  ptak, wszyscy jednym głosem 
wykrzyknęliby oczywiście: „Wró­
bel!“ A tymczasem wcale tak nie 
jest...

świetny temat do zagadk; ■— 
gdyż prawie u każdego człowieka w 
Polsce takie postawienie sprawy wy 
woła co najmniej niedowierzanie 
i zdziwienie.

Jakże bowiem można kwestiono­
wać, że wróbel jest u nas pospoli-4 
tym tubylcem — widuje się go prze 
cięż wszędzie, na każdym kroku.. 
Jak można twierdzić, że nie jest 
przystosowany, kiedy on właśnie nie 
mai jako jedyny gatunek ptasi nie 
oddiala się nawet na kilka tygodni 
od swych miejsc lęgowych, pozosta­
jąc u nas przez całą zimę.

Niewątpliwie większość ludlzi ży­
wi tak oczywiste przekonanie o słu­
szności swych poglądów w jakie j­
kolwiek bądź dziedzinie, że zdarza 
się często, iż ktoś upiera' się i za­
cietrzewia w dyskusji, nie podając 
na •poparcie swego zdania żadnych 
rzeczowych motywów. Przyrodnik 
jednak musi unikać tego rodzaju 
kompromitujących wystąpień. Jak 
się już coś powiedziało, trzeba u- 
mieć tego dowieść, a przynajmniej 
poprzeć , swój pogląd choć kilkoma 
przekonywującymi argumentami, ; 
to tym bardziej wówczas, gdy to co

się twierdziło, wygląda — jak w da. 
nym przypadku — tak niezwykle 
nieprawdopodobnie i jest sprzeczne 
z tym, co wszyscy stale widzą.

żeby jednak podejść do sprawy 
gruntownie, spróbujmy najpierw 
określić sobie, co to jest klimat da­
nego kraju i czy jest on — choćby 
u nas — wszędzie jednakowy, czy 
też nie.

— No, co do tego nie będzie chy­
ba różnicy zdań. Oczywiście nieco 
inny klimat panuje w górach niż 
nad morzem, inny w wielkich la- 
sach, a inny na równinach Mazow­
sza, itd.

Zgoda, tylko że to nie ma nic 
wspólnego z naszą sprawą, każdy 
gatunek zwierzęcy bowiem ma swo­
je ulubione środowisko i trzyma s ę 
raczej takich miejscowości, gdzie 
mu jest dobrze, a innych unika. 
Toż jeśli karp wyłowiony z Wisły 
i porzucony -na brzegu zdechnie, nie 
mogę na dobrą sprawę twierdzić, iż 
stało się to z przyczyny złego przy­
stosowania tej ryby do naszego k li­
matu.

— To jest oczywiste!
Nie o to mi jednak chodziło. Bądź­

cie łaskawi teraz odpowiedzieć, czy 
gatunek takiego ssaka, jak człowiek, 
biologicznie jest przystosowany do 
klimatu Polski?

Podejrzewam, że mniej rozważni 
odkrzykną prędko:

— Z całą pewnością, tak!
Natomiast większość czytelników

pokręci głową i po zastanowieniu 
zdecyduje:

— Człowiek nie jest tu dobrym 
porównaniem..

Jeśli by go traktować ściśle, tak 
jak traktujemy w takich razach 
zwierzęca, to oczywiście nie jest. 
Człowiek przy swojej ubogiej po. 
kry wie' włosowej, pozbawiony ubrań, 
a przede wszystkim ognia i do­
mostw, niewątpliwie nie wytrzymał­
by jednak — nawet tak lekkiej jak 
ostatnia — zimy klimatu umiarko­
wanego. Nie jest on właściwym 
przykładem w dodatku i dlatego, że 
dzięki swej inteligencji oraz dzięki 
pracy rąk potrafi już dziś na każ. 
dym miejscu kuli ziemskiej unieza- 
leżnić się od miejscowych warun­
ków. stwarzając tam gdzie się osied 
li, swój własny, właściwy dla siebie 
mikroklimat.

Bo proszę pomyśleć tylko.^ Prze­
cież my tak naprawdę w ciągi! zi­
my zaledwie na króciutko stykamy 
s:ę z mrozem, śniegiem czy wichurą, 
przeważnie zaś siedzimy w autobu­
sie, tramwaju, ciepłym biurze lub 
wreszcie w ogrzanym mieszkaniu, 
gdzie „klimat“  jest już zupełnie in­
ny aniżeli tuż tuż, poza oknem.

Człowiek jest twórcą i stałym 
chronicielem wokół siebie takiego 
klimatu, jaki jest dlań najpożądań. 
szy.

Niepostrzeżenie — jak się za 
chwilę okaże —' doszliśmy do jądra 
interesującego nas zagadnienia, 
gdyż to samo co człowiek, tylko oczy 
wiście w o wiele mniejszej skali, ro 
bią niektóre zwierzęta. Niedźwiedź 
gotujący sobie barłóg na zimę, wie­
wiórka wijąca gniazdo, suseł kopią­
cy norę — choć . na pewien okres 
chcą stworzyć dla siebie inny k li­
mat niż panujący w istocie w da­
nej porze roku.

A teraz proszę powiedzieć, co u- 
czyni żaba zaskoczona przez ciepłe 
promienie słońca gdzieś na łące, kie 
dy poczuje w niewielkiej odległości 
kałużę czy stawek? — Podąży tam 
niewątpliwie. — Jeleń, choć pasł się 
gdzieś na oziminach, za lada niebez­
pieczeństwem pepędizi do* lasu Roz­
bitek z okrętu będzie się starał ra­
tować płynąc ku najbliższej wyspie, 
a z pewnością nie na pełne morze.

Jeśli więc człowiek potrafił w nie­
których okolicach o klimacie chłod­
nym lub umiarkowanym stworzyć 
ośrodki mikroklimatyczne zbliżone 
do okolic podzwrotnikowych, gdzie 
i w lecie jest ciepło i w zimie moż­
na znaleźć szereg miejsc o tempera­
turze nie spadającej poniżej plus 
15 stepni, to dlaczegóż by nie miały 
z tych jakby cieplejszych wysepek 
korzystać co drobniejsze zwierzęta, 
pochodzące właśnie z klimatu pod­
zwrotnikowego.

Karaluch, mucha domowa, są to 
właśnie takie istoty nie opuszczają­
ce człowieka, między innymi z tych 
powodów, dla których Robinson 
Kruzoe nie porzucał swojej wyspy, 
nawet wtedy, gdy był już w posia­
daniu zbudowanej własnym przemy­
słem łodzi. On też nie mógł się zde­
cydować wypuścić na nie sprzyjają­
ce bezmiary oceanu, , jak mucha czy 
karaluch nie puszczą się zdała od 
człowieka w bezmiary nie sprzyjają, 
cego, zbyt chłodnego dla nich kii. 
matu.

— Ale w czym to się wiąże z na­
szym tematem? Mucha i karaluch 
rzeczywiście przebywają w naszych 
domach, ale wróbel? Wróbel jest 
ciągle na dworze, nie korzysta z 
ciepła naszych izb. .To już raczej ja. 
skółka, która zresztą odlatuje od 
nas na zimę, gotowa jest zagnieź­
dzić się w stajni lub oborze..'. Nie, 
to nie jest przekonywające.

Ha, w takim razie zmuszony je­
stem przytaczać dowody punkt po 
punkcie.

Poruszono sprawę gnieżdżenia się 
więc przede wszystkim proszę przy­
jąć pod uwagę, że nasz wróbel do. 
mowy gnieździ się co prawda w roz­
maitych miejscach: i w strzesze 
chaty, i w brogu słomy, i w starym 
gnieździe jaskółki, i w budce zawie. 
szonej dla szpaka względnie sikory 
tjeśli w takowej zrobiono zbyt du­
ży otwór), przyczepia swoje budow­
le pod gniazdem .bociana, a bywały 
przypadki o ironio! — że wycho­
wywał młode w rękawie czy kiesze. 
ni stracha na wróble, ale nigdy nie 
dalej niż o pięćset metrów od sie­
dzib ludzkich, i to siedzib zamiesz­
kałych j zagospodarowanych. W sa­
motnych leśniczówkach czy pojedyn­
czych willach podgórskich wróbli 
nie spotkacie.

Już jesienią, kiedy się zaczną pierw 
sze chłody, nasze ptaki wiosenno —' 
letnie odlatujące na jesieni (jak się 
powszechnie a mylnie uważa, z oba­
wy przed zimnem) skaczą jeszcze 
i ćwierkają wesoło, a wróbel już sie­
dź; naburmuszony jak puchata kul­
ka. Nastroszył swą ciepłą „pierzyn- 
kę“  i boi się poruszyć, aby — jak 
pięknie mówi Dygasiński •— „nie 
wpuścić pod pachy chłodu“ . Zmar- 
zlucha poznać w nim na oko-

— Czemuż więc nie odlatuje? — 
zapytacie.

A teraz druga sprawa. My, miesz. 
kańcy miast, obserwujący te ptaki 
głównie zimą (gdyż na wiosnę po 
prostu nie zwraca się uwagi na te­
go pospoliciucha) uważąmy, że suk. 
manka ich jest brudnoszara, niektó­
rzy nawet upierają się, iż widywali 
nieraz wróble czarne jak kruki. 
Wiem o tym dobrze,1 gdyż wiele ra­
zy pytano mnie o to, lub donoszono, 
niby o jakiejś osobliwości. Otóż 
wtrącę tu nawiasową uwagę, iż wy­
jątkowo rzeczywiście mógłby się u. 
rodzić wróbel czarny albo całkiem 
biały, albowiem zjawiska melanizmu 
czyli nadmiaru barwnika, lub albi- 
nizmu — jego braku, tra fia ją  się 
w różnych gatunkach zwierząt, a 
więc możliwe są ; u naszego bohate­
ra, tylko że te wasze czarne wróble 
to n':ie „wróble-murzyny“ , tylko 
„wróble kominiarze“ . Kominiarze w 
znaczeniu dosłownym, bo po prostu 
umorusane sadzami. Oto wróbel nie 
jest w stanie wytrzymać nawet nie­
wielkich mrozów naszego kraju.

O, to wcale nie taka prosta spra­
wa. To właśnie dowodzi, że jest po­
łudniowcem, który za człowiekiem 
zawędrował na północ i który trzy­
ma się tutaj przy nim w ciepłych 
kątach. Przeciwnie zaś rzecz się ma 
z ptakami tubylcami okolic chłod­
niejszych; to one właśnie w ciągu 
tysięcy lat wyrobiły sobie umiejęt­
ność odbywania podróży zimowych, 
na południe uciekając nie tyle przed 
zimnem, co przed brakiem pokar­
mu. Nie należy więc przypuszczać, 
że nasz wróbel tak z dnia na dzień 
lub z roku na rok mógłby sobie wy­
robić podobne przystosowanie. Trud 
no się bawić w przepowiednie, szcze­
gólnie na parę tysięcy lat naprzód, 
ale może w tej dalekiej przyszłości 
będzie on już należał dio ptaków 
przelotnych, albowiem (a o tym nie 
powinno się ani na chwilę zapomi­
nać) nie tylko niegdyś, ale i obec­
nie zachodzą procesy przystosełwaw. 
cze, które przekształcają zwyczaje 
a nawet wygląd zwierząt i roślin, 
chociaż dostrzegalne staje się to do­
piero po wielu, wielu latach...

Tymczasem więc nieszczęsny wró­
bel chroniąc się przed chłodem wła­
zi do kominów, uio starych gniazd, 
wciska się w każdą szczelinę podda­
sza" — jednym słowem ukrywa się 
wszędzie, gdz e może znaleźć choć 
odrobinę ciepła, a kiedy mu s ę to. 
nie uda', już jeden kilkustopniowy 
nocny chłód pozbawia go życia. A 
sikory i dwudziestostopniowe mr zy 
przebywają na gałązkach i jakoś 
dają sobie radę, pozostając przy 
życiu.

Jeśli i to was -jeszcze nie przeko­
nało, to zechcijcie przyjąć do wiado­
mości, iż na obcoplemienność wróbla 
wskazuje i to, że choć należy on do 
rozpowszechnionej po całym świecie 
rodziny ziębowatych, to bliskich ku­
zynów w Polsce zupełnie nie ma, na 
tomiast jest ich dość dużo, ale... w 
południowej Azji.

Wreszcie powróćmy jeszcze do 
sprawy gniazda. Aczkolwiek ten 
awanturniczy ptak często rabuje wy 
twór jaskółki czy innych ptaszków, 
jednak zawsze nieco przypasowuje 
te Cudze budowle na swój sposób. 
Jeśli zaś zdarzy mu się mieć włas­
ne gmiazdo na drzewie, to zwykle 
wysoko, nigdy niżej trzech metrów, 
przy czym wygląda ono jak spory 
kłak śmieci. Czego tam nie ma! I 
szmatki, ; sznurki, i słoma, i źdźbła 
siana — wszystko nieporządnie prze 
plecione, można by przypuszczać, iż 
to po prostu naniósł wiatr. Tym­
czasem gdy się przypatrzymy z blis­
ka, zobaczymy, że ten niechlujny wy 
twór ma dziurkę wejściową z boku, 
a w środku jak się okaże „umeblo; 
wany“ jest bardzo starannie, a mia­
nowicie wysłany mięciutko i to wy­
łącznie piórkami.

Czyż to jest wygląd gniazda, ja ­
kie typowo budują nasze krajowe 
ptaki, czyli mniej łub więcej zagłę­
bionej, otwartej miseczki?

— Niewątpliwie nie.
Natomiast ptaki podzwrotnikowe

przeważnie konstruują gniazda wła­
śnie tak, aby był i daszek i ściany 
— jednym słowem całkiem na wzór 
zamkniętej torebki.

— No dobrze, wróbel tak buduje 
na pewno ze względu na swą zmar- 
zluchowatość, ale skąd tam na po­
łudniu takie zwyczaje?

0 drogi czytelniku, trafiłeś "jak 
kulą w płot. Pierwszy ląg wróbla 
zaczyna się w końcu kwietnia i 
trwa do połowy maja — w tym cza­
sie nie ma obawy mrozów, ta budo­
wa więc jest w naszych warunkach 
bezsensowna i można ją tłumaczyć 
tylko jako pozostałość po jego po­
łudniowych nawykach. Tam zaś po­
wstał}' te zwyczaje ptasie wcale nie 
ze względu na chłód, a przeciwn e 
-— na słońce, słońce, które my w 
naszym klimacie nazywamy życio­

dajnym, a tam jest ono śmiercionoś­
ne dla małych ptaszków, które były 
choć w ciągu kwadransa wystawio- 
ne na jego palące promienie.

No, sądzę, wywiązałem się jako ta 
ko z zadania i dość dowodów dostar 
czyłem na poparcie obcoplem.ennoś- 
ci naszego pospolitego wróbla. Mo­
że to nić wszystkich- i nie całkowicie 
przekonało, ale n ikt już przynaj. 
mniej nie powie, że moje twierdze»- 
nia były gołosłowne.

Obawiam się tylko ze strony co 
dowcipniejszych przeciwników mego 
poglądu takiego jeszcze zarznitu:

— No dobrze,- może i rzeczywiście 
wróbel stosunkowo nie tak dawno 
przybył z południa i  zaaklimatyzo­
wał się- przy człowieku, ale w takim 
razie dlaczego tylko on, dlaczego ca­
łe ptactwo południowe nie obsiada 
naszych okien, nie gnieździ się w na 
szych strzechach? Czyżby wróbel pod 
jakimś względem był lepszy od in ­
nych?

A oczywiście, że jest „lepszy“ , tyl 
ko już w zupełnie innej dziedzinie. 
Gdybyśmy w różnych chłodnych 
miejscach ziemi potworzyli ciepłe, 
ogrzewane rezerwaty, być może, iż 
niejeden jeszcze gatunek ptaków po­
łudniowych zamieszkałby w nich na 
stałe, ale nie zapominajmy, że ten 
mikroklimat, który wybrał sobie 
wróbel, jest stworzony przez czło. 
wieka dla siebie samego, czyli ina­
czej mówiąc chcąc się w nim olied. 
lić wróbel musiał się zdecydować na 
jak najbliższe sąsiedztwo z ludźmi, 
a dziko żyjące zwierzęta w przewa­
żającej' większości tego bardzo nie 
lubią.

Człowiek dla żadnego z nich nie 
jest towarzyszem zbyt bezpiecz­
nym. To dopiero kwestia ostatniej 
setki lat, kiedy opanował on 
przyrodę. w tyrn stopniu, iż za­
czyna nią »gospodarować świado­
mie ; planowo, à nie tylko eksploa­
tuje ją i niszczy, a przede wszyst­
kim zabija na prawo i na lewo, co 
pod rękę popadnie.

Wróbel tylko dlatego mcglAvy- 
trzymać tak bliskie współżycie z po­
dobnym sąsiadem, że jest ptakiem 
bardzo ostrożnym, spostrzegawczym 
i nieufnym. Z tych pbwódów w'rôble 
łapią się w pułapki stosunkowo 
trudniej niż inne ptaki... Pamiętają 
one świetnie dziurę czy właz, jakimi 
dostały się do danego pomieszcze­
nia. Spróbujcie wejść na strych, 
gdzie przed zimnem ukryła się gro­
madka tych ptaszków. Ledwie się 
tylko wasza głowa pokaże, Wszyst. 
kie „jak jeden mąż“ furkną do jed­
nej szczeliny, jaka tam gdzieś była 
w nadtłuczonej dachówce.

Wróble są silne w stosunku do 
swej wielkości i zawadiackie, przyj­
mują więc walkę nawet z większymi 
ptakami.

Pełne szczelin, zakamarków, kup 
chrustu czy sągów drzewa osiedla 
ludzkie odpowiadają im znakomicie, 
gdyż wróble są słabymi lotnikami, 
ale za to jak szczur czy mysz — tak 
szybko poruszają się po ziemi swy­
mi zabawnymi i podrygującymi sko. 
kami, a zaszyć się i przycupnąć w 
byle szczelinie umieją nie gorzej od 
tych gryzoni.

Są w dodatku wszystkożerne, z 
przewagą jednak nasion, o które 
najłatwiej przy domostwach ludz­
kich, w ostateczności bowiem wybrać 
je sobie mogą niedotrawione nawet 
z kału zwierząt domowych. Toteż, 
przynajmniej w miastach, klęską 
jest dla nich żywiołowy' rozwój mo­
toryzacji.

Sentyment do tych ptaków cha­
rakteryzuje też tylko mieszczuchów. 
Dla rolnika bowiem wróble to praw. 
dziwa plaga, gdyż one są przyczy­
ną, że w pobliżu zabudowań nie u- 
dają się zupełnie ulantacie słonecz­
ników czy maku, a pszenicy doświad 
czony gospodarz nie sieje tuż za 
obejściem, gdyż często zbierze wów- 
czas zaledwie połowę plonu O nisz­
czeniu wiśni czy czereśni nie ma 
nawet co przypominać.

Miłośnikom ptaków zaś, którzy 
może rozdzierają szaty, iż tak oskar 
żarn „niewinną ptaszynę“ , odpo­
wiem, żg wróbel właśnie jest przy­
czyną, i? tak mało pizy osiedlach 
ludzkich jest pożytecznych, bo owa- 
dożernyeh pisków śpiews-aj .eych, al 
bowiem bije je, i i zsi j Jza i zabera 
im gniazda.

T r y p t y k
Narodzenia Pańskiego

(Dokończenie ze itr. .?)

Zwiastowaniu wypełniali jej życie. 
To oni podczas świętej Nocy wska­
zali pasterzem drogę do groty i w głę 
bi tych samych ciemności przyrzekli^ 
pokój na ziemi ludziom dobrej woli..., 
Ale od czasu powrotu do Nazaretu 
niebo ..zamknęło się, aniołowie znik­
nęli“ . Rozpoczęły się dni niepokoju, 
zwątpienia i udręki, czy Zwiastowa­
nie było tylko snem.

Istnieje Madonna flamadzkiego ma 
larza QuMtin Metsys, znajdująca 
się w Louwrze, która zdaje się wy­
rażać ten nastrój. Ta młoda i uro­
cza kobieta o twarzy łagodnej, zlek- 
ka „leonardowskiej“ , trzymająca na 
rękach chłopczyka o kręcących s;ę 
jak u murzynka włosach, spogląda 
na nie jednak ze smutkiem. Najbled­
szy nawet promień uśmiechu nie błą­
ka się na Jej twarzy. Przyciska je 
do siebie jakgdyby w niejasno zresztą 
wyrażonej obawie, że je utraci. Za 
Nią wnętrze przeciętnego, mieszczan 
skiego mieszkania, a za oknem mia­
sto zstępuje z góry po zboczu, nad 
brzeg licznych lśniących lazurem ka- 
nałów. To przecież Quentin Metsys 
który:

„Fiolet mgieł polskich i florenckich
wzgórzy

Układa w fałdy flamandzkie i
frendzle

Zielone wbija w oczy jak ustawy 
Prawdy. Granice znaczący

jedwabieni;
Niebo i światło...“  »)

Na obrazie Quentin Metsys od Ma­
donny istotnie odleciały anioły pozo­
stawiając ją  ludzkiemu smutkowi. 
Zresztą, gdyby nawet pozostały to i 

■tak upodobniłyby się do ludzkich 
istot, którym skrzydła zawadzają w 
poruszaniu się w ciasnych wnętrzach 
domostw i wąskich uliczkach Anvers, 
Na dziwnych obrazach Quentin Met­
sys w delikatny sposób Zatarł się 
przedział między niebem a ziemią.

...Jeżeli granica 
Jest między niebem a ziemią, jeżeli 
Anieli mniejsi od ludzi i lżejsi 
Zieleni i  podobni do wielkich

szarańczy
Tańczą weselsze tańce I jedzą

owoce.

U Giovanni Belliniego Madonny za 
chowały jeszcze złote kółko nad gło­
wą, którego u Metsysa już nie ma. 
Ale i one wyrażają smutek, jak gdy­
by cień przeczucia gasił zwykły za­
zwyczaj uśmiech matki do swego 
dziecka. Wśród szeregu Madonn Be­
lliniego znajdujemy jedną z nich, z 
galerii Borgiów w Rzymie, u której 
wyraz ten staje się aż nadto wv- 
raźny. To już nie melancholia, a.e 
cierpienie tworzy na tej miłej, choć 
nieładnej twarzy bolesną fałdę. I tak 
zakończenie dramatu Narodzenia sta 
ło się jednocześnie zapowiedzią no­
wego. Tak, jak poranek zapowiada 
zmierzch, a zmierzch prowadzi za 
sobą noc.

ZAMKNIĘCIE

W wielkim sporze filozofów na te­
mat dróg poznania — Pascal wypo­
wiedział się, że Boga i całą rzeczy­
wistość nadprzyrodzoną, niewidzialną 
rozpiętą nad człowiekiem jak niebo­
skłon można poznać tylko „sercem“ . 
Wprowadzając ten banalny zdawało­
by się termin chodziło mu, że poznać 
ich nie można na odległość, na dro­
dze zimnych spekulacji abstrakcyj­
nych. Trzeba przylgnąć do nich, prze 
żyć je. Tu drogą poszli niewątpliwie 
artyści. Prawda ich. odkryć nie leży 
w scenerii, w szczegółach, które są 
przeważnie fałszywe, a!e w odkryciu 
myśli, sensu zjawiska. Dlatego draż. 
nią Piety namalowane dla studium 
ciał, puste Madonny i ckliwe stajen­
ki, w' których chodziło wyłącznie o 
sprawy- świateł i barw. Ale powróci 
się zawsze do „nieprawdziwego“ 
Zwiastowania Fra Angelica, do 
wstrząsającego Narodzenia El Greca, 
do smutnej Madonny Quentin Metsy­
sa. Gdzieś pomiędzy kolorem, formą, 
światłem, a wyrazem psychicznym 
kryje się prawda ich świata. n

Konrad Ebu hardt

*) Jarosław Iwaszkiewicz „Quenti#
Metsys“ .
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Lud w d z ie ła c h  Matejki
T EONA z dam polskich, księżna 

Marcelina Czartoryska, ogląda­
jąc w obecności Matejki jego obraz 
Zmartwychwstanie, na widok nieco 
przyćiężkicb, namalowanych tam po 
staci odważyła się powiedzieć: „M i-

i rycerze, jak głosiły to wówcza- 
czynniki „miarodajne“ , że tworzył 
ją „także“ (nie mógł przecie Matej­
ko w owym czasie mówić: „tylko") 
lud. Zapewne, ma rację Kazimierz 
Wyka, twierdząc, że „chłopów na

sfrzn. to nie są duchy, ale ciała", na 
co mistrz odrzekł: „Ja nie maluję 
duchów, tylko ciała“ . Powiedział to 
z taką samą siłą przekonania, jak gdy 
mówił, iż „po swojemu maluję h i­
storię." ’Był wielkim, ostatnim z 
plejady w. X IX  malarzem histo­
rycznym i w ielkim realistą. Mala­
rzem ludzi.

Zapewne, jego pierwsze prace z 
okresu crakowskiego, takie jak „Ca­
rowie Śzujscy“ czy „Wjazd Henry­
ka Walezjusza do Krakowa“ (1854) 
lub „Karol Gustaw na Wawelu“ i 
„Zygmunt nadający szlachectwo pro 
fesorom Uniwersytetu Jagiellońskie 
go (1858) to jeszcze chłodne, aka­
demickie“ prace o konwencjonal­
nych realiach, zdradzające wyraźny 
wpływ nauczycieli, Stattlera, Łusz- 
czkiewicza. Ale w r. 1858 Matejko 
wyjeżdża do Monachium i do Wied 
nia poznaje malarstwo europejskie, 
a przede wszystkim francuskie. „Od 
krywa“ Delaroche‘a i sztukę jego 
obiera sobie za wzór. W liście do 
przyjaciela S. Giebułtowskiego z 
dn. 8.III. 1859 tak pisze „Delaro- 
che któregom tu lepiej poznał ze 
sztychów i 'otografii. jest to. czego 
moja dusza pragnie, do czego wszy­
stkie siły wytężam, nie wiem czy Bóg 
pozwoli może nazbyt wielkie żąda­
nia, może dużo zarozumienia, by 
dojść do tego. do czego doszedł 
■wielki mistrz Francji...“

Trudno o większą skromność. Ale 
Matejko był człowiekiem wielkiej 
właśnie skromności. Wpływ Dela- 
rocbe‘a na twórczość? Raczej chyba 
niewielki. Mówią o nim po części: 
„Otrucie Bony“ (1860), ..Jan Kazi­
mierz na Bielanach“ (1861), „Jan 
Kochanowski nad zwłokami Urszu­
l i “ (1862), mówi -może najsilniej 
„Stańczyk“ (1362). Ale w obrazie 
tym też z silą prawdziwego realisty 
przemówi sam Matejko Dziełem 
tym wytknie niejako drogę dla 
swych przyszłych prac do tego, jak 
„po swojemu“ malować będzie his­
torie Polski.

Jako malarz historyczny rtocząw- 
szy od „Skargi“ , który 1° obraz 
przynosi, mu złoty medal z Pa­
ryża, był do pewnego stopnia 
malarzem historii oficjalnej. Mu­
siał się też do pewnego stop­
nia liczyć i  z ówczesnymi „za­
mówieniami; społecznym“  i z „gu­
stami“ publiczności. Ale potrafił 
też walczyć o swoje. Gdy „Rejta­
nem ’ oburzvt przeciw robie koltuń- 
stwo, że .szarga świętości naród >- 
we.“ *e obraz ten winien zakupić 
carat, lako obraz „przeciw Polsce“ , 
potraf’) por iedzieć: ..kupili żywych, 
mogą kuoić (Palowanych“ Malując 
zaś .historię“ rozumiał dobrze iż 
historię tworzyli nie tyiko królowie

jego obrazach — z wyjątkiem „Ko­
ściuszki pod Racławicami“ -  po’i-  
czyć można na palcach.“ Tak. Ob­
razów takich jest niewiele. Nie o to 
chodzi. Chodzi o to, jaką rolę grają 
chłopi w t-ch obrazach, na których 
Matejko ich umieścił.

Należy podkreślić przede wszyst­
kim, iż Matejko w obrazach swych 
był symbolistą. W jego sposobie wy 
powiadania się ważny jest każd”  
szczegół obrazu: akcesoria, umiej­
scowienie danej postaoi, jej ruch, 
gest. Ważny jest więc w „Rejtanie" 
dukat u stóp Ponińskiego. Zegarek 
w ręku króla, który niecierpliwi się: 
chciałby, żeby niemiła mu scena za 
kończyła się szybciej. Ważny jest 
fakt, iż król grający mniejszą rolę 
niż Poniński (umieszczony na planie 
pierwszym), stoi w głębi i poniżej 
wszechwładnego ambasadora caro­
wej. Otóż, ta symbolika. wys+ępu- 
jąca stale w dziełach Matejki, okre 
śla też wyraźnie rolę chłopa, rolę 
ludu, w tych obrazach, gdzie lud 
ten występuje.

Chłop na obrazie Matejki zjawia 
sie po raz pierwszy już w „Unii“ 
(1869). Jest wyraźnie onieśmielony 
swą samotnością. Sam jeden w gro­

nie panów 1 rycerzy! Wprowadza 
go w dostojne zgromadzenie, przed 
króla 1 senatorów, Andrzej Frycz 
Modrzewski. Ale wprowadza go ia 
prawą stronę obrazu 1 na miejsce 
„protokólarnie“  bardzo wysokie: 
tuż obok miejsca, na którym stoi 
Anna Jagiellonka.

Zapewne, w Unii występuje jeden 
tylko chłop. Ale już w „Dzwonie 
Żygmunta" (1874) jest ich caia gro­
mada. I oni to są bohaterami obra­
zu, aktorami sceny, której król i pa 
nowie przyglądają się tylko. Pamię­
tamy zapewne wszyscy ten nie­
wielkich rezmiarów obraz malowa­
ny miniaturową niemal techniką o 
pogodnym, pełnym słońca kolorycie. 
Trium f Odrodzenia polskiego. Ja­
kąż rolę grają tu król i magnaci, ja­
ką rolę gra lud? Oto grupa panów 
z królem po lewej stronie obrazu i 
nieco w głębi. To statyści. Królowa 
siedzi, tak, ale większość panów, ba 
sam król stoją. Patrzą z podziwem? 
Nie, x szacunkiem, na to, co robi 
lud. Lud miejski ł wiejski zajmuje 
plan pierwszy 1 całą prawą stronę 
obrazu. W olbrzymim trudzie ra­
mion i lędźwi, w twardym wysiłku 
mięśni, ludzie prości, robotnicy 1 
chłopi ciągną, wyrywając z łona zie­
mi złoty skarb odrodzenia polskiego 
— dzwon, który tu znów jest sym­
bolem. Windują go wysoko, by za­
brzmiał na cały świat. Patrzmy. 
Robotnicy aż przysiadają z wysiłku. 
Jeden z chłopów — w magierze kra­
kowskiej na głowie, w czapie ta­
kiej, jaką Wojciech Bartosz pod 
Racławicami nakryje zapał carrk ’ 1 
armaty. Tych chłopów zajętych wo­
kół złotego dzwonu pełno, a ‘ " i  
z nich wylazł aż na szczyt drewnia­
nego rusztowania bo tak było po­
trzeba: jest to najwyżej na obrazie 
tym umieszczona postać ludzka. 
Stoi wyżej niż król, niż orzeł -*■ 
herb państwa nad tronem królew­
skim?...

I  już całe mnóstwo ludu walczy 
w  „Grunwaldzie“ . (1875). Walczą 
pieszo, nie tak, jak rycerze do­
siadający rumaków. Są to cza­
sy, o których poetka mówi, że 
„najtężej biją króle, a najgęściej le­
żą chłopi." Chłopi więc w walce zaj 
muią cały pierwszy plan i całą sze­
rokość obrazu. Rycerstwo zakute 
jest w stal. Chłopi ledwie są odzia­
ni. pierś niektórych jest naga. W 
obronie ojczyzny nie sięgną’ po tar­
czę. Sami są tarczami. Jak ten mło­
dy chłopiec, który z lukiem w ręku 
biegnie od lewej strony obrazu, jak 
ci, którzy zęby 1 pazury walczą 
już pokotem. Ale rola ich jest nie 
byle jaka: jeden z nich potężnym 
toporem wali w słaniającego się już 
na siodle Wielkiego Mistrza, drugi 
o nagiej piersi, godzi w niego oszcze 
pem. Niejeden z chłopów już jest 
ranny, mimo to walczy dalej, jak 
ów kopijnik: z głową obwiązaną w 
szmatę skrwawioną walczy na 
śmierć i życie u stóp Zawiszy Czar­
nego a obok Żyżki. Ileż wiary w 
zwycięstwo w jego płonącym zapa­
łem oku! Lud ten w krwawym zno- 
już w ciżbie straszliwej przetacza 
się. aż ku prawej stronie obrazu, 
ku miejscu gdzie król, który tu „nie 
wysteooie“ , jak — „nie występował“ 
w istocie.

I już triumfatorem w pełni, boha­
terem zwycięskim jest lud w „Ra­

cławicach" (1888). To prawdą, moż­
na mieć wszystkie zastrzeżenia do 
tego obrazu: jest jednym ze słab­
szych wielkich płócien Matejki. 
Jedno jest pewne: lud gra tu rolę 
główną.

Witkiewicz mocno krytykuje ten 
obraz. Ale i usprawiedliwia artystę, 
gdy mówi, iż „Racławice są jedną z 
najsłabszych kart“ jego twórczości. 
Dlaczego? Oto zdaniem W itkiewi­
cza... „dla malarza caiej tej rasy 
ludzi o orlich i sępich nosach, rasy 
dumnej hardej, wstrząsanej głębo­
kim i namiętnościami, rasy wybit­
nych egoizmów indywidualnych, ry­
jących się głębokimi bruzdami w 
ich twarzach — Kościuszko, bohater 
całkiem nowego typu fizycznego, z 
jegp zadartym nosem, z jego demo­
kratyczną ideą, z jego rozważnym 
temperamentem i uczuciowością i z 
jego walką, w której wystąpiły no­
we siły, siły przyszłości — Kościusz­
ko, którego' los zesłał jakby tylko

Rycerstwo konne w historii nie po­
wróci więcej.

I  ta, -'a sztorc osadzona kosa wy­
stąpi w ręku chłopa raz jeszcze, na 
ostatnim obrazie Matejki. W „Ślu­
bach Jana Kazimierza“ (1893) W tym 
niedokończonym, przedśmiertny n 
dziele talent mistrza zabłysnął- -o 
„Racławicach“ i „Trzecim Maja" 
(1891) z nową, czy może z dawną, z 
czasów „Unii“ , czy „Skargi“ siłą. 
Tym razem na obrazie znów, .¡ąk w 
„Unii“  chłop jest tylko jeden. Ale 
już nie ten nieśmiały, bezbronny, 
pirowadzcuny przez Frycza, jak 
dziecko niemal spod samej ramy 
płótna. Nie. Zajmuje środek obrazu. 
Tuż za klęcząca przed ołtarzem pa­
ra królewska, obok Czarnieckiego, 
pod którym walczył swą chłopską 
bronią. *

Ostrze wzniesionej w górę kosy 
sięga wysoko. Przecina obraz na 
dwoje, dzieląc chorągiew z godłem 
państwa — od tronu, którego się

Ciągła aktualność św. Augustyna
(Pokończenie ze str. S)

bodaj wzmianki o tej, która jest 
podwójną matką św. Augustyna. Roz 
patrując etapy rozwoju duchowego i 
różne wpływy, które oddziałały na 
św. Augustyna, nie można zlekcewa­
żyć działalności Moniki. Podobnie rzu 
cenie dyskretnej zasłony na moralne 
bezdroża św. Augustyna nie jest 
zbyt szczęśliwe, bo właśnie jego oso­
biste porażki tłumaczą w wielkiej 
mierze teoretyczne poglądy Doktora 
Łaski. Wreszcie biograf nie wspo 
mniał o stosunku dialogów do Wy 
znań, mimo że ta relacja znamionu 
je fazy wewnętrznej ewolucji św. 
Augustyna. Wszakże omawiany szkic 
dobrze przedstawia tlo biog, af czne 
pism augustyńskich. Drugi appendix 
wprowadza nas w pojęcie filozof! 
św Augustyna. W tym eseju (auto 
rem jest Władysław Seńko) zasługu 
je na szczególną uwagę urywek 
(str. 198 — 199) poświęcony wyjaś 
m-miu rzekomego wnlim'aryxmu 
augustyńskiego. Te krótkie a treści­

we spostrzeżenia ujmują istotę inte- 
lektualizmu Augustyna.

Najobszerniejszy appendix to roz­
prawa Juliuszą Domańskiego o fo r­
mie literackiej dialogów św. Augus­
tyna (str. 199 — 228). Autor nie o- 
granicza się do cudzych poglądów, 
ale dorzuca do nich swe własne i tra f 
ne uwagi. Plastycznie maluje „lokal­
ną barwę“ tych dialogów i wskazuje 
na ich wartości artystyczne ze szcze­
gólnym • uwzględn eniem rozmowy o 
porządku. Jeżeli wolno wypowiedzieć 
jakiś żal, to ten, że problemy filozo. 
ficzne nie zostały równie szeroko 
potraktowane — lecz nie zapominaj 
my, że jesteśmy wśród filologów, ą 
nie wśród filozofów'.

Nie możemy znaleźć lepszego za­
kończenia dla naszego sprawozdana, 
które kierujemy do polskiego czytel­
nika... „Bierz, czytaj“  ..

Ks. Wacław Eborowicz

po to, żeby nad Polską nie zawarł 
się grób straszny, s beznadziejny, 
czarny od zdrad i brudny od spod­
lenia. Kościuszko z jego prostotą i 
garstką chłopów — jakby się nie 
dawał ująć wyobraźni Matejki. By­
ła to epoka może za bliska, ża maio 
archaiczna, zbyt dotykalnie obecna, 
żeby ją można było sformułować 
środkami Matejki“ ...

Zapewne. Zapewne ma w danym 
wypadku racje Witkiewicz, który w 
swej pracy o Matejce zajmuje się 
raczej fakturą malarza niż ideolo­
gią artysty. Jakimiż jednak „środ­
kami formułuje" Matejko „Racła­
wice“ ?

Znów jak w „Dzwonie" „pano­
wie“ (Dembowski, Zajączek) usunię 
ci są na plan ‘dalszy lewej strony 
obrazu, nikną niejako w lesie, w 
mroku zapadającego po pracowitym 
dniu wieczora. Wojsko regularne re 
prezentowane jest. przez kilku led­
wie żołnierzy. Nawet Kościuszko 
„podwyższony“ (na koniu) nie zaj­
muje miejsca środkowego. Usunięty 
jest ku lewej stronię obrazu, wgłąb 
sceny. Ta grupa — to znów staty­
ści. Aktorami są chłopi, lud. Zajmu­
ją plan pierwszy, zwartą masą — 
środek, prawą stronę obrazu. Ty l­
ko jeden z chiopów, „czapkuje“ , jak 
tego chce Kazimierz Wyka, tak jest: 
kłania się czapką do ziemi Naczel­
nikowi. Ale i Naczelnik z konia kła 
nia się czapką całemu chłopstwu. 
Inni chłopi nie czapkują bynaj­
mniej nikomu. Są pewni siebie, 
upojeni zwycięstwem. Wojciech Bar­
tosz nieco teatralnym gestem kła­
dzie dłoń na lufę zdobytej armaty 
carskiej. Bierze ją tym gestem w 
posiadanie: to jego własność. Inny, 
najbliższy widza, trzyma w dłoni 
wlokący się płachtą po ziemi, zdo­
byty w bitwie, sztandar carski, 
jeszcze inny ociera w połę sukma­
ny ostrze kosy skrwawionej jakby 
mówił: „dość roboty“ . Wszyscy
triumfują. Sa postaciami głównymi 
obrazu. Oni wywalczyli zwycięstwo.

król wyrzeknie. Fołyska stalą, jak 
groźne memento nieziszczonych,da­
nych chłopom obietnic, „Ślubów" 
królewskich...

Tak. To prawda, że „chłopów w 
obrazach M te.iki na palcach poli­
czyć można.“ Jest ich mniej niż pa­
nów i szlachty. Ale rolę ludu w 
„pisanych przez siebie“ dziejach na­
rodu Matejko dobrze znał i wbrew 
panującej za jego czasu historicrrofU 
i ideologii potrafił dać jej wyraz 
prawdziwy.

‘Rzecz tę ujął krótko wielki, współ 
czesny mu malarz rosyjski. Riepin, 
wielbiciel jego -talentu, spieszący do 
Krakowa, by poznać Mistrza. Nie 
zdążył: przybył na jego pogrzeb. 
Ale słowa Riepina z owych dni do­
tąd są i będą zawsze żywe.

„Matejko miał wielką, obejmują­
cą naród duszę — i potrafił gorąco 
i trafnie wypowiadać w swej twór­
czości miłość dla swego ludu.“

Reinhold SchneMer 
OSKARŻENIE

przekład Jerzego Gawrońskiego 
Cena zł. 16.—

W y s y ła  B i u r o  S o r z e t ia ż y  P A X "  
W a r s z a w a  u l M o k o t o w s k a  43 za 
z a l i c z e n i e m  p o c z t o w y m  lu b  Do 
w o ł a c e n i u  na K ' tn ro  P K O  W w a  
l-851r> 114 P r z y  w p ł a t a c h  na P K O  
p r o s i m y  c to h cza r  /A  3 -  na kosz t  

orzf<;vłki

>



N r 51—52 (421— 422) D Z I Ś  I  J U T R O Str. 15

Andrzej KOSKQWSKI

L I T E R A T U R A  N A  N I B Y
Poniżej przedstawiamy PT Czytelnikom 

fragment sztuki teatralnej, która w całości 
nie została jeszcze przez nikogo' napisana. 
Zatytułujmy ją np.

L A M P A  Z G A S Ł A

Wyżej wymieniony fragment ujrzymy za 
chwil? w kilku różnych interpretacjach z tym, 
iż jeden z Autorów pozwolił sobie przerobić 
ją na powieść nie mającą ze sceną nic wspól­
nego. Uwaga: zaczynamy.

Interpretacja I 

LAMPA ZGASŁA

autor G O L D O N I

Osoby; Ojciec bogaty, serca swej córki nie 
rozumiejący. Córka jego — dziewczę młode 
i piękne. Amant córki, przez nią w tajemni­
cy ukochany.

(Salon ojca. Szpady na ścianach. Stroje 
epoki. Za kotarą ukryty amant, Drzwi się ot­
wierają — wchodzi córka, nieśmiała i zalęk­
niona.)
Córka: — Ojcze, ach ojcze... ach przyszłam, 

ach... _
Ojciec: — Cóż cię sprowadza, o córko, do 

mnie o tej porze?
Córka (milczy i płoni się)
Ojciec: — Mówże, córko miła, niepokoi się

serce moje. Czyżby ten nikczemnik, ten 
amant niepokoił cię znowu?

Córka (milczy strwożona)
Ojciec: — Ha, domyślam się nowego zuch­

walstwa. Hej. służba, moja szpada! 
Hajducy! — strzec komnat panienki! 
Mów, moja córko jedyna, serce twego 
ojca — wszak wiesz — czułe jest na twe 
troski dziewicze.

Córka: — Ach, ojcze jedyny... ach, boję się..
(mdleje)

Ojciec (w przerażeniu macha rękami)
Amant (wybiega zza kotary i pada u atóp 

zemdlonej z okrzykiem):
— Zabiłeś ją — ha. ojcze wyrodny! 

Ojciec: (dobywa szpady)
— Broń się. zuchwalcze, śmierć ci i hań­
ba! *■
K u r t y n a

Interpretacja II

LAMPA ZGASŁA
autor St. W y s p i a ń s k i .

Lampa się nie pali — — — 
przecz t.yle cieniów włada 
koliskiem* jasności zciemnionej?
Ciemń groźna wokół zapada 
z każdej strony. —

f i

Więc trzeba było, aby o NIĄ
waikęm miał stoczyć? Grom w. mą dłoń
ujmę. — Dłonią
szatana w nicość zetrę śmiech
słyszycie?

Chór:
He, he. he. he.

(Tu na scenę wchodzi córka, w strój ludo­
wy wieśniaczki polskiej ubrana. W ręku 
trzyma kosz: w koszu maki czerwone i białe 
lilie. Za sceną wiejska kapela gra poloneza 
Ogińskiego.)
Córka:

Graj kapslo duszę moją 
kocham — idę — hen — 
oplecione jak powojem 
serce dziwnym snem. 
dę — idę — — Na co kwiaty?.,.
>n mnie czeka tam — 

nowe blaski, nowe światy 
w; sercu mam,.

(Odrzuca kosz; kwiaty wypadają i więdną.) 
Ojciec:

Duszę tobie zatrują.
O córko, patrz, przed się córko.
Nie słuchaj, kto. cię zwodzi 
w rozstajne, błędne drogi.
Poganki, błędnice, bogi.

., Bądź SYMBOLEM, bądź silą młodzi — 
bądź!!...

Córka:
... z daleka 

wabi mnie on — —
Idę...

(Chce odejść. Muzyka potęguje się.)
Echo: ,

1 . Kochasz.— pójdź, — za mną — słysz!... 
Ojciec:

Hej przebóg! Gromy w dłonie! —
Gdzie oni?! Gdzie oni?!
Rozpędzę — zniszczę —. zniweczę! — 

l  Skrętem błyskawic z chmury! — — — 
Chór:

Bzdury, bzdury...
(Na scenie maski się zjawiają. Podchodzą, 

mówią i znikają)
Maska 1:

Więc czego pragniesz?
Ojciec:

Aby byłą!
.Maska I:

Wszak jest.
Ojciec:

Jest.
Maska I:

- i i  ' ■

Do moich ócz nie płynie blask,, 
czy jest?

Te kwiaty!...
Pionie?! Zgasła?!

Odeszła !!!...
Tylko drzwiami trzasła...

Chór:
Lampa zgasła — lampa zgasła!,. 

K u r t y n a

Interpretacja I I I  
‘ LAMPA ZGASŁA

autor: super-automat do produkowania sztdk 
teatralnych madę in USA

(Gabinet ojca. Szklane ściany. Na nylono­
wym biurku nogi Ojca i osiem telefonów. 
Z.a biurkiem sam ojciec bez marynarki, z 
cygarem. Wchodzi córka — młoda blondyn­
ka w szortach, z papierosem w kąciku warg.)
Córka: — Hallo, ojcze.
Ojciec: — Hallo, Betty — jak spędziłaś wie­

czór?
Córka (ziew'a)

— Byłam z Bobem w „Raju Pingwinów“ , 
a potem rano,.

Ojciec: — CO? Z Bobem? Czy ty wiesz, że 
Bob leży?

Córka — Może już wstał...

Ojciec: f
m .

Maska I I:
.¡Więc winna być ppsłusznr 

Ojciec:
Posłuszna.,

Maska I I:  •
... i iść tam..

Ojciec:
Nie TAM!!!
Nie w iem ,  — jak ciężko 
jest czy nie ma?

■'TT ^ , ' f t  r  "V  : — . e*>J«Tr fU f f t - "  <■**'*-

Ojciec: — Humbug! Plajta — rozumiesz? 
Ukradł 2 tys. dolarów i oprócz tego wy­
stawił czeki bez pokrycia — kretyn. 

Córka (oburzona)
— Oszczerstwo! Bob zdefraudowal 100
tysięcy!

Ojciec: — Ba, żeby! ale ja wiem lepiej. To 
jest tuman i jeżeli ty.,

(w tej chwili otwierają się klapy w podło­
dze 1 w  suficie oraz szuflady’ nylonowego 
biurka. Wyskakują gangsterzy z bronią wy­
celowaną w ojca, wśród nich Bob)

Ojciec
(N
no-
Iks.
M
w

-.łoip iego twarz, ni stara 
•■>■1 ,vielkie łyse czoło;

-,ii wYeciony w mączarń czoło. 
' go dręczą gubią dławią 

inyślafh gigantów walka wre —

WARUNKI KONKURSU ŚWIĄTECZNEGO 

. „CZY ZNASZ SWÓJ KRAJ”

Złośliwi twierdzą, ie konkurs, najprędzej rozwiążą -konduktorzy na 
pociągach dalekomiejskich, komiwojażerzy i turyści — lecz my.sądzimy 
inaczej.

Niewielu chyba obecnie jest w Polsce Ludowej ludzi, którzy nie in­
teresują się odbudową kraju, jego rozwojem przemysłowym, którzy nie 
oglądali, choćby na fotografiach, cennych zabytków sztuki religijnej 
i świeckiej lub wreszcie nie byli na Wystawie Odrodzenia w Warszawie.

Nagrodę, otrzyma ten, kto prawidłowo, posługując się mapą, 
przeniesie w puste kółka, umieszczone przy każdym rysunku, odpo­
wiednie cyfry i określi do jakiego miasta te cyfry się odnoszą. Uważny 
czytelnik powie na pewno — bardzo pięknie, ale pustych kółek jest wię­
cej, niż miejscowości na mapie.

Tak, tu zastawiona jest pułapka — do jednego z miast odnoszą się 
dwa obrazki.

A zatem: ostatni termin nadsyłania odpowiedzi mija z dniem 
15 stycznia 1953 r. (Obowiązuje data stempla pocztowego). Listy z wy­
ciętą stroną konkursową należy opatrzyć napisem „Konkurs świąteczny“ 
i przesłać na adres redakcji „Dziś i Jutro“ — Warszawa, Mokotowska 43.

Zwycięzców w konkursie czekają liczne i cenne nagrody:

NAGRODA I — kupon wełny ubraniowej.
NAGRODA II  — album „Wit-Stwosz“ .
NAGRODA I I I  — wieczne pióro.
NAGRODA IV  — rękawiczki.
NAGRODA V — komplet płyt 

i wiele nagród książkowych wydawnictwa „PAX“

Bob: — Ręce do góry!
(Ojciec podnosi ręce do góry. W całym 

gmachu siychać okrzyki, dzwonki alarmo­
we i strzały)
Bob (ze śmiechem):

—: Ha. ha, ha — pomyliłeś się stary pier- 
ni-ku, nie 2 tysiące a 2 miliony — wszy­
stko, co jast w pańskiej kasie.

Córka: (rzucą się w ramiona Boba z okrzy­
kiem);
— My darling!

Ojciec, (podbiega do nich. trzymając wciąż 
podniesione ręce) — Bob. niechże cię

' uściskam. . Óto zięć, o. jakim marzyłem. 
Co za głowa! Ukradł wszystko, do ostat­
niego centa.

_ I I  a p p y e- n d.

Interpretacja IV

LAMPA ZGASŁA
autor A. F i e d i e r

Rozdział 25 

Śpiewy głodnej krwi.
’ Sitary Dżimarivelo patrzył w otchłań tropi - 

kalnego, tętniącego bujnym życiem lasu. któ­
ry  okalał spokojną wieś Ambinanitelo. Wie­
czór rozbrzmiewał głosami żab, nocnych pta­
ków- i owadów, • krzyczących, jak roznamlęt- 
,niony tłum ludzi. Cały ten tłum nieznany 
coraz głośniej ‘ Wyrażał - swą i wieczorną żądzę, 
a najchciwiej krzyczała ludzka młodzież. Nę­
kana niepokojem dojrzewania, zbiera się ona 
nocami na skrajach sioła - i tam swe podraż­
nienie : zmysłów topi w opętanym biciu bęb- # 
na. w bezustannym tańcu i  ogłuszającym 
śp iew ie ,:;

Nagle po schodkach, prowadzących do cha­
ty dostojnego starca, zadudniły czyjeś szyb­
kie kroki. W drzwiach ukazała się postać po­
nętnej. kuszącej Benaczehiny.

— Dziadku — krzyknęła drżącym ze wzru­
szenia głosem — Zarabe... tam — Zarabe...

Stary Dżinarivelo zerwał się.
— Jakto?! Czy nie wiesz, że Zarabe jest 

dla ciebie fadi?! Nie wspominaj mi o nim — 
jesteś przeznaczona dla białego, potężnego 
vazahy.

Krągłe biodra i piersi Benaczehiny prze­
biegło zmysłowe drżenie. Dziewczyna nie od­
rzekła nic...

A tymczasem w kręgu podnieconej mło­
dzieży Zarabe, przyjaciel Benaczehiny. śpie­
w a ł' przeciwko-fn-iie. Że r.ie umiem kochać 
(sic! — ja nie umienf kochać!) Każde jegd 
słowo, to zatruta strzała, rzucona w grono 
podnieconej młodzieży — ogarnęła mnie roz­
pacz: czułem, że Benaczehina, Ve)omody, Ra - 
soa i -wszystkie inne dziewczęta są już d'a 
mnie stracone, a co za tym idzie, jak w id­
mo stanęła mi przed oczami konieczność na­
tychmiastowego wyjazdu z Madagaskaru.

Ale nie: oto Natriko, mój serdeczny, baz-* 
interesowny pnzyjaciial, pomny obietnicy 
hojnego honorarium, które mu przyrzekłem 
za każdą pochwalną pieśń o mnie, zabrał 
głos. Jego natchniony śpiew sławił wszyst­
kie moje zalety: urok przedniego, złotego zę­
ba i potęgę mego niezrównanego, władczego, 
dużego nosa. Przez chwilę obftj śpiewacy 
walczyli o lepsze — ale Natriko zwyciężył: 
zrodził się tej nocy niezwykły koszmar: no­
sowa orgia, nosowy upiór, rozpasanie nosa." 
Dziewczęta zaczęły śpiewać: każda wyrażała 
tęsknotę do dziecka, które odziedziczy po 
mnie złoty ząb i duży nos.

Stary Dżinarivelo słuchał z radosnym 
uśmiechem i patrzył z wyrzutem na drżącą 
z pożądania Benaczehinę.

Odetchnąłem z ulgą. A więc będę mógł je«z- 
cze pozostać, moja naukowa wyprawa nie 
jest pogrzebana. Spojrzałem na mego wier­
nego kameleona i rzuciłem pytanie:

— Jak sądzisz. — czy Velomody... — urwa­
łem, nie śmiejąc dokończyć myśli. Docho­
dzące z daleka bicie bębna nieznośnie, aż bo­
leśnie. przypominało przyśpieszone bicie wła­
snej krwi.

Domyślny kameleon spojrzał na mnie Jed­
nym okiem, drugim śledząc bez przerwy 
mego rywala Zarabe — i kiwnął potakująco 
głową.

■ . — K O N I E C  —
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